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— Ma z u r y .  Na Mazurach mieszkają, jak 
wiadomo, -głównie polscy lutrzy. W drugich dziel
nicach polskiej bywa mowa polska prześladowana, 
lecz na' Mazurach panuje pod tym względem 
większa wolność. Nawet polsko-luterskie książki 
rozdawają tam .po szkołach i kościołach, aby tylko 
katolicka religia była w pogardzie. Szerzą teraz 
broszurki: .Strzeż się małżeństwa mieszanego“ , 
gdzie pełno’oszczerstw rzucanych na Kościół kato
licki;. '‘książeczka ' przeciw’’ pijaństwu.  ̂ Dobra to, 
rzecz, sżgrzyc książeczki przeciw pijaństwu, bo, 
i my katplicy te zgorszenia zwalczamy, lecz niech 
ro się dzieje: bez obrazy drugich!

— Procesy prasowe. W piątek, 
jak już o tem donosiliśmy, toęzytfsię 

. < . przed izbą karną w Szczytniea>prdces
* ■ przeciwko red. »Mazura« p, Jąroszy-

kowi oraz p. Spriewaldbwi i' 16-,let
niemu Grzanie z Wujaków (nr. 32). 
Chodziło o artykuł, w którym ¡wspo
mniano o »Polaku« w szkoledw .W,u 
jakach, o biciu za mowę polską,; a 
także i o tem, że p. rektwr .wyrazić 
sję.miał do dzieci w szkole,-iż'przyj
dzie do rodziców z kijem, jeżeli po 
piemiecku do dzieci mówić nie będą.

Artykułem tym czul Się obrążo- 
nym p. Harpein, rektor szkoły w Wo
jakach. Pomimo świadków, którzy 
pod przysięgą zeznali, że dzieci w 
domu zaraz o wyrażeniu się rektofa 
opowiadały,, skazano p. Jaroszyka- na 
100, p. Spriewalda za dostarczenie 
materyału do artykułu na 50, a Grza- 
nę za rozszerzenie »Mazura« z owym 
artykułem na 15 mk.

Obronę prowadził p. dr. Łaszewskt 
z Grudziądza.

t  Ś. p. Leon Jaroszyk, brat redaktora 
„Mazura“ , zmarł w  kwiecie wieku, bo skoń
czywszy zaledwie 24 lata żylcia. Byt to mło
dzieniec uzdolniony w piśmie i byiby nieza
wodnie stanął niezadługo w szeregu naszych 
szermierzy narodowych. Niestety długa cho- 
lcba piersiowa nie zezwalała mu na tę pracę. 
Jo której się duchem rwał; aż wreszcie nieu
błagana śmierć przecięła pasmo tak wiele ro
kującego życia. Umarł zdała od domu rodzin
nego i pochowany został na polsko-mazurskiej 
ziemi .gdzie w ostatnieff latach pracował nad 
uświadomieniem braci naszych Mazurów. 
Wieczny spokój jego duszy! — '



.  •»- *  Litw« pruska. Krakowski ,THis r ' ogła.
Bty z  Pros Wschodnich.' Z  listów tych wyjmujemy u. 
o Litwie pruskiój. **

Do mniój ananych kresów należy z pewnością Litwa 
praska, ciągnąca się wzdłuż Żmudzi i gubernii suwalsbićj 
od Bałtyku aż po Mazowsze pruskie. Kraj ten niewielki, 
zajmujący szóstą część Prus Wschodnich, rozciąga się w 
dorzeczu dolnego Pregla i górnego Niemnu. Od północy 
pierwszym wysuniętym posterunkiem niemieckim jest miej
scowość Nimmersatt (Nienasycony), którego nazwa charakte
ryzuje dosadaio praskie dążenia; na południa w powiecie 
gęłdąbzkim ludność litewska zlewa się z mazurską. Z  po
wiatów, na jakie podzielona jest Litwa pruska, crysto l i 
tewskie są: Kłajpeda (Memel), Szyłokarczma, Tylżs, Ra- 
gajny, Pilkale i 8to!upiany; trzy inne: Gąbin, Wystruć i 
Woława zamieszkuje ludność litewskc-mazurska. Falisty 
kraj, pogarbiony wzgórzami, które dochodzą do 340 me
trów ponad poziom morza, przecinają duże płaty lasów 
iglastych i liściastych. Okolice piękne, nieraz wprost ro
mantyczne. Dla ich uroku cesarz Wilhelm wystawił za
mek letni w Rominty, do którego zjeżdża każdćj wiosny 
lub jesieni dla łowów na dziki i jelenie. Btolicą Litwy 
pruskiój jest Tylża, centrum litewskiego ruchu wydawni
czego, siedlisko stowarzyszenia .Byrulói* i w ogóle ogni
sko narodowój myśli litewskiój. Miasto położone nad sze
roką wstęgą Niemna, liczy 32,000 mieszkańców. Cechę 
ma nowoczesną: szerokie ulice, dobre bruki i chodniki, 
kilka ogrodów publicznych; budynki przeważnie z surowca 
w stylu pruskim. Z innych miast zasługują .na uwagę 
Kłajpeda (Memel) i Wystruć flnstenburg). Pierwsze (35 
tysięcy mieszkańców), położone uad Bałtykiem, ma cha
rakter litewski; drugie (?0 tysięcy mieszkańców) 
nad linią kolejową Berlin -  Petersburg jest mia
stem przemysłowem o znamieniu wyłącznie niemieckiem.1 
Urzędowa statystyka niemiecka, nie zawsze, szczególniój 
"  ludności obcojęzykowćj, miarodajna, pod»je
130,000 Litwinów Wszyscy są wyznania ewangelickiego.
Niemców na Lufcie pruBkiój jest zaledwie 15 procent.'
Litwini pruscy, dobrze zbudowani, dużego wzrostu, mu- 
Bzkniarni, o czarnych włosach a rysach ostrych, prze
ważnie regularnych, przedstawiają typ bardzićj kulturny, 
niż sąsiedni Mazurzy. Wynik to dobrobytu, który na 
Litwie pruskiój jest wcale znaczny. Niziny nadniemeńikie 
i preglowakie nie ustępują w żyzności żuławom wiślanym.
0 8 v  kraj, z wyjątkiem powiatu kłajpedzkiego, ma dobrą 
annen-n,r™ eb9' Zigrod>' .gburów“, posiadających po 200,
OUU i 500 morgów, czynią wrażenie zasobnych dworków, 
a nawet dworów. Domy, obory i stajnie prawie zawBze 
z kamienia 1 z cegły, kryte dachów! ą ;  w oboraeh i staj
niach cementowane posadzki; wodociągi dla pojenia bydła, 
doskonałe pługi i brony, dobre kieraty i młockarnie posiada 
prawie każdy gospodarz. Chów koni rozwinięty I prowa
dzony z zamiłowaniem. W  zamożniejszem gospodarstwie _
»gbura* litewskiego nieodzowe są w zimie metalowe sanki, U ,  • 
kryte futrem, w lecie lekki wolancik, ozdobna uprząż ^

piękne konie. Kenie litewskie mąją też ustaloną euro- t y g  
pejską renomę. Znane stadniny rządowe znajdują się w 
TWkemr.M, i Trakenacb. _________________ ,
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O lazurach.
Jeden z korespondentów naszych, który przecież 

rzadko tylko z nami znosić się może, komunikuje nam 
dzisiaj bardzo zajmujące szczegóły o r uchu  mi ędzy  
Ma zu r a mi  p o l s k i m i ,  tern więcćj zasługujące na 
uwagę, że nie są bynajmmćj jakimś chwilowym i rap
townym objawem, ale mają już swoje dzieje, obecnie zaś 
schodzą się z tern, co porusza nas wszystkich przez ob
rady nad nową ustawą szkolną w sejmie pruskim.

Korespondent nasz pisze:
„Było to w r. 1885. Na Warmii odbyły się właś

nie dwa pierwsze wiece polskie, w Olsztynie i Wartero- 
borku. Wiec w Wartemborku nagarnął ludności polskićj 
z szerokićj okolicy, bo aż ze skraju Mazur, na zebranie, 
które było w oczach tamtejszego ludu polskiego wielkim 
i nader podniosłym wypadkiem.

„Krótko,p.otęm odebrałem z Mazur, z okolicy Gol- 
dapii, list proszący mnie na wiec, który zamierzano od
być w powiecie łeckim (Lyck) dnia 20 września. Chcia
no na wiecu tym przystąpić — mututis mutandis — do 
petycyi warmińskiej o język polski w szkołach, szcze
gólniej w nauce religii.

„Zapraszający mnie pisał:
„„Mocnobym się radował i wszyscy Mazurzy z te

go, gdyby Pan na nasze zaproszenie chciał przybyć na 
pierwszy wiec mazurski w niedzielę 20 września. Więc 
ja jtszcze raz upraszam Pana uprzejmie i serdecznie, aby 
Pan, jeżeli można, w ten dzień przybył do nas opusz
czonych Mazurów i ludzi',, oświecił w sprawie petycyi. 
Pewnieć na pierwszem żebraniu nie będzie jak 50 do 60-- 
ludzi, ale po pierwszem b£dą drugie, a na każdem o ja 
kie 50 więcćj.“ “

„Zapraszający wskazał mi adres, z kim się mam 
znosić o resztę, co też niebawem uczyuiłem. Doszło mnie 
od tej drugiej, ua Mazurach wpływowćj osoby, równie 
gorące zaproszenie, a nadto wiele s?.f .,v/'ló>v o położe
niu rzeczy co do nauki języka polskiego w szkołach i 
używania tejże mowy w urzędach, a przynajmniśj w sto
sunkach z urzędnikami. Pisano mi między innemi :

„„Nasza strona jest zaludniona najwięcćj polskimi 
ludźmi. Nawet u nas panowie niektórzy (tyle co pa
s t o r z y ) ,  jako i nauczyciele pilnują niezgnrzćj języka 
polskiego, z czego my się cieszymy. My w nnszćj wsi 
mamy nauczyciela młodego, który jest u nas dopiero od 
1 kwietnia, ale pilnie baczy o języku polskim (sic !).
Przy wizytacji kościelnej tak się wsławił polską nauką, 
że kiedy dzieciuk (siei), co po niemiecku, to zaraz i po 
polsku odpowiedzieć musiał, za co nauczyciel dużą dzię .......

3 u r Okfcfjidjtc bc£ ®reife§ Dftcrubc.
Son Sr°f- <&. ©djnippeł.

I.
■ hen ¡oicfjtigftcn ltitb intereffanteften Urfmtbeit ber 

(5óefd)idt)le imfereS Srcife§ geljbrcu btc aiteften uttS crfjolieitcn 
jjattbfeften, b. i). SBcrletfjungSnrtmibeit, ber Drtfcbafteit © r o fi - 4



(gröbst, üftirfcßberg uub iRö'Jcpifn, bie trößbem bisher 
fogut wie unbelannt geblieben finb. ®a mir biefeiben nun» 
mehr im genauen SBortlaute bortiegen, teile idj fie ßierbureß auch 
weiteren Greifen mit.

®ie älieftC-ift bie Serftßreibuug „tton $roß»©töbcn. 
3 ic ’ ift erhalten in beut fatciutfdjcn Driginalentwurf unb 
iatttgrdpßifd) auf Büttenpapier mit bem SBafferäeicfjcn ber 
CSnte gefdjrieben; S.@t. 81. gutönigSberg sub dato. 3cß »er- 
baute ben «RacßweiS .'geint ®r. 81. S p r in g , in $ofen, ber 
and) im lebten £efte ber ©berlänbifcßcit ©efdficßtSblätter, 
3 .2 3  unb 124, barauf ßingewtefen fiat.

©ie lautet in möglidjft wortgetreuer Überfeßttug falgcnbcr» 
maßen:

3m 9tameu beS ,«gerat, Simen. 2BaS in ber 3cit ge- 
feßießt, pflegt-, baniit c§ nid)t jugleidj mit bem Saßiufdiwinbeu 
ber Seit berfeßwinbe, uiebergelegt 31t werben in beut SBorte 
ber Sengen unb bereinigt gu werben in ber ©cßrift. ©aßer 
woücn wir «Ritter .<gan§ (3 oßanne§), genannt bon 0 tab ,  
baß bnrd) ba§ ScugttiS biefer ©djrift gur ftenntfti» aller fo- 
wobt (Gegenwärtigen als Sufünftigcn iontme, baß Wir bem 
©djulgett Sllbcrt in bem $orfc ©röbeu (©robin, auf bem 
Umfrage genauer als ®eutfdj=@röben, b. ß. ©r0ß*©röben, be= 
geidßnet) 40 ,'gnfen gur Scfeßuug ttacb .Mmifcßent «Rechte über
tragen ßabett. San ebeubiefen §ufen aber . ßaßfit wir km  
»orgennnuteit ©djulgen uub feinen Erben ober redftmäßigen 
«Radfjmgern berlicbeit hier fjreißufen, einen freien Üirug, freie
2Rüßlc (pistrinam libenam), freie Stteifdjbant, nämlicß an 
beit ßöcßften $eften, freie 3 agb, febod) bie? nur auf nicbercB 
SBiib, wie .'gafeu unb SDroffeXtt (?? äspreoli: ba§ SBort.war 
fd}oit bei Erneuerung be§ SrugpribilcgiuntS im 16. 3 «ßr= 
ßunbert für einen ©cßttlgen «öiidjael unberftänblicß!) unb ben 
britteu «Pfennig (denarius) bont ©erießt famt allen 3?ccßtcn, 
bie ein anbrer ©cßufge itit Sultnerlanbe befißt. Ebenbcm« 
felben Scßulgen unb feinen*1 recbtntäßigeu «Radßfolgern ßabett 
wir ben freien 23efiß für immer gugeftauben, unb wir geben 
aud) bem borbegeießtteien (Scßulgen unb feilten rcd)ttuäßigcu 
«Racßfolgern Hatte ^reißett, tßre ©ütcr 31t beriaufen, 311 ber 
fdjenfett, gu bertaufeßen unb .,31t beliebigem ©ebrauebe 31t ber- 
wcitben, wie es ißnen felbcr nüßlidfer uub bequemer erfdjeiuen 
wirb gu bewertftettigen.

2lud} buben wir ben Slnfiebicnt in beut genannten SDorfe 
für 14 Saßrc batte Freiheit, gugeftauben, boeß unter ber 23e» 
biugung, baß naeß SScrlauf biefer 14 3aßre bie eiitgelitett 
Säuern bon jeber ,'gufe eine ßalbc «War! (11 ad) heutigem ©elbe 
etwa 8 SRart) nebft gwei £üßnern uns jährlich als SiuS er- 
ftatten fallen.

®antit aber biefe unfere ©rünbung ober fromme 
Säjenfmtg nidjt boit un§ obbr irgenb fentanb gebroeßen werbe, 
ßaben wir befohlen, fie mit ber Sefräftigung nuferes Siegels 
(natürlich in ber «Pergamentausfertigung für ben Sdjulgett!) 31t 
bcrfeßeit.

©efdjeßen unb gegeben 31t Eßlau (Slabia) im 1325fteu 
3 aßrc be§ $errn am biertuäcßfteu Sage itad) bem £agc bcs

*



2lpoftcl§ 3acoßuS (b. i. 31. 3eugen aber biefer ©riim
bung ober Scßenfung finbr untere Sriibcr Seter, © i Imnun 
unb Subttig , nufer ©oßn £>ün3(3oßanneS),3eicßo ©nrft. (2I&= 
fürpng (b. i. tnaijrfcfieirtltcf) (S^rifttan) bon D tu la , (je^t Dttlau, 
®r. Slarienmerber) German Söarej. (beSgl. 2lbfürpng, nacß 
gjrof. Sonf, maßrfdjcinlidj SBarcpbienfiS, b. i. aus SBarfdiau), 
Sürgerbon (Sijlait,STIBert, Pfarrer ebenbafeIbft,unb9iicoIauS, 
JReftor ber ©cßußn ebeubafelbft, burcß beffen i£>anb ©egen» 
«artiges bcrabfaßt ift.

3ur ©rläuterung fei bemcrit, baß .fianS Don £)taß, jeßt 
ötiotfcßcn, SreiS Slarienmerbcr, eben jener pomefanifcße Witter 
tft, bent nodj in bemfelbcn Saßte am ll.U loü. ipergog Suber 
(bi' t. ßutßer) bon Sraunfcßmeig als Souttur boxt ©ßriftburg 
ßaS gan̂ e große ©ebiet ¡ffoifcßen Bremens itnb bem (Sjrcbenfcfjcxt 
$ließ (@rabiifcf)eE),400^pufen, berließ (£). S.'©.=Sl.X,©. 71 ff.), 
ber alfo fcßon borßer einen ©eil baoon befeffen ßabeit muß. 
@r begrünbete bie neue 2lnfteblung neben ■ bem bereits be» 
ftcßtnScu älteren Sßreußenbo'rfe'@rebtn,' bä§ bann uäd) ber 
berßängniSboden Sßolonifiernng ber gaumen ©egenb in ber 
Streiten Hälfte beS 16. 3aßrßuubcrt3 Solnifdß»®röben ßicß 
unb jeßt Sleiu»®röbcn ßejßt. ©3 ift bemerfenStoert, baß in 
ber Siegel baSfelbe SerßältniS obmaltet, wo ficß bei uns Drt» 
fdjaftcn gleichen ÜJiumcnS mit ©roß» unb Slein» uebeneittanber 
borfinbcn. SBoßer ber „Sofator" Silber! unb bie bon ißut 
angefcßten Slnfieblcr ftammtcn, ift Iciber nicßt mitgeteilt; 
biedcidjt ftammte and) er aus ber ©egenb bon Sflaricutuerbcr 
ober ©ßriftburg.

Itnfere lieben Siadjbaru bon ® t. ©ßlan aber fönttcn aus 
ß [p h  n /y , ber borfteßenben ttrfunbe nicßt bloß ißren giueiten ©tnbtpfarrer 

,¿*4 • (Per crfte, in ber ,§anbfcftc bon Sleimiftabcm im Saßre 1324 
Cfyeijß-) ^  crmäßute, ßicß SlnbreaS), fonbertt aiuß ißren crftctt ßateinfcßul» 

-  '< '  reftor feuncn lernen, ber nocß b a p  eine bcfoitberS fcßöne
w & f l s .  »aubfcßrift ßattc unb ein ganj gutes Satcin fcßricb.

« Ö t i t t e i lu n g e n
bes $rei$fcomitees für Oiaturbenferaatyflege 

Oftcrobc Dftpr.

t

(©dßluß.)
d. 2lu3ge0eicßnete Säume.

1. Spielarten: ©rauerfidjte Picea excelsa pendula im 
©ößlauer Sßarf, p a r  nicßt urmüdjfig, aber moßl xtebft ben 
2 bei Segotßen (ob fie nocß borßauben finb?) im Steife 
$eil§berg bie einzige in Dftpreußen,

2. Säume unb Saumgruppen, bie bem Srobinsialfomitee p t  
Slufnaßme in baS oftpreußifcße Saumbucß, bep. forfp 
botanifcße Slerfbudj borgefcßlagen finb:

1. SBadjolberbaumgruppe bei ©eemen,
2. SBadjßolberbäume am <3.*D.=Ufer beS ©r. ©eßlfeeS,
3. ©tcßengruppe ßftlicß bom Sanal, etma gegenüber 

fJorftßauS ©fapenmalb, ©cßußbesirl ©runort, bie 
fdßönfte Saumgruppe am ©Ibing * Dberlänbifcßen A



flan'al, '-■' ’ »*“
4. Sinbengruppe an ber Stanalfebieufe ©rimort,
5. SBiuterlinbe am gorftbauä ©rünort,
6 .  3Iborn»2lIIee am fjorftbaus fjigebnen,
7. £inben»8ttteen in »nb bei Söifringen, bafelbft eine 

alte, Ijofje Sucbenbedfe, unb bie SBeibe neben ber 
Sriebljofgpforte, ©tamrn gefunb, 3,14 m Umfang,

8. Lüftern, urmüdjfig, am Storbufer beS 3Igenfee§,
9. Stogelgefangfiefer am Slgenfee,

10. 33ogeIgefangbuebe im ©ebiejimaib,
11. g)orfrxifter im ©cbiejjmalb,
12. Suifenlinbe am ©ebteftmalb,
13. Slücbereicbe,
14. ©eebsfcbmefternmeibe
15. tiefer auf ©rünortfpibe mit ©cfierfrone,
16- » „ „ bocb.ragenb,
17. tiefer im ©djubbegirf ©rünortfpipe mit SBanber* 

falfenborft,
18. ©icben am g?orfti)au3 ©tffebiliing,
19. ©idje bei km 8,6 am SBege ©cff<biIIing*Saberbrüci,
20. Stiefer, einfam bei ©porfett,
21. 3 einzelne Sinben bei km 3,3—3,6 am SBege 

£anggut=SieffeHen,
22. 4 liefern am ©.»SB.-Ufer be§ ®r. ©e ÎfeeS,
23. Sinben, ©ruppe unb eingelne, neben beut SBege j 

£ubmig§berg*£iebentübl,
24. .öafelbaitm Corylus Avellana an ber ©entnip, 

©tammumfang 80 cm,
25. S3trfe am Soutbromafee, Söeg ©eemen=Sauienfee, 

mit 68 (adfjiunbfecbgig) ¿epenbefen.
IY . S e n f m ä l e r  b e § Sf e r r e i ebeS.  

a. SBrutftätten feitener Stogelarten.
^ierbureb ergebt an alle ßefer ber Dfterober Seitnng, 

infonberbeit an alle Stomiieemitglieber bie S3itte, bornebmlieb 
gu ftbüben: ©proffer („Staebtigatt"), Siotfebldjen, 8aunfö :ig, 
©olbbäbncpen, ©iäbogel, Sfteiber, Stranieb, SBilbfcbman, SJianbel- 
fräbe, SBanberfalfe, Slbler (SBtaranfenfee), SBiebebopf, £>afel» 
bubn unb p  aebten, ob fiep nieberiaffen unb p  niften berfueben: 
©cbmargftorcb, 33euteimeife, Stolfrabe („SBalbrapp"), Ubu, 
Stampfläufer u. a., bie felbftberftänblieb auch p  febü̂ en 
mären, g ilt ben Steiberborft am SJtüblenfee unb für ben 
©ebub ber Sßilbfcbmäne auf bem 3Igen» u. a. ©een bat bas 
ißrobingialfomitee ein SBort eingelegt.

b. SBobnftätten anberer feitener Stiere.
3u achten märe ferner auf 9tefte bon Ur, ©leb, Biber, auf 

ba§ Storiommen be§ SgelS, ber ©ebiibfröte, ber Stingel- 
(bellgelbe SBangenfCecfe!), ber §afelnatter (punftiert, bifftg, 
ni<bt giftig), ©maragb=®ibedbfe u. a. Ser Steiberborft auf 
ber Dteiberinfel im SJtüblenfee mirb gefebüpt. ©r bat feine 
für unfern Streik niebt unintereffgnte ©efcbidjte. Sie Leiber« 
infei trägt ihren Stauten feit alter $eit mit gutem Staturrecbt. 
©ie mirb auf ber Starte be§ Seutfeben DteiebeS 1 5 100000 
bom ©rengftricb ber SSIätter Ofterobe nnb ©ilgenburg



burdhfdhnitten. Stach bem Zeugnis beS §errn StebierförfterS 
e i cf) e 11 in SJtüfüen finb bie Steuer im §otft jcfet fo 

phlegmatifdij, bafe fte fidö nicht einmal burdh lautes ©dheuchen 
mehrerer Scanner aus ihrer Stufle fiöten laffen.

«Skilift.
8im 25. Suli 1914, als biefe SDtitteilung fcpon im 

©rttdfafe fertig ftanben, befudjte ber Unterpdhnete bas ©elänbe 
bei X h 9 m « « unb © e p t h e n . ©r fügt fürs noch 
golgenbes htnp:

©ie ijauptfacpe ber ^eimatpftege biibet „baS $aus im 
©rünen". ©in bemerfenSmerteS &eim fdjauen mir in ©hhuwu, 
ein ©dhur^bohlenljaus, beffen ©iebel ber SBilbe SBeht Ampe- 
lopsis quinquefolia befleibet unb auch bon ber ©eitenmanb 
aus fidh auf baS ©trohbadj breitet. @S fteijt ^aI6 berftectt
im Bier», Obft», ©emüfe» unb Slumengärtdjen unb gehört p  
ben fdhönften in feiner 2Irt. SBie reich erfdpeint es im 33er» 
hältniS p r  höchften arofeftäbtifdöerr SttietSfaferne, mie anmutig 
gegenüber ben glaSfäfigartigen Sftarfthäufern unb ben oben 
Snbuftriebauten!

9lm ©cpuimege bei Sechen toirb ein urmüdjfiger 2BiIbbirn 
(Srufchfen)»baum bis pm  ©ipfel burdhranft bon freu big 
fpriefjenber 3Bilbrofe unb gemährt p r  Slütejeit ein eigen» 
artiges 3MIb. Stuf bem ©eptpener ©utslanbe unfern ber 
früheren görfteret fiepen alte SB a dh o I b e r, beren ©taub» 
orte lange Beit p r  Slblage ber pfammengelefenen gelbfteine 
gebient haben unb auf biefe SBeife abfichtloS gefdhiipt mürben, 
©in SBadhoIberbufch, augenfcheinlidh einer SBur^el entfproffen, 
geigt aufjer mehreren fchmächeren n e u n  ftärfere Siefte, bep. 
Stämme, ber ftärffte 100 cm, einer ber anbern 65 cm Umfang, 
ein peiter SBadhoIberbufch, gleicfjermeifc aus einer SBurjet, 
hat 2 Stämme boit 58 unb 64 cm Umfang, ein SBadhoiber* 
b a u m 115, ein peiter 133 cm. 0b biefem §nnbert« 
breiunbbreifeiger nod) ein SSruber in Oftpreufjen ober im 
©eutfcfjen Reiche „über ift", fdheint ber ©rmittelung mert. 
©in Staturbenfmal ift felbftberftänblidh audh ber ©ranititblocf 
am ^hhntaufee (SSIeidhpIap) mit 10,60 m Umfang, 3,70 m 
Bange unb 3,28 m S3reite, bon ber Statur in geneigter ©bene 
gefpalten, bie Hälften intereffant um etma 30 cm berfdjoben. 
2)er obere ^e il jeigt bon STtenfchenhanb 6 ©palt» unb Spreng« 
löche'r, an einer ©teffe auch Slnfangserfolg beS ©paltberfucijeS. 
©ie SRoränenlanbfdhaft ift febr fcpon ausgeprägt. 2ln einer 
©teile (Uferfteig ©ppmauiSepthen) hat bie Statur meterbicfe 
S3löcfe pm  artigen Silbe einer Spflopenmauer gereiht. Safe 
©ier» unb Sßflanienmelt am ©ppmau» unb SDtüpIenfee manches 
SJterlmürbige feiert laffen, bebarf faurn befonberer ©rmäfjnung. 
33on ernfter ©rofejagb in alter ¿eit geugt bie SBoIfSgrube auf 
bem ©dEjlojiöerg, mie bon neuzeitlicher Staturbenfmalpflege ber 
Jporft auf ber nahen Steiherinfel. Sämtliche innerhalb ber 
©utsbejirfe borhanbenen Staturbenfmäler, merben bon beS 
SJtajoratSherrn © e n e r a l i e u t n a n t S  o. SB e r n t fe 
©pgellens nach SDtöglicpfeit gefdhüfct.

©er Unterzeichnete banft für mancherlei Seiftanb unb 
bittet, ihn auch fernerhin p  unterftüpen, menigftenS burdh



r fad Îirfie Mitteilungen bie Mirffamieit unferei Srei§fomitee§ 
nadj Kräften mit gutem Mitten p  förbern. Sttafurbenfmal* 
pflege belebt unb oertieft bie tpeimatliebe prn §eil unfereg' 0
SSoIfeS unb SSaterlanbeS. M ir fielen bamit erft am Slnfan|. 'y g  ¿ 1 /)  y-

..© a l l e t . ' -

W je ie c z k i »ad je z io r a  
m a z u rs k ie .

W porze wycieczek warto przy
pomnieć o k o l i c e  m a z u r  s k i e , by 
aie zasługiwać na zarzut: „Cudze 
thwalicie, swego nie znacie“ .

Wprawdzie cudów przyrody W 
sielankowych krajobrazach Mazow
sza pruskiego spodziewać się nie mo- 
'żna, tem mniej wielkomiejskich za
baw lub duchowych biesiad. Podobni 
Wyciecźkowcy doznawać będą rozcza
rowania. Kto zapragnie wywezasu 
wśród zacisza dziewiczej natury, prze
pięknych borów i malowniczych je
zior, kto zrezygnować umie z wy
soce kulturalnego i wykształconego 
otoczenia, kontentując się towarzy
stwem prostego, zaniedbanego ludu, 
ten niech wybiera się do Mazur i to 
tembardziej, jeżeli ludowi temu o- 
puszczonemu przynosić może serce 
szczere i umysł szlachetny. Wieko
we przesądy zwyciężać można li je
dynie cnotami owym przesądom 
jprzeciwległemi. A do chwili osta
tniej, trzeźwo i dla wielkiego ubó
stwa bardzo materyalnie myślący 
Mazur w niejednym Polaku poznał 
spekulanta i więcej nadto.

Nie ulega wątpliwości, że jezio
ra i bory mazurskie w wzrastającej 
mierze przyciągają turystów. Prze
ważnie będą to mieszkańcy Prus 
Wschodnich i Zachodnich oraz u- 
iczniowie wyższych zakładów nauko
wych, dla których osobne gospody 
urządzano w Lecu, Pupach i Węgo- 
borku, ale zjawiają się coraz to czę- 
śćiej i przyjezdni z dalszych stron 
jak z Berlina, z Hamburga, z połu
dniowych Niemiec. Niejeden podró
żnik, który już najgłówniejsze oso
bliwości świata zwiedził, dla wyró
wnania wrażeń zboczy jeszcze do 
bezpretensyonalnej krainy mazur
skiej i upodoba ją sobie. Wobec te
go Polakom, docierającym do najod-



leglejszych zakątków zachodniej Eu
ropy, a starannie omijających takie 
okolice, jak śląskie Beskidy, Kaszuby 
i Mazury, przypomnieć należy zna
ne słowa Wincentego Pola 

„A  czy znasz ty bracie młody, 
tTe pokrewne twoje rody?“
Wprawdzie kiedy niekiedy i tu

ryści Polacy zabłądzają do ziemi ma
zurskiej, jak o tern świadczą polskie
wpisy do księgi turystów, znajdu
jącej się w wieży widoków na wy
żynie Wilhelmowej, pod Lecem, ale 
wobec setek i tysięcy turystów nie
mieckich liczba ich wydaje się nikłą.

Przyjeżdżający na Mazury tury
ści z Prus Zachodnich i Księstwa Po
znańskiego niemal wyłącznie obiera
ją drogę na Toruń, Ostród, Olsztyn, 
tj. to r Toruń-Wystruc (Insterburg). 
Ostród nad jeziorem pięknem się cie
szy położeniem. Za Ostródem leży 
stacya Biesal (Biesellen), skąd bli
ska droga do Gietrzwałdu. Olsztyn 
odznacza się pięknemi kościołami i 
starem zamczyskiem, dawną posia
dłością kapituły warmińskiej. Las 
miejski tuż przy mieście zachwyca 
romantycznością.

Z Olsztyna kolej łecka prowadzi 
już wprost na wschodnie Mazury. 
Dobrze uprzednio poinformować się 
nieco o kraju i jego osobliwościach. 
Ilustrowanego przewodnika po Ma
zowszu i po Warmii w języku pol
skim dotąd nie ma. Krótkie ale tra 
fne szkice „Z  nad jezior mazurskich“  
ks. Alfonsa Mańkowskiego (nakład 
„Pracy“ ) zasługuje ńa wyszczegól
nienie. Najlepszym przewodnikiem 
po Mazurach jest dziełko „Masuren“  
przez Antoniego Hensla, siódme wy
danie, z Hartungskiej drukarni w 
Królewcu (cena 60 fen., mapa oso
bno). Wyszłe też co dopiero no
we wydanie ilustrowanej książeczki 
Lack‘a, „Masurens Seen“ , odznacza 
się ścisłością i taniością (200 fen.), 
nakład Mazurskiej Spółki parowco- 
wej w Lecu), ale zdaje się jedno
stronnie podnosi powaby miasteczka 
Lecą i jego okolicy.

Z Olsztyna najlepiej jechać do 
R u c i a n e g o  (Rudczanny), stacyi 
toru kolejowego Olsztyn—Ełk i Cyn-

I-



ty—Ruciane. Miejscowość ta leży 
wśród puszczy jańsborskiej. Stąd tu
ryści wybierają się po rzece K r u 
t y ń  do osad F i l i  po nów.  2  Ru
cianego objeżdża się najśliczniejsze 
z jezior, n i d z k i e ,  z Rucianego też 
parowiec na północ jeździ do M i k o 
ł a j e k ,  „mazurskiej Wenecyi“  id o  
Lecą ,  „mazurskiej Bregencyi“ . Po
nieważ Kurhaus w Rucianem nieraz 
nabity gośćmi, więc niejedni wyciecz- 
kowcy zmuszeni jechać do Mikoła
jek na noc. W każdym razie Rucia
ne polecać można jako środkowe 
miejsce najładniejszych wycieczek.

Są dalekie obszary ziemi mazur
skiej, nie odznaczające się n i c z e m 
co do piękności przyrody. Do tych 
należy n. p. rozległy powiat szczy- 
cieński, który z wyjątkiem pięknych 
borów przedstawia dość jednostajną 
równinę. Dla tego ktoś płaską i nu
dną okolicę W i e 1 b a r k a oznaczył 
jako miejsce przyszłej bitwy naro
dów. Turystów za to przynęca nie
mal wyłącznie o b w ó d  nad  j e 
z i o r n y ,  to jest okolica Rucianego,
Mikołajek i Lecą. Także zwie-f 
dzenia godne są malowniczo nad je
ziorami położone miasta E łk  (Lyck)
„mazurski Tryest“ , stolica Mazur, o- 
raz Z ą d z b o r k ,  nieco oddalone od 
właściwej strefy, zwiedzanej przez 
przyjezdnych.

Stosunki kościelne dla katolików 
z powodu okupywania się w tych 
stronach niemieckich Warmiaków i 
Polaków z dalszych stron, w now
szych czasach korzystniej się przed
stawiają. W, Ełku i w Ządzborku 
znajdują się kościoły parafialne. Lec 
od kilku lat posiada księdza i ka
plicę. W Rynie, Mikołajkach i Orze- 
czu odprawia się nabożeństwo pery- 
odyczne. Mazury, jak przed tak zwa
ną reformacyą, tak i obecnie przewa
żnie należą do dyecezyi warmińskiej. ^
Tylko powiat niborskj oraz większa { *  S f /Ą
część powiatu ostrodzkiego przydzię- v /  /  &
lone są do dyecezyi chełmińskiej*



B i t  X t n i t  o o n  jJ H a f u m t .  *
San [JtacpbrudE Berboten.]

Fritz Skowronnek.
©em&pnlidj merken bie Stafuren au ben ©iamenftämmen gegöplt, bie 

cuf beutfepent iBoben mopnen. Sen Slulap bagu f)at bet poinifdpe Siaieft 
gegeben, ben fte auep jetjt nod) fpreepen. Sn SCBirftidfjfeit aber finb fte ein 
StifcpBoIf, baä ga einem jepr gtopen Seil bon ben alten ^ruggen ab- 
ftammt, bie mit ben ßitnuetn giemlid) nape pernranbt maren. Sagu fam 
ein flaroifcper ©infepiag, bet nod) peute beuttid) etiennbat ift; man braudjt 
nur an einem Stcrtttag burep ein mafurifdfeS ©täbtepen au gepen. Sa 
fteljt man blonbe, fdjlanfe SJtänner, ljso SJtetet unb barüber gtDfj unb 
bagmifepen {(eine, tief brünette ©eftalten mit ftarf ausgeprägtem, 
ftaoifdjen SppuS.

Sie ÜJtcfuren finb fofort, al§ ^er^og 3l(bred}t I. bie ¿Reformation in 
ßftpreupen burcpfüjprte, eoangelifdp gemorben; SBiS bafjin fotlen fid) nad) 
jeitgenöffifdjen Stericpten nod) ftarfe 3icfte beS öeibentumS erhalten paben. 
Sn ben ticinen Stabten, bie unter bem ©djup Der 9titterburgen entftanben, 
roaren Bon Anfang an bcutfdpe §anbmerfer borijanben. Stuf bem platten 
Sanbe inaren nur b>e fterrenfipe preufeifdjer ©belinge, bie im Kampf 
mit bem Crben ip t (Sigentum eingebüfjt patten, in beutfdfcm Sefip. 2fm 
Saufe ber geit ging Biet JBauernlanb in beutfepe §änbe übet, unb e§ 
entftanben gaplreidfe ©utspöfe mit bebeutenbem ©runbbefip. Silber noep 
übertoiegen bie gropen SBauerttbörfer.

Sie SHafuren paben, ba§ iann itp ipnen mopl gum 2obe nad}« 
Tagen, fteti einen tebpaften Srang naep Stiftung unb SBiffen gezeigt. 
SaS geifiige ßeben ging ^¡aiarfjttrtberte pinburd) Bon ber Satein» 
jd)utc in Spd au§, bie 1585 gegrünbet ift. 3iid)t nur ©öpne uon 
beutfdjen .Tmnbmeriern, fonbern auep Bon nmfurifcpien Säuern 
ftellten fid) ein unb rangen fid) unter ©ntbeprungen bis aum 'Äbi* 
turtum burd), um bann. in Königsberg g:t ftubteren. Sie fanbeu 
-reicplid)e Unterftüpnng bei ben Spder Bürgern. 9tod) loäprenb meiner 
©dpdgeit in ben fedjgiger unb fiebgiger Sapren mar eS allgemein 
üblid), bap arme ©djüter be§ ©pmnaftumS freie SBopnung unb ¡Jtci- 
tifdj erpielten. 3d) felbft pabe neun 3opre pinburd) an ben Bier 
Sffioepientagen, an benen ÜtadjmittagSunterridjt ftattfnnb, in £pcf 
tyreitifd) genoffen. Sei einem Kunbitor unb Sndermciftcr bin id) 
neun 3apre pinburd) jeben fDiontag aum fDiittagStifd) effdjienen. Unb 
al§ id) mit ber roten ÜDiüpe erfepiett, um tnid) au Bcrabfdjieben unb 
midp für atl baS ©utc ¿ü bebanten, ma§ id) in bem tpaufc. genoffen 
patte ba bat ftd) ber präd)tige 2Rann meinen britten Sruber, ber 
gerabe bamatS naep ©epta B-erfefet loorben )oar, alp fjre itilip ler au§. 
viueg er I)at neun S‘ai)re in bem §aufe geneffen.

2tuf biete Steife mürbe c§ auep gang armen Umbern ennöglicpt, 
* i l  ^Ur a£™emifd)en ßaufbapn emporauarbeiten. Sie alma niater 
Albertina ift nupetgeruüpnlid) reid) an fötüteln, bie als ©tipenbien

rc~r “ rmen Stutwnten gu §ilfe  fomtnen. 9tm beften maren
bte Al^ologen brau, unb Bon biefe« mieber bie Sitauer unb tOtafuren, 
bte ftep für bte ißrebigt in biefen ©praepen, borbereiteten. Sie be> 
fatnett foBtel ©ttpenbien, bap fie einem itorpS ober einer 23urfd)enfdjaft 
angepören founten. Sie ftd)tbaren 3eid)en biefen 3ugepörigfeit auf 
ftopf ober -Baue maren fein ¡pinbernii beim (Spanten, eper ba§ Gegen
teil. 3n Cftpreupen pat c§ auep bie erften iBfarrer m it ©dinurr- 
barten gegeben. . . .

3d) fönnte •Öunberte bon ffatten aufgäplen, tn benen fiep bte 
©öpne armer Familien auf biefe Steife gu einem afabemifdjen Setnf 
bureparbeiteten. Sielfad) erft in ber gmeiten ©cneration. Sie erfte 
tarn bottt Öanbe al§ Seprling gu einem. §aubmerfer ober Kaufmann 
in bie ©tobt, ober als ©d)reiberjunge in baS Suteau einer Se- 
pörbe. Siefe bienten ban/p beim tötititär auf 3tBiIberforguitg unb 
mürben Unter- ober ©ubaffernbeamte. <5ie fepten altes baratt, um 
ipre ©öpne aufs ©ptnnafiütn unb bie UniBerfität gu bringen. Unb 
iepfann mopl bepaupten, bap nirgenbtuo „im  9teid)" ber Stufftieg



Silbung unb SebensfteUung lebhafter gemefen ift als in

Sfn ben fed̂ atgcr fahren (fomeit reichen meine ©rinnerurt'gen gm 
rücf) tag bei gange Sanbftrid) an ber ruffifdjen ©tenge mirtfdjaftlidi 
fcijtoer banieber. ©r mar abgefdjlqffm mm iebem SBerEebr, ¿m 
Siiben utitfc[)(oji ihn bic ruffifdjc ©renge rnie eine dginefifcfje SKauer. 
§anbei unb Sßanbel maren gang gering, meil eS and) an ©houffeen 
mangelte. 3iur int SBinter fuhren lange Jjüge bon Sd)litten mit 
©etreibe nnb felbftgemahlener ©rüße norbmärts nadj Königsberg. 
So Eam eS, baß id) in Suftänben aufgemadjfen bin, bic für baS 
übrige Scuffdjlanb fdjon ein ^al)rt)unbert gutütf lagen. 9Hdjt nur 
ÜBafdje, fonberu and) KleibungSftoffe 'mürben itod) in jebem ■pattfe 
felbft gewebt, 3ur IMeudjtung bienten lange, bünne Sannenfdjeite 
ober fteingeljacftes Kienljolg. ‘Talg» unb SöadjSlidjte mürben im 
$aufe gegofieit, aber nur gu feiortaglidjcn Gelegenheiten oermenbet. 
©beitfo fodjte fid) jebe §auSfrmt ihre' Seife felbft. Sie erfte ‘4Jc- 
trolcumlmnpe, ein bürftiger gtadlbrenncr, mar modjenlang im §aufe 
meinet ©Itern ber ©egenftanb ftaunenbev ^elvunberung

SareS ©elb mar fo Ertapp, baß eS ben SBauetn feijr ferner fiel, 
tijre Steuern unb _Cbpottjefenginfen aufgubringen. Bits «Begleit. 
erfd>eiuung ber mitUdjaftlidjen Stagnation graffierte bamats in 
Staturen bie SBranntmeinfeud)e. «ffigS meine SanbSIeute bamalS 
tn ber fflertilgung beS „bieberen StlEoholS" geleiftet haben, Rottet 
feber ®efd)reibung, Sie golge.iisrfdjeinungen in ©eftalt finntoS be» 
trunfener DJtenfdjen Eonnte man täglid^ beDbad>ten, unb cS maren nicht 
nur SJianner, fonbern and) SHkiber . . . gu jebem SßpdjenmarEt fuljr 
jeber töauer nadj ber Stabt, um ein ScfjodE ffiier unb ein paar 
«Pfunb »utte r gu berEaufen. güt ben ©rlüS aß unb tranf er fid] 
an gebratenem gietfd) unb an Schnaps fatL Cpne Seelen ftanben bie 
armen ©äitle ppn morgens bis in bie Stacht in ber äBinterEälte auf 
bent SRarEt . . . ein SBünbel tpeu mar ifjre SHaljrung . . .

SEDaS bie ftruppigen mafurifdien ©öiile damals an gäfpgEeiten 
gur ©rtragung bon Strapagen fid] angeeignet haben, trat bei tpren 
9icd]Eommen in SübmeftafriEa gufage. Sie fübameriEanifd)en 
Steppenpferbe, bte Staultiere batten öerfagt. Sa griff bie Kriegs. 
bermalhntg nach ben mafurifdjen Kleppern unb tat bamit ben 
ridjtigen ©riff. Senn fie hielten in Sübmeft allen Surft unb alle 
Strapagen mit unferen proben Kriegern'aus.

@tmaS bon biefer SäpigEeit tjaben aud) bie SKafuren befeffen, 
aber noch barüber hinaus befaßen fte bie Kraft, fid]
aus mirtfd)ßftlid]em unb ntotaiifdhem ¡Beifall aufgutaffen.
Unb ber Umfchraung, ber fiep in meiner §eimat in menigen 
Saprgefjnten botlgog, fteijt mopl beifpieltoS ba. JJd) greife
gemiß nießt fei)!, menn id) biefen ßäuterungSprogeß in
erfter Ctnie auf ben .Stieg 1870/71 gutßcEführe. Sa maren
nicht nur bie ntafuttfdjen Jünglinge, fonbern aud) bie
Sanbmehrleute burd) gang Seutfdjlanb bis nach gtanEretd) unb 
mieber gurüdE geEommen. Sie hatten ein großes Stütf 2BeIt Eennen 
gelernt unb mit Elareii Singen unb Eüfjlem ilopf S3crgleid)e ange= 
ftcUt. Sie erfte golge mar ein gerabegu ftürmifcßeS Verlangen, baß 
ihre Kinbcr Seutfdj lernen foKten. 3d) höbe in meinem §eimat§« 
ort Slrbeiterfamilien geEannt, mo ber SBater ftreng batauf hielt, baß 
bie Kinber mit ißm nur beutfd) fprachen, fo gut et_eS felbft Eonnte.

gür ben mirtfdjnftlidjen Sluffdpoung forgte “in t ben fiebgiget 
3al)ren bie ©ifenbahn, bie bon Königsberg nad) iftroftEen führte. 
1885 Eam bie iitg ftrategifdjen iliüdfid)ten gebaute Klingelbahn bon 
SlKenftein rtad) £pd l)tngu, bie SKafuren in feiner gangen Sänge burih- 
gog. SüBur, luie id), bie $cintat in gmifdjenräumen bon einigen 
fahren mieber gefepen Ijat, befam einen begriff bon ber gerabegu 
ftürtnifd)cn ©nhoicElung. Sie alten baufälligcii ©djaluppen auS 
ipolg berfchraanben nnb malten roten Käufern auS ¿iegeln .ipiaß. 
©benfo »etjchmanb baS Eteine Erupplige ütinbbieh, baS burd) fdjmatg. 
meißc §oüänber erfeßt mürbe. Sluf jebem größeren Sorf befanb fid) 
eine ©edfiation mit Statepnet &engften; benn bie SKifdlung mit ben 
SJiafutenpferben ergab einen für bie leichte fiaoallctie fehromert.
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bolten ijJlerb«i#ng.'
Sie größte SIBänblung aber ging mit ben 3Kofuren felbft bot. 

33alb gab el feinen mafurlfdyen Säuern, ber n t#  etn lanbroirt- 
fdjafttidjel jjadjblatt ijieit unb eifrig ftubierte. $eber gortfdjritt ber 
ßanbroirtfmnft mürbe eifrig aufgenommen . . . a ll ffiorbilb bienten' 
bi« Setriebe ber beutfdjen ©utlbefifter. . , . Ueberall entftanfeen
gen offen feija f 11 i Ä>e Sntplfere'betriebe . . . fogar gucferfabrlfen
mürben gegrünbet, ein SeroeiS, bafj audj in SDiafuren
fdjmerer ffioben botljanben ift , Sie SErunffu# Perfdpoanb. 
Ser Sauer mürbe arbeitfam itnb nüdjtern. Stur ab nnb 
3U fing unb fängt npd, einer an ju  „brennen", bai, Ejeifet
ju trinfen, unb über ba§ gembfjnli# Vtafj ^inauS. 3d) fjabe
micf) bctnüfjt, bie Urfadje biefer ©rfdjetnung, bie mofjt pt)t)ftotögif<#r 
Statur ift, au ergriinben unb gefUiiben, bnfj fie geiftig mit erneut 
fa ta liftif#n  ©tauben jufammenlfängt. fbtan mag bariiber tad)en, 
el ift aber Satfa#, bafi unter ben SJtafuren bie SInfi# tje rrf# , 
jebem fDtenfdjen fei bie Vertilgung eine! Quantum! Sttfoljol auf* 
erlegt, Stand)« motten biefe Vflidjt in möglidjft furjer 3ett er» 
tebigen  ̂unb fangen an, reinen © piritu l 31t trtnfen. Seltjatb ift e§ 
aud) n t#  fo merfroiirbig, bafe fold) ein „Srenner" nadj ein, gioei 
Safjren plöjslidj mit bem 2rtn£en auffjört unb ioteber ein nüdjtemer; 
fleißiger JRenfd) mirb.
t 3ebenfatt§ fann id) faaen, bafj Stafuren jeijt ein Sanbftrid) gemorbetij 
ift, beffcn Serootjner ianbmirtfdjafttiefj unb gemerbtid) auf ber §öije 
ber Kultur ftanben. ©ie bemäpren fid) aud) jefjt im ltngtücf! ©ic 
jammern n t# . fonberti tragen ftot3 tt)t Seil an Opfern für bül 
Vatertanb. SEöie oft ift mir in biefen Sagen unaufgeforbert bie 3tnt» 
toort 3uteil gemorben: „©ntfdjäbtgungeit roetben mir erft bann 
forbern, memt mir 3U §aufe gefeiten fjaben, mal uni Pertoren ge» 
gangen ift."

3d) bin ftotj auf meine ßanblteute apl Stafuren!

Przygoöy miodego Maznra.
Ż w a w y  ch ło p a k  A dam  K o n ra d  

p rz y c h o d z i do z d ro w ia . P rz e ż y ł c ię 
żk ie  dn i i noce, k ie d y  to  ra n y  p a li ły  i 
g o rą czka  spać n ie  d a w a ła . O becn ie  
ju ż  h um or w ra c a , a le w spom n ien ie  
p rz e b y ty c h  p rz y g ó d  i c ie rp ie ń  iesz- 
cze te ra z  dreszcze  w y w o łu je .

** *
M ój o jc iec, ją ł A dam  opow iadać, 

m a 50 m ó rg  z iem n i w e  w s i R o lk i 
p rz y  B ia łe j w  poz iec ie  ańsbo rsk im  
(Jań sbo rk ). Z a ra z  p rz y  R o lka ch  le 
zą K o z u jc h y  (K o ż u c h y ), d z ie li je  tło  
ka na ł. W p rz ó d y  o jc ie c  m ie ska ł w e  
W ło s ta c h  a s te la  (s tąd ) tez  m oja  
m a tka  pochodzi.

Ja k  m y  u m ia rk o w a li,  co  M oska le  
p a lili Ś w id ry ,  Ł o d y g o w o  i P ą w ło -  
cyn , za ra  za p rzę g lim  ko n ie  i  d ru g ie 
go augusta  w y je s ia ii za zieś. Z a b ra - 
lim  odz ien ie , pośc ie l i tro s ię  ż y w n o 
ści. K o z a k i ju z  n a o ko ło  je ź d z ili, ale 
narna n ic  n ie  ro b z ili.  M y  je s ia li na 
K ru s e w o , D ry g a ły ,  O rzez , L e c  az

,1



do 'Starławka. Tu ostalim się trzy 
ab o etery dni i ze ciepło było, noeo- 
wąiirn na dworze. Ze Sterławk poje-, 

sialim do Lecą i iu bylim etery dni. Z 
Lecą z wojskiem nasem wrócilim się 
na Orzes, gdzie także ze etery dni 
przebywalim, do naszych Rolków.

W Rolkach jesce wsio po stare
mu. Przed odjazdem zywinę (żywy 
inwentarz) bylim pospuscali a tera 
naleźli ją zdrowo na łąkach, tło kro
w y z pocątku mleko zapuściły* ze nie 
były dojone. Cesilim się, co „Rusini“ 
nie pokradli jesce u nas, ani popalili.
I tak ostalim znowuj z tydzień doma.

Mnielim pruskich żołnierzy może 
całą kompaniję od psiechoiy. Az tu 
naraz w nocy żołnierze wyciągnęli. 
My i drugie ze wsi tez chcielim ucie
kać, ale juz było za późno. „Rusini“ 
przyszli zaś pod Rolki i całą okolicę 
obtoczyli. I tak musielim do trzech 
niedzielów ostać w moskiewskiem 
pojmaniu.

Jednego ziecora pokazało się na- 
ma ze dwadzieścia kozaków. A psią- 
ciu z nich posli do siąsiada Markie- 
zica i jeden wyjął landkartę i wypy
tywał się o wsystkich drogach. Ga
dał do starego Markiezica i pogła
skał go, coby się nie bojał. Potem z 
nasej wsi pojesiali prec. Na drugi 
ziecór my juz obacylim zięcej koza
ków, • ale te nic byli nigdzie i poje- 
siali zara dalej. Ja mniał strach, coby 
mnie kozaki nie zabrali i posełem 
(poszedłem) na Kozujchy do jednego 
gospodarza, gdzie z całą familiją no- 
cowalim na chlezie.

Na trzeci dzień „Rusini“ pokazy
wali się. nama juz wednie. Juz przy
ślą ruska psiechota i artyleryja. W 
nasej wsi ustali i prazie (właśnie) fu- 
rał niemiecki aeroplan. „Rusini“  za- 
cęli w niego strzelać, mój ojciec 
przytem musiał jednemu Ruskozi ko
nia trzymać, i strzelali owci wsyscy, 
ale ani jeden nie utrasił. „Rusini“  nie
ostali dłucko w nasej wsi. Tło muni- 
cyja ostała za Kozujchami a artyle- 
i‘yja pojesiała do Kaliski Niz odjesiali, 
to przysedł unteroiicer do mojego 
wuja i chciał frysztyku. Dostał tez i 
móził, ze oni jeko (mniej więcej) za 
tydzień będą juz w Berlinie. Kiedy



my ruskie wygramy, będżieta mnieli 
dobrze, mnogo ziemni dostanieta i 
będzieta mało wydatków płacić. Dal 
jesce każdemu od nas papsiefos, o- 
dzital (pożegnał) każdego i posedł.

Na drugi dzień po obziedzie juz 
pruska artyjeryja od Ańsborka na 
Rusków bziła i przegnali ich az do 
Bziałej. Jek to „Rusini“  za Kozuj- 
chami usłyseli, to zara konie zaprzą- 
gali i uciekli do „Rusieji“ . Za pół go
dziny przyjesiali nase draguni i py«
tali się, gdzie „Rusini“ , są. I ostali się 
w Rolkach i Kozujchach.

Następnego dnia po obziedzie nasi 
draguni pojesiali na Drygały do. Łku, 
tlo. psiąciu ostało. A te psiąciu poje- 
Siali, za Kozujchy do wybudowańcai 
a nad ziecorem to juz szwadrona ko-: 
żaków przyciągnęła. Jek te nase, 
psiąciu ich obacyli, zacęli w nich 
strzelać, ale ani jednego nie utrasiłi. 
Kozaki cofnęli się, ale objesiali do« 
koła na górę i patrzeli, gdzie nase, 
żołnierze, co w nich strzelali.Jek ko« 
żaki obacyli, co nase psiąciu uciekali, 
to zacęli ich gnać i tez jednego 
schwytali. Pobzili go kańcukami.; 
Nieborak zgubzil hełm i tlo z golą; 
głową pospołu z kozakami jechał. 
Prowadzili go na Bełcądz i Brzózki 
az za granicę.

W  tym casie pruskie patrolki 
przyjesiali do Bziałej i przegnali 
„Rusinów“  za granicę. Ale u nas nie 
zatrzymali się, jeno przejezdziali się. 
Jednego dnia jedenastu dragunów; 
przejezdziało do Świdrów i jek na« 
zad się wrócili, to w nasej ziosce ko« 
nie ostazili i posli za zies psilować 
kozaków, co znowuj nadciągali. Jęki 
nase ich zejrzeli, zaraz w nich strze« 
lali a kozaki uciekli.

Ale nase tez zara pojesiali pod 
Bziałą i kazali i nami uciekać. My u- 
ciekiim wzięć do Bziałej a cała zieś 
także.

Jek my odjesiaiim, to kozaki prę
dko w Rolkach i Kozujchach zapalili. 
U nas cała obora posła z dymem, u 
siąsiada, u wuja i u karcmarza.

W Bziałej jesce znajdywało się 
zięcej uciekańców z okolicy. Tam o- 
stalim tlo tydzień, bonase wojsko

<



przegnało Moskali cło „Riisieji“  i tak 
nioglim do Rołków nazad się wrócić.. 
Tum ostali się ze trzy niedziele a ze 
trosię wojska u nas mnielim, tak i 
moglim bez przeskody kartofle w y
kopać. A latoś jekie byiy kartofelki! 
Duże, gęste, smakozite. Coby Ruski 
ich nie zabrali, tom zakopali je w 
seść wądołów. I zięcej nie moglim z 
całej nasej gospodarki uretować jek 
psierzynów i oblety (odzieży), co 
bylim zabrali na wozie.

Ze nie mnielim noclegu, to musieli 
zgodzić izbę u Bobrowskiego.. Byli 
tam i drugie mnieskalniki, co juz 
wprzódy tamój mnieskaii. Tymca- 
sem znowuj pocęii się pokazywać 
ruskie patrolki. Jednego dnia sly- 
selim, jek Ruski z armatów bzili na 
Świdry. Świdry to duża zies a cala
się spaliła. Tlo skoła ostała. ..Rusi1“
bzili i na drugie zioski blisko jek 
Włosty, Skarzyn i Rogale. Wsędy zi- 
dzielim lunę. Nasę żołnierze przed 
przemocą musieli się do Ańsborka 
cofnąć.

Za żołnierzami i my pojesiali do 
Ańsborka. A po obzieazie puścilim
się w dalsą drogę w stronę Ządzbor- 
ka. Napsierse przyjesiaiim z drugie- 
rni z naszej zioski do Snopków,, 
gdzie wuja natrasilim u jednego go
spodarza. U tego samego gospodar- 
rza ostalim dwa dni. Matka warzyła 
narta kartofle, co z sobą mnielim i 
zylim temi kartoflami i chiebem. By- 
lim pospołu psięć dus: rodzice, ja, 
siostra Anecka o cternastu leciech i 
bracisek Emil, co ma dziezięć lat.

Z Snopków za niemieckiem woj
skiem rusylim do Ruciannego. Niz je- 
sce żołnierze z Ańsborka wyrusyli, 
tamój jesce mosty rozsadzili.

Jek przyjesiaiim do Ruciannego, 
juz tam było pełno uciekańców. Żoł
nierzy mogło być tlo ze dwa kom- 
panije psiechoty. Ostali się a my się 
puścilim w dalsą drogę do Starej 
Ukty. Futrowalim konie i urfióziłim 
się, co ja we świat pojadę na zaro
bek. Mam jesce dwa starsych bra- 
tów, co robzili we Westfalacb. Ale 
tera oba byli do wojska wciągnione.



chorych oców nie chcie- 
o żołnierzy i otesłali z
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dzicami, co i tak jem ciężko było 
zyć, ze sam sobzie chciałem chleb 
zarobzić. Odzitałem rodziców i pose- 
tem do Rucianego, gdziem ze znajo
mym mniał się spotkać. To było 
dziesiątego nowembra.

Kiedym do Ruciannego zasedł, 
juz na banhosie trasił mojego kam
rata. Ale tego dnia nie odjesialim je- 
sce, bo jekiem nadchodził, prazie cug 
odsedł. i tak ja się wrócił jesce do 
Ukty i zabrał trosię psienędzy i od
zienia. Po powrocie do Ruciannego 
tamój nocowalim na banhosie.

Teraz nadsed? on dzień, chtórne- 
go bez całe życie moje nie zabacę, 
to jest środa jedenastego nowembra. 
Cug odchodził o jedną godzinę w po
łudnie. Jekem wsiadł z moim kam
ratem Kordasem do wagonu, to jesce 
natrasilim drugiego znajomego, Palu- 
ska z Włost. Namózilim się wsyscy 
trzy pojesiać za robotą, chocby az 
do Wesitfalów. Gdy wyrusyłim, wsio 
było cicho. I takem przejesiałi cztery 
stancyję.

Juz ujesialim za Świętajnem, 
gdzie niespodzianie ruskie wojsko 
napadło. Moskale zaczęli strzelać w 
cug z kenjcnów i z flintów i musielirr 
się zatrzymać. Wszyscy nasilhn się 
do niza (nachyliliśmy się do ziemi), 
coby bez okno kula nas nie trasiła. 
Jek jesce zacęli strzelać, to maszy
nisty. chciał chyżej jechać, ale nie 
musi, uo pewno były szyny rozer
wane. Artyleryja postrzeliła lokomo
tywę i zabziła maszynistego. Jek cug 
ustał, to my grędo chcieli uciekać. 
Stało się-to na wolnem polu między 
Świętajnem a Olsynami niedaleko 
zioski Jerutki.

I wsyscy opuścilim cug i poslim 
w pole i chcielim uciekać do zioski. 
Wtem kozaki nas okrążyli, ze nie 
moglim dalej. My zara ręce podnie- 
slim i chcielim się w pojmanie dać. 
Ale kozaki nie pytali nic, jeno zaraz 
zacęli fczić. Nas mogli być z pię- 
dziesiąt chłopów, tak pospolitych! 
(średniego wieku), jek i starych i

Mnie pi ” ug 
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młodych. B y ły  i bziałki (kobiety) a 
tym nic nie robzili. Jeno trzy młode 
uprowadzili ze sobą a owte starse 
puścili wolno.

I bzili nas bez miłoserdzia jek im 
trasiło, bez głowę i plecy sablami i 
lancami. Bziałki krzycały, ale chło-  ̂
py mc. Wsie pewnie w duchu do 
Boja wzdychali. Jek juz wsystkich 
poobalah, to jesce lancami posturali. 
Fozabzijah wsystkich chłopów, choc 
nie zieda (nie wiadomo), czy wsyscv 
caikiem; nieżywi. Takich, co jesce do 
wojska zdatne byli, to głowy sablami 
pocięli stabzili tez ośmiu żołnierzy i 
jednego szandara.

. -

Ja,lezałem z drugiemi pospołu na 
ziemni i ocekiwał tlo śinnierci. Przy- 
slo i pozmyślenie, co jesce życie ura
tuję i wzdychałem do Boja. I tak 
mnie od śmnierci wybaził. Jekem juz 
leżał, to jesce me lancami starali. 
Byłem w siedmiu mniejscach pora
niony. Wtem słysalem, jek jeden z 
kozaków móził do podstarzałego 
chłopa z Gawlik: „Pójdź ze mną“ . 
Tak i ja wstawał, ale jescem dostał, 
od drugiego kozaka w głowę. Ale 
lo (tylko) rnni capka zleciała. Kozak 
owtego cłozieka opuścił i ja z dwo
ma drugiemi posetem za nim do cu
gu. Cwarty surek (chłopak) skrył się 
pod wozy. Jescem jedno zabacył. Je
kem wstał i się oglądał, to jeden ko
zak poziedział do mnie po nimiecku: 
„Na geh. geh!“

To potem jek juz kozaki ws3rst- 
kich pozabzijali, to pojesiali na owten 
bok do armatów i zara zacęli drugi 
raz z kenjonów na cug strzelać i jego 
rozbzić. Naprzód uderzyli na maszy
nę, ze cylinder pęki. My się pokładli 
na dyle i ostalim tak dłucko leżeć, 
az cylinder od strzelania pęki. Zidząc 
taki zięłgi dym z lokomotywy, po- 
skocynm i z cugu wylecielim, my 
trzy z wagon a i owten z pod wago
nów. I w tym zielgim dymie Moskale 
nie zidzieli nas i takem usli. Moskali 
mogło być pospołu ze sto i etery ar
matów.

Jekem juz kewałek usli, zejrzeli
nas i jesce dwa razy z kenjonów i po 
parę razy z gewerów strzelali, ale 
niechtórnego nie trasili. W drodze od



tego wsystkiego mocno zachciało się 
psić i tak wstąpilim do jednego w y
budowania przy Jerutkach. Izba 
była cale próżna, ale na stole stojał 
zban z koleją. Posilim się i poślini 
dalej.

Gdy przyslim do zioski Jerutki, 
to juz wsyscy pouciekali, tlo na ow- 
tym brzegu jesce trzy furinanków 
było, co tez uciekali. Ze był duży 
psiasek, uciekańce sli psiechtą i my z 
niemi. Jesce jedna patrolka nimiecka, 
co stojała kole blokhauzu, ostała 
tamój.

Cwarty nas kamrat odłączył się 
od nas i posedł do Ządzborka. A my 
drugie wsystkie wędrowalim pospołu 
az przyslim do jednej zsi i tu wstą- 
psilim do przyjacielów (krewnych) 
owtego chłopa z Gawlika. Napsilim 
się wody i wsiedlim na wóz. co te 
ludzie juz byli:.zaprzęgli. I jesialim
bez dwa wsiów az do trzeciej, gdzie 
owten cłoziek także mniał przyja
cielów. Tutaj pokrzepsilim się i prze- 
siedzielim bez całą noc. O sostej zaś 
konie zaprzęglim i pojesialim az do 
Ziskupca (Biskupca - Bischofsburg). 
Mogło to być o dzieziątej godzinie. 
Ze moje rany jesce krwaziły, żoł
nierz od Cerwonego Krzyza pokazał 
mi drogę do lazaretu wojskowego, 
gdzie siostra mojem kamratom i mnie 
rany ozinęła. Chorych juz nie było 
w lazarecie.

W  mnieście jesce trosię zołnie- 
rzów było, ale mnieskalniki juz po
pakowali i chcieli uciekać. I siostry 
tez wsystko mnieli popakowane, juz 
om się doziedzieii, co „Rusini“  zno- 
wuj wtargnęli się w poziat scyt.- 
nieóski.

Cugiem pojesialim dalej a wzięli 
nas za darmo. Kiedy pod Ornetę 
(Wormaitt) przyjesialim, ja juzem 
niemogł od bólu wytrzymać. Na 
stancyi wysiadłem i posetem do ka
tolickiego lązarętu, gdzie siostry kole 
mnie się dócynkowały (starały). U- 
ciesyło mnie mocno, zem w lazarecie 
trasił drugich uciekańców mazur
skich, starych Olsurskich z Popową 
poziatu łeckiego. I pomyślałem so- 
bzie: Wenowej (Patrzcież) w tej Or-

Ś



necie scercze (cz-ysie) Mazury!

n  / v

Tyle opowiadał Adam
Nie wiedział, gdzie rodzice prze

bywają. Udałem się więc do centrali 
Towarzystw pań w Królewcu, która 
od czasu do czasu ogłaszała spis o- 
sób zaginionych. Spóźniłem się, bo 
odpowiedziano mi, że dla wielkich 
kosztów w gazetach przestano listy 
publikować. Posłałem więc wiado
mość do pewnego pisma w Olszty
nie, które też niebawem notatkę u- 
mieściło. Skutek był nader pomy
ślny.

Serce matczynne, obawiając się 
śmierci lub ciężkiego kalectwa uko
chanego syna, pełne radości przy
jęło wieść o pobycie i względnem 
zdrowiu syna. Karczmarz we Wy- 
gnynach pod Ządzborkiem wręczył 
odnośny numer stroskanej matce i ta 
z najmłodszym synkiem zaraz wy-- 
brała się do Ornety.

„Boże, Boże“ , mówiła, jeka ja ra
da, co syna nie zabziii, abo zabrali, 
abo mu rękę lub nogę ucięli. Juz to 
rychło z żałości nie ginęłam, jek to 
dobrze, co Waść dali wsadzić w ol- 
styński cejtunek. Całą noc rozbzi- 
¡¿^ałam po kawałku, co stojało w cej- 
tunku. — A Emilek mój, Dobro- 
dzieiku, nie dał mi pokoju, musiałam 
wziaść go ze sobą. Móził, co Je- 
damka sam chce zidzieć.

E. Buchholz.

0 0  ' .
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^ A - 0 ¿ o J ^ ^ y ^  't y a ^ ^ - ^ L - q  /7 ‘£ Y ?  ■ 3 ^> ^ f s£ . 3 jtJ ~

h * W t -  p g #  t

Bölfe in Mê eiferi*
25du 13!ad)btuci ösroofcn.]

Dr. Fritz Skowronnek.
3m 3a5vc 1812 finb SBoitfe im ©efolge ber zertrümmerten fr am 

äöftfdjen 3trmee oui fRujjlanb bt§ nad) Saufen unb in ben 6arg 
gelangt. Qu erfter Einte 'mürben fie burdj bie fiababer gefallener 
ij.lfer.be augelocft, bie ißnen niefjt nur reidjítdjen Sraß boten, fon« 
bern oücp bie Müpc bei Jagen! erfparten. Ütber fie wagten fiel) 
and) an SBertuunbete ;unö Marrbe, Wenn fic fid) nießt-nteßr gu 
mehren bermod)ten, Weil il)nen bie Munition misgegmtgru mar. 
Unb bie ©terne über ben wiuterlicßen Steppen ^ofcitS ijaben bamal! 
ntetnepe graitfc ©gene, maneßen iöergmeifllingätampf gwijcßen iHtenfd) 
unb 9iaubtier gefeßen. ]

3tad) bent Kriege mürbe fepr energifcß auf bie grauen 'Stäuber 
•3agb gemad)t. (58. bauerte aber bi! tu bie fünfziger Jaßre,, WS 
ber 2Botf all ©tanbmilb in 3Beft= unb ©ftpreufjen unb ‘f.iofen lutj* 
gerottet mar. Unb alte 8eute miffeit fid) nod) au! iljrer Jugend* 
geit gu erinnern, bafj Sölfe oft in bie Sdjaftjerbc eine! ©nuciü 
ciubradjen. Dlad) meßr waren bie nadft! im freien ipetbenben 
tpferbe gefaßrbc.t. (Samaf! patte febe! Sorf nod) gfcmeinfnmen 53‘efip 
an Salb unb SMefen.) Jeben Slbenb Uom Stitßjapr billgurti' ©pät* 
perbft taten.,fid) bie jungen 33nrjd)pn' bé! Sorfe! gufammen unb ritten 
mit ben ißferben gur Seibc. ©intge ©emepte unb große f.upbe 
mürben mitgenommen. 3mei, bret'feurfcßen ßielten abmccpfelnb bjc 
Sßacßc bei ben grafenben fßferben. Sic anderen entjunbetcu au! 
mitgebradjtam . Kien . unb §013 eilt große! Reiter, brieten Kartoffeln 
iu-.ber 31fd)e unb ergäßlten fid) Märdjen, bi! ber ©cljtiunmer ißnen 
bie ,.?lugen gubrüefte ober bie Dieipcnfolge fie gum Sadjtcramt 

.berief. ^ -
I jener Jeit pat mein Sinter oft unb gern ergiiptt. ©S bcrgi.ng
(faiuH eine Sodje, wo bie Wcibenben fßferbe fließt '.burdj Söffe bc* 
urirüpigt mürben. Sann galoppierten bie ©tüten ptößiid) .mießernb, 
fdjnanbenb.unb prüftegb auf.., eitjet ©teile gufammen, atte. mit ben 
Köpfen nad) innen, um ben, ffeinb mit bep ginterpufeu obguWepren. 

,'®Í8 gütteit brangteujicf) gloifcpen uno.'unter ißnen bnrep uöbijfem 
Mitfefpunft bel Siingcl. Sie fpengffe umfreiften mutig fd)naitbcnb 
ben> Sling.

©obalb bie ipjerbe unrußig mürben, marf ber Dtäeßftliegenbe ein 
fflüiibel fpeeffetter K 'cllftäbe, ba§ ftet! für biefett 3mccf bereit, lag, in 
ba§ geuer. ©ie brannten fofort iidßterlop. M it ben bíeñnenben 
Sdjeiten b.emnffnct liefen bie Knedjte naep allen ©eiten bnüoit, um bie 
Stäuber glt fd)eud)en. C ft mar c§ nur blinber Eärm, aber mampmnt 
ermifdftcn bie SBßlfe bod) ein Soplen, ba§ fiep oorwifttg git Weit Don 
ber £)erbc entfernt patte. Sen größten ©dtabett ridjtctcn fic unter

(a
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bim Icicfjteften fäflt ihnen-bnS SRcf) 311111 Cpfct. Ge
lingt e8 bödj".fetbfi einem öunbe baS 3icf) 311 erfbgen, weit e§ uon 
einem panifdjen ©ebrecfeit'befalfen, fiel) finntoS im ftreijc brebt, 
ftatt gerabcauS 311 laufen. 3lod).Icidtfer, wirb es fcqn ^ifrn^bio 
ftets gu .gmeieit ober breieu jagen. aBäijtenb ber eine bftr'3-äffUe Iran, 
fcfjncibcn ber gweitc nnb britte. bem 9icf). ba§ im Sogen nad)jfrS£m 
©tanbort gurüdjjufebrcn' tracijt'et,. ben 9Seg ab. £>ni_ bocij ein ntir 
nafje Berwanbter ©r’i'tnrod beobachtet, ba|j '3Wci SE&ötfc in berjefben 
greife ein 9tet) jagten, nnb einen babei erlegt, llnb bei einer „Steucn" 
fjat er fcftgefteHt, bajj ein SSJolf im Iid)ten Seftanb einen ©pvung ,3iel)e 
überfallen nnb gwet babon geriffelt bat, weil fie wie finntoS. apf ber 
©teile berniiifbrnngen. ' .

©8 war nidfjt leictjt, bie Sßölfc auggurotten, weit ber ßanbftrtd) 
beinahe gut §älftc mit Sffialb bebeeft war. .$«311 tarnen nod) Siorf» 
brndjer Bon bebeutenber 9luSbet)nung mit unburebbringtidjem ©e» 
ftriipp nnb IRnt$bidid)ten. Stbcr bie ©rünröde waten unermüblid).

Hm bie Mitte ber [eifriger Soljre, wo ineine Erinnerungen ein» 
jehen, waren bie SBöIfe ai§ ©tanbwilb aî gerottet, aber in jebem 
SBtnter tarnen fie über bie nabe rüffijdjc ©ren.ge gn ©aft. Steiften? 
crfdjienen fie erft im $ebnmr, wenn fie ln SRufrtgnb 31t febr bebrättgt 
würben. Sott beftanb bie Einrichtung, beifi aui jebem Infanterie» 
regiment bie beften ©d)üf?cn 31t einem Sagbtommanbo bereinigt 
würben, bie mit §itfe ber bagü aufgebotenen Säuern grojje Stoib» 
jagben beranftaltetem Stbcr nufere ©tüntöcfc waren audjauf bem 
Soften. Sei 'jiber'„»eiten* — nnb c8 gab toamttlS barte SSinter mit 
Biel 6 d)nee — Würbe ba§ Oieüier abgefpürt. gaft immer fterften bie 
Sßiilfc am 2agc in einem nnb bcmfelbcn ilßatbtcit. 3n meines SaterS 
¡Jlenicr 3U111 Setfpiel in ¿wei 3'ngcn, bie an bnS meitenWcitc SP’ftro»
• tollet Sorfbrttd) grengten. ■

Sin foldjeit Stagen toerfammeltcn ftdj alte ©rüurbde, fobalb fie if)r 
ißcbict abgefpürt batten, in ber Obetförfterei. 3 n bir.Hoffnung auf 
eine SÖotfSjagb fauben fidj aitd) bie beuadjbarten ©iitSbcfifccr unb 
einige Säger' äuS Stjcf ein, jo baij man fdjoit bottntttagS 31.tr; 3ngb 
-aufbredjen tonnte. SHs, Sweiöer bienten bie im ttöalbe befdjäftigtcn 
öolgfdjiägcr unb »rüder. Seiten Berlief eine Sagb otjnc 2Öaibmann§=. 
ljeit, weit ber iffiolf fid) leidjt treiben (ftfjt unb fofort, wenn' ber Sarm 
ber Treiber Io8bricI>t, Bor ber ©djftfecnfette erfdjeint. »tan tmtfi 
nur fet)r rut)ig ftetjen, ba ber SBoff febr fdjarf äugt nnb bie geriugfte 
¡Bewegung wat)rnimmt. 2?af$ ein tedjöfee. Bon heftigem Sägbfieber 
gefdjüttctt, Borbeijdjofj, taut and) ntandjmal Bor.

$aS Sdjufjgelb — für ben Sßoif-gebu, für bie äßölfin 3'BöIf Sinter 
würbe nad) erfotgreidjer Sagb' ftetS 31t einer ¿tegeSfcipr Ber»

i l t U C L  C - l i l  . v l U U . m j i . r u i e  w *.* .» . *.* ^ ^

einer ©eite eine Sd)icf)fd)artc aus »vettern unb an ber an beten ben 
mit einem ©treabünbet Berfdjtieparen ©infdjlupf cntfjiclf. Sreigig 
Sdreitt t»ot ber ©djiebfdjarte tag ein -pferbefabaücv; ben bie Stb» 
fcedev 311 liefern Berpftid)tet waren. ©8 War tifäjtS Seltene?, bafj 
man bei einiger Stulbauer in betten 3täd)teu gwei, brei .öüdjfc jdjof). 
Sind) Sfegrim ftetlte fidg mancbtnal ein, wenn it)n ber £iunger 311 fcfjr 
ptggte.

©eit etwa ad)t ober neun ,3af)ren bat fid) baS Sitb wieber geiinbert, 
benn ber SBolf war Wieber ©tsnbwilb in Uitmteu unb SKafureu ge» 
werben, bas beifit, er i)dtt fidj wieber baS gange ,3at)r t)'nblt.rcÜ 
bort auf. 3)n§ War Wabtfelieiniidj eine gotge ber Ickten iHcuotirtion 

in fRtifffsüb wo plbbtid) «He Smtetn im »efij? bon» ©diubwaffen 
waren unb ebne ©djett babon ©ebraud) mad)tcn. £ic ; d)c"
SBauern merften batb bie 3tnwefenl)eit ber fdEjlttumcn ©afte. ®eftn f e 
waren gewobüt, ibr fileiuBieb aufs ffelb 3» trctibcu- »alb I ta ,  baD 
bürt würbe ein ©dyi] ober ber ■'pütebimb Bom Stttott geraubt . . .

©eitbem finb in jebem'Sommer mehrere ©ofjccfc gefunbeu unD 
Bertilgt worben, ber befte SewciS, bajj fid) Sfegrim I)äus(id) bet unS



utebergclaffen hafte. SRoit ging ihnen aber in jebem SSinter Bet jebet 
'Jieuen fo energifd) jn Ccibe, bafj fie in bfefem Sommer bülltg »er* 
fiijUutnbcn 31t fein fdjienen.

3 cfct ftnb fie wieber, wie mir mt§. iverfdfiebenen ©egenbenCft* 
BreiijscnS mitget.eiit loirb, nufgetmidjt, oljne ¿toeifel .ini ©efotge ber 
ruffifdjen Struppen. [früher mären bie 2Boife eine rcgelmnfcige ®c* 
gleiterfdjeiming jebeS firiegeS. SBnijrertb unb nndj beut Steifjigjähri. 
gen firiegc waren bie SSMfc tit gnng.Seutfrfjinnb git finer entfeijiidjen 
i'mtbplctge geworben. ' Sind) im Siebenjährigen flricge jogen fie hinter 
ben öeeren Ijinterbrcin. Offne gweifet würben fie bnn ben ffiferbe* 
fabnbctit angeioeft, bie ihnen 3M)rung in -5Me unb guile boten.

Xaratt war and] join bet ben..Stampfen in Oftprcufjen fein Wange! 
®ie ©rngrocje warten mit Schnfudjt auf ben erften Sdjnecfalt, uni 
wertigftenS feftjuftellen, ioie grofj ungefähr bie Qal)! 'ber oierbeinigen 
flifittbcr iff, bie nod) bent Siitcfgug ihrer gweibeinigen Sumpane bet 
im® gebiieben ftnb. fiber gu einer erfolgreichen 3agb fehlen föWoiji 
bie timber Wie bie Sdjühen. Siufjerbem iff bie 3 agb in ben ©reng« 
biftrifteu berboteu, tint bie SSeoöiferitjig, foweit fie nod) borljiinben 
ober Wieber 31trücfgefehrt iff, bor jeber ¡Beunruhigung 31t bewahren. 
2)enn bte [frtrdjt bor ben Otufien, bic bet beut ¿Weiten ©inbrudj in ben 
irentgen_Ingen gang mtfefcitrfj gehäuft halben, iff nod) fo grofj, bafi ein 
Sd)ufj einen panifdjen Sdjrecfen herborrufen Würbe. Snfj bic §afeit 
ttrtb bie ©nten, bic tu" gewaltigen *3Jtengen bie Seen bcbedeit, ttttbe= 
fehpjfca bfeibcn, iff ¿War bebauerlidj, aber fein ltnglücf. 9htr baf) bie 
ÜBöIfc unter bent fdjönen biehftnnb mtgeftört häufen biirfeu, bag ift

( fa )

ettt yammer

A --  / ^ / : /< #  / ,  ^

f a f a f a f a  f a f a  'jju J  )

flo. / f a  fa fa /fa xa  vT" ̂  f a

a y
/ /

/ &

/ /  ^ / ~ /  f fa fa  •€ o -^ t 'fa ? /* '

m



^O A l̂ X X  ¿ î U l
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Skowronriek, F , Du mein Masuren! Fesselnde Geschichten u. Ge- 
stalten ■*■*

Neueste Bände der „Ullsteinbücher.“ Jeder Band geb. 1.
V/ o 1 f f, Der Krieg im Dunkeln. Roman. A r a m, Die Kusine 

aus Amerika. Roman. B e y  e r 1 e i n. Ein Winterlager. Ein 
y Russenroman. S t r a t sc, Lieb Vaterland. Roman von Deutsch

lands Weltmacht. S k o w  r ö n n e  k, Sturmzeichen. Roman v. 
d. deutsch-russ. Grenze. „  „  .. . . . .
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P. Sembrzycki J. K. w Tylży, przez siebie 
redagowaną gazetę: Mazur wschodnio-pru- 
ski, kw. I.

obawy, ażeby przez usunięcie języka polskiego 
religia nie ucierpiała. Historyk Kętrzyński,, 
rodzony Mazur, gdzieś napisał: „Pozornie 
używają Mazury więcej względów, wię
cej łask u rządu i władz administracyj
nych, niżeli Prusy Zachodnie. Jedność wia
ry  cokolwiek może się do tego przyczynia, 
ale nie jest to jedynym łask powodem... 
Mazur to istota niby umierająca, trzeba 
go trochę pogłaskać," ażeby cicho sko
nał, żeby ze snu letargowego się nie zbudził} 
stąd te laski niby i względy . Przerobić Ma
zura na dobrego Prusaka, trzymać go zdała od 
pism i książek polskich, nauczyć go nie ko
chać Polaków, owszem, nienawidzieć ich jaka 
największych wrogów Mazurów — Polak td 
tyle, co zbiór wszelkich niegodziwości — to 
od dawna uważały tak organa świeckie, jak 
kościelne za główne zadanie swoje, w nadziei, 
że wynarodowienie Mazurów z biegiem cza
sów samo nastąpi. Między innemi szwabacha, 
używana^ przy drukowaniu gazet, kalendarzy, 
śpiewników to mur chiński, postawiony na od
grodzenie Mazurów^ od innych rodaków, Od 
niepamiętnych czasów w Mazurów wmawiają 
także, że ich mowa to nie polska, lecz mazur
ska, Mazur znowu, broń Boże, to nie Polak, 
lecz Prusak, a Prusak to synonim dobrego 
ewangelika • i obywatela. Z drugiej strooy, 
wyraźnie nadmieniam, przez chytrość i wyra
finowaną przebiegłość pilnie się wystrzegają 
nazwać Mazura Niemcem, wiedząc, że Mazur 
instynktowo nie cierpi Niemców i za ciężką 
obrazę uważa, gdy go kto Niemcem przezwie.



Również nie od dzisiaj są Ma*. zewnątrz 
grubo pomalowane niemieckim poHostem. Wsi 
i miejscowości nazwy są przechrzcone na urzę
dowe, imiona chrzestne są na Mazurach w y
łącznie niemieckie, a najulubieńsze: Wilamy, 
Frycze,'Gustawy, Otony, Hermany, u kobiet: 
Gottliby, Fryderyki, Minny, Lotty. Wszystko 
to i podobne zarządzenia Mazurom służyć ma
ją za. pomost do przejścia do niemczyzny. 
Wszystkie środki pod tym względem były i 
są godziwe.

Wszelako cokolwiekbądź dopiero mniej- 
więcej od ćwierć wieku, tak od roku 1870 bez 
żeny i maskowania nie z mniejszą niż u nas 
wytrwałością, wyrachowaniem i żelazną kon~ 
sekwencyą pracuje na Mazurach szkoła i ko
ściół nad wynarodowieniem naszych pobra
tymców, i to z takim, jak się głosi, skutkiem, 
że Mazury to już nie kraj polski, ani lud 
polski.

Ze zdumieniem i ze smutkiem zarazem 
.spostrzegam pastora Abramowskiego z Milek 
w rzędzie zaciętych nieprzyjaciół Mazurów 
pod narodowym względem, a jeszcze więcej 
niż to już nie zdumiewa mnie, lecz do głębi 

‘oburza jego nieprawdomówność. Artykuł jego 
bowiem w „Pruskim Przyjacielu Ludu“ umiesz
czony a przez „Dziennik Poznański“  powtó^- 
rzony, to zlepek twierdzeń, nie polega
jących na prawdzie. Gdzie, się p. Abrai- 
mowski rodził i do szkół chodził, nie umiem 
powiedzieć, słyszałem, jakoby uczęszczał do 
gimnazyum w Brodnicy nad Drwęcą. Prze? 
lat kilka był pastorem w Działdowie, potem 
protestanckim misyonarzem w Berlinie, późniejj 
urzędował w Bytowie na Pomorzu, a naresz-. 
cie w Miłkach. Jak widać, często miejscy 
zmieniał. Towarzystwa księży katolickich n§ 
unikał, owszem szukał i rad z duchowieństwem 
naszem obcował, co więcej, z niem korespon
dował. List jeden, napisany do kapłana dye, 
-czyi chełmińskiej, niedawno temu sam czyta 
iem, w którym ubolewa, że on, p. Abr., bod:, 
ostatni kaznodzieja polski w Miłkach. Polszczy 
zna dobra, a nic dziwnego, gdyż jest lubownh 
kiem klasyków polskich, którzy w jego biblio
tece naczelne zajmują miejsce. Powyższe 
uwagi były potrzebne dla tern lepszego ocenie
nia onego publicznego wystąpienia, pod któreni 

ip. pastor nie zawahał się położyć nazwiska 
‘ swojego.

Arcyciekawy jest sposób obrabiania Ma
zurów przez pastora Abr. „Kuryer Warszaw
ski“ , pisząc o Mazurach, użył wyrazu „repolo- 

"nizacya“ . Jedno to słowo posłużyło n, pasto-



sk<J-porr%™A t 
$iefrt^itn^.*>p£|rnie 
gdyby można, przed <S5*ym światem.

1) Mazurom tłumaczy: '„Językjjw lski jest 
M  ubogi*. m a i .i^UcycHaęzyków . ^ w a  zapg- 
życzać . Tak mówi bez zarumienienia i za- 
jąknienia, o języku. Sienkiewicza (pominąwszy 
Kocbai^wski ego,;-Skargę, MickiewicBEt, Krasiń
skiego, Słowackiego), autora współczesnego, 
którego dzieła są tłumaczone na wszystkie ję
zyki świata — nie prosty wyrobnik od cep 
1 pługa lub też uczeń niższych klas gimnazyal- 
nych, lecz człowiek wykształcony, lubownjk 
‘pisarzy polskich, dobrze mówiący i piszący po 
polsku! Jak nazwać takie twierdzenie? Nie 
wolno nazwać nieuctwem, bo niem nie jest — 
jest to po prostu orzeczenie w zamiarze zohy
dzenia języka polskiego w oczach nieuświado" 
mionego czytelnika.

2) W dalszym ciągu przygania autor arty
kułu pismu warszawskiemu użycie wyrazu 
„repolonizacya.“  Przyznaję, wyraz ten niepov 
trzebnie użyty, mogący być snadnie wyrazerh

. polskim zastąpiony, ani też dokładnie nie okre
śla rzeczy, o którą tam chodzi. Oszpeceniem 
bowiem a nie ozdobą jest pstrzenie języka 
obcymi wyrazami, tak jak tatuowanie u dzikich 
ludzi skóry w  rozmaite wzory nie jest ozdobą 
ciała. Aliści tenże sam przyganiacz, którego 
rażą słowa obce w „Kuryerze Warszawskim;“ 
pod niebiosa wychwala jakiegoś p. Dzięgla 
właśnie za używanie słów, pochodzących z nie
mieckiego języka, w  „Pruskim Przyjacielu 
Ludu,“  '„Którego znajomość prawie każdy oby*1 
wątel musi sobie przyswoić, bo bez niego zo
stałby w tyle, bo to języK urzędowy, język 

maszego króla, naszego Bismarcka, naszego' 
Moltkego“  i t. d.

Na takie, uczciwiszy uszy, kręty węty, na 
na takie szałki opałki i duby smalone rzekłby 
.iniebożczyk Zagłoba z pogardą: „Jechał go.,,sę|j! 
¿Przecież uczenie języka niemieckiego je^i 
przedewszystkiem zadaniem szkoły, natchną n 
przeplatanie .i szpilkowanie niemczyzną w ga- , 
zetach, kalendarzach i innych pismach pięknej 
mowy mazurskiej jest koszlawieniem jej i szka- 
radzeniem. Sam p. Abr., co się mu chwali, 
nie splamił pióra swego kaleczeniem języka 
polskiego, ale rad jest owym wtrętom niemie
ckim u drugich, ponieważ prowadzą do pewne-,, 
go pożądanego, lubo chytrze ukrywanego, celu- 
A jaki tęn cel? Z Mazura zrobić Niemca. 
„Gottliebku, chcemy zrobić z ciebie Niemca," 
którego Gottliebek, jeszcze niezniemczony, tak 
Jubi jak djabęł wodę święconą. Użyte przez



pastora wyrazy „pazur,' “ ljY ‘ nfe do Pbłffjtuw 
stosować powinien. Niech ukrywają ten cel, 
ile chcą, wszędzie wyziera, by użyć słów pa-l 
storskich, pazur smoczy, pokazuje się lis chy
try, machający kitą, co chce Mazura pozbawić 
języka ojczystego. Zrazu jest tej niemieckiej 
okrasy po trosze, potem będzie jej połowa, 
nareszcie pozostanie w piśmie dla Mazurów 
przeznaczonem, tylko język niemiecki. Tu ma
my klasyczny przykład, w  jaki sposób pozba
wia się Mazurów ojczystego języka. Przy
kładanie ręki do tak brzydkiej roboty, nikomu 
do twarzy.

3) P. Abr., tłumacząc Gottliebkowi znacze
nie wyrazu „repolonizacya“ , pisze : „Gottlieb- 
ku, mówią Polacy, my chcemy z ciebie Po
laka zrobić“ . Każdy widzi, iż pastor z M i
łek Mazurom w żywe oczy natrząsa się zu
chwale z mowy mazurskiej, wszak przecie 
mowa mazurska to język ani niemiecki, ani 
francuski, lecz język polski, jakim Polacy 
wszędzie indziej mówią. Może odpowie z głu- 
¿>ia fran t: mazurska mowa to język pruski! 
.Czy p. pastor z ludźmi dorosłymi chce grać 
’ciuciubabkę ? Aby nad Bałtykiem znaleźć ję
zyk pruski, trzeba się było kilkaset lat rychlej 
narodzić, zanim Niemcy-krzyżacy Prusaków 
,a z nimi ich język do cna wytępili ogniem 
■i mieczem. Dzisiaj po języku pruskim ani 
śladu nie pozostało. Udającemu niemądrego, 
wypadało wszystko jasno wyłożyć i z łopatą 
kłaść do głowy. Nadmienić jednak winienem. 
-że nazwanie mowy mazurskiej językiem pru? 
skini, nie jest wynalazkiem pastora —- on tył" 
ko powtarza pacierz za panią matką, tak n. p„ 

ałry y o u rfł, \y y w a n y przez Mazurów, nosi ty
mi „Kancyonał Pruski“ , a gazeta dla n ich 'w y
dawana, zwie się „Pruski Przyjaciel Ludu“ 
Ogłupianie Mazurów jest więc stąpgj datj-_ 
(Niemczyzna, powiedziano, to tyle cc 
.kultura. Na Mazurach zwycięża nie przemoc- 
i gwałt — gdzie tam — lecz wyższa kultura 
hfemiecka.
; 4) Co( „Kur. Warsz.“  przez w y rac „repc-
ftliiizacya“ chciał wyrazić, widocznem, iż pa
stor A. wie o tem. Nie chodzi mu o spolszczę^ 
nie ani o odpolszczenie zupełnie zniemczonego 
Gottlicba, bo to daremną byłoby pracą, albo, 
ja k ' się p. pastor poetycznie wyraża, „prze
szkody są wysokie jak niebo, niebotyczne za
pory“ , lecz o ratowanie na zniemczenie w y
stawionego i niemczonego Bogumiłą, to rzec:', 
święta j Sprawiedliwą. Gdyby; isf pićMi p- A, 
tliła choćby iskierka miłości do lud,u mazur- 
Kiego, gdyby^ ipjał T)1<^4Viiljinkę śjtrawiedli-



'tfSSci, ńie odmawiałbyirctfö&ßiü do spółki Ma
curom języka ojczystego, owszem, wolałby; 
na całe gardło . i  p isał: przebóg, me iępcie 
luowy mazurskiej, nie okrywajcie się hańbą, 
jjak się nią Krzyżacy okryli na wiek wieków 
Wytępieniem Prusaków! . . .
; 5mutno pisać o Mazurach. Gdzieindziej, 
Iklpdy kto'Z ludu odbierze wyższe wykształ
cenie i się nad tłum wybije, staje się obrońcą 
f  rzecznikiem ludu, z którego wyszedł. Nd 
Mazurach inaczej. Od pastora do lekarza, od 
adwokata do sędziego, od nauczyciela do ja
kiegokolwiek urzędniczka najmniejszego, wszy
scy oni są zaciętymi wrogami swej narodo
wości. W jednem z czasopism niemieckich 
pewien rodowity Mazur o pięknem nazwisku 
polskiem w sposób cyniczny wydrw iwał przed 
rokiem rnow'e mazurską, mowę. którą mówił, 
jak pisze, sam w domu, którą dotąd posługuje 
•się je^o rodzeństwo i oboje rodzice. Znane 
to zresztą zjawisko u wszystkich odstępców 
,tak od wiary jak narodowości —; szkalowa
niem starają się zagłuszyć resztę wyrzutów 
■sumienia. Ił' - ■ ,

Według pastora A. użył „Kur.' Warsz. 
łacińskiego wyrazu dla tego jeszcze, „że kato
likiem jest a w  katolickim kościele nie masz 
"W nabożeństwach drugiego języka oprócz łaciń
skiego“ . Tu już wcale niedwuznacznie Mazu»- 
.rów się straszy, że zamierza się ich z lutrÓW 
■katolikami zrobić za pomocą języka łacińskiego. 
¡Gdzie dowód na to? Do Austryi wysyła 
,Evang. Bund pastorów na agitacyę, znaną pod 
nazwą „Los von Rom . Z strony Polaków nic 
¡podobnego- się nie dzieje co do Mazurów. 
N ikt u nich katolickiego misyonarza nie \vi* 
|dział, nikt też nie słyszał, iżby Mazurzy pro
testanci wracali na łono Kościoła katolickiego, 
jod którego ich przodków oderwano podstępnie- 
f  Takim oto jest artykuł p. A., a mimo te
ru w aż a go za tak wielkiej wagi, „że należałoby 
¡każdemu Mazurowi go podarować i jak obraz 
w oprawie i pod szkłem powiesić na ścianie . 
'+*■ W przeciwieństwie do odezwy<( pastora 
Abr. w  „Pruskim Przyjacielu Ludu“ , pełftej 
bakunuctwa i obłudy, na zakończenie od sie
bie opuszczonym i zdradzonym Mazurom słów 
kilka przesyłam. .

Mazurzy ! Otwórzcie oczy szeroko i patrz
cie pilnie, co się w  około was dzieje. Oh, źle, 
bardzo źle się dzieje. Do niedawna było mo
żna prze'ść i przejechać wzdłuż i szerz Ma
zury, a nie słyszało się po wioskach, poczęści 
i po miastach, innej mowy, jak mazurskiej^ 
Czemu ? bo w  szkołach uczyły N" dzieci ‘cztk 3

( / & )
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u  po swojemu'- i śpieWff’SWójsRISgo. '"'Skoro' 
t8 ustało, niemczyzna, którćj nie lubicie, sro
dze szerzyć się poczyna śród młodego poko
lenia. Dzieci mazurskie powoli w  Niemców 
się przemieniają i, o zgrozo, nieraz pomiatają 
mową rodziców. Nie wiele lepiej w  kościele.' 
Mowę mazurską wypiera niemczyzna, kazań 
i śpiewu niemieckiego coraz więcej, a coraz 
mniej kazań i śpiewu polskiego. Z tryumfem 
•wołać-już poczynają nieprzyjaciele nasi: wnet 
•z Mazurów porobimy Niemców, z skóry ma- 
¡(zurskiej ich złupimy a w skórę niemiecką 
obleczemy. Co w y na to ? Usilnie domagaj
cie się, by szkoła nie niemczyła wam dzieci, 
a w  kościele by wszystko pozostało po da-, 
wnemu, bez ukrócenia mowy mazurskiej. —•; 
Czy wiecie, jak wam bezwstydnie kłamią w 
oczy ? Mówią, że mowa mazurska to język 
'pruski. Co za głupstwo! Na całym świecić 
nikt nie mówi po .. prusku. języka pruskiego, 
nie ma, Prusaków i ich język bardzo dawno- 
Krzyżacy Niemcy wytępili. A zatem język 
wasz, to nie język pruski, bo po niemiecku też 
pie mówicie, lecz mowa mazurska to czysty 
język polski, Tak samo mówią, jak wy, ó gra
nicę pod Moskalem, tak samo ludzie przycho
dzący ztamtąd latem na robotę, tak samo mó
wią księża na kazaniach w  Janowie o milę od 
granicy, dokąd na odpusty spieszą Mazurzy 
wiary luterskiej, tak w Łęcku pód Lidzbar
kiem, gdzie w odpust Przemienienia Pańskiego 
więcej ludzi ewangelickich niż katolickich. — 
Kto się modli po polsku, śpiewa po polsku, 
kto z was mówi w domu z rodziną po polsku, 
to nie Niemiec, lecz Mazur- Ptąlhk.; ‘ Mieszkamy 
w państwie pruskiem, jesteśmyobywatelami; 
pruskimi, ale nie jesteśmy'fia¥Oaćm pruskim, 
lecz polskim.

Nieraz straszą was Polakami, tymczasem 
inni Polacy, gdziekolwiek mieszkaj^, Mazurom 
jako rodakom dobrze życzą i ich miłują, Ża
den Polak katolik nie śmieje się ż w iary wa
szej, ani was od niej obciąga — mówi: kiedy 
swą wiarę uznajecie za prawdziwą, to się jej 
trzymajcie i żyjcie podług niej. I wy nawza
jem Polaków kochajcie, jak oni was kochają^ 
pamiętając, że przodkowie wasi byli katolika-' 
mi. Nie brać do rąk żadnych pism, co jak 
n. p. „Pruski Przyjaciel Ludu“  szpecą umyśl-- 
nie mowę waszą niemieckimi wyrazami, tak 

\ i i  to ani po polsku, ani po niemiecku, lecz 
'■jakby groch z kapustą.' Śliczne są w kancyo- 
nalach waszych pieśni. Czybyście mieli po
zwolić je sobie wydrzeć? Oprócz pieśni ko
ścielnych nie wolno zaniechać polskich pieśni 
świeckich.

2S)
i
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H M iiB s te in ,
JgOrego w O iu tf- 

ale ŁDAją i-saaiku]ą szerokie kola ludaośoi 
’" ẑ rożiicy wyzsania, przeełrdii z daiem 

oosja W ¿tas zasiuioa^go spoeżyaku Paa 
•penateBdaat (w nawiasie zazaaczająn dla 
,ićt«i osytelnik »Gmty O.SŁtyójkiej« aro 

dzil się w gófśch Saksonii a wychował się 
u krewnych aa pruąkieto Mazowsta, gdzie 
rdcść plyaBie aattózyl sfędpo polska. Przez 
lat 30 by * duęhoway& aa Makarach a ob
jąwszy ewkagielicką ptraii^W. Olsztynie zna 
jontcść swoją jęŻyid;’P^^<Mw., Oddal na u- 
s|ttgł miejscowetPTt zhoroyd pm|lri«mu Gho 
^itó tylko' garstka s|slyt]> fam rów się 
tbierala, pan s dp err&e f  t. jrl¿ss* »stela

‘ kilka; razy* dc»' rota ćd ^ S n a |5^ i^ id # »*bo •
Jteń itw a. % żalem s

lięĆgarstfa? zachowując tfcu wc 
-za opieko dnchow*ął*tó'' ’

-  D ew iad a jem y  się, łe tcuzą s,
bW&tfyćg sprzedaż drak,rai i-denną, »M» 

, i u « u !  Szezytaie.,v'Ńłie£y:,. uboje w&£ aad 
teati^tpiemy^dpy- PP wcjaie ep,ti da się 
stworzyć d r a g ą p ą i y t e o z a i  placówkę,
anjfe-fsach! , ia  i- r ' ■ -

— Wiadomośóraasza o sprzedaży do
lą i drakami »Mazura« polegała aa Biedo- 
idaej isDrooaęyi. Osobsr imrogodńa zr 
iwiia nas, iż dotychezas żadayęb układów 
tfy..|prawie »ie.ł^lo, ...

Siadami wojny.
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Ze Szczytna piszą do nas: W  podróży z Ol
sztyna przez Pasym do, Szczytna napróżno 
oko szuką śladów wojny, która żelazną stopą 
przeszła przez cześć Priis Wschodnich. Pola 
uprawione, wszędzie spokój — „cicho i cicho, 
pośród błękitu, jak dawniej' buja swobodny 
ptak“ . I to pomimo, iż Rośyanie doszli swego 
czasu aż dó Olsztyna i tam przebywali —i 24 
godziny. *

Gromy (GrammenT, pociąg dochodzi do 
Szczytna. Wysmuklą wieżę kościoła katolic
kiego zawsze zdaleka widać było. Obecnie 
wierzchołek wieży znikł. Dworzec kolejowy 
w  porządku, także komplet domów w pobliżu 
dworca i dom „Mazura“ . W głębi miasta w i
dać jednak z okien wagonu całe szeregi ster
czących popalonych ścian i ruin domów.

W domu „Mazura“  strzały karabinów ro
syjskich w ybiły wszystkie szyby w oknach. 
W  redakcyi i ekspedycyi ślady kul na suficie 
i ścianach. Tak samo w górnych ubilcacyach



W  pożarem niedotkniętycfc mieszkania ę 
w Szczytnie urządzenia domowe częściowo 
lub zupełnie zniszczone żosiały. Także i w 
domu „Mazura“ . 6ll

•„Mazur“  nie wychodzi od samego począł ro 
wojny. Redaktor i jedyny zecer powoi; , 
zostali przy rozpoczęciu się wojny do szek 
gów armii.

W redakcyi „Mazura“  znajduje się obecnie 
skład towarów krótkich. W  drukarni drukuje 
się „Ortelsburger Zeitung“  z „Kriegsblattem“  
nauczycielskim. $tało się, to podobno skutkiem 
interwencyi i pośrednictwa władz wojskowych 
z powodu braku drukarni, którąby służyć 
mogła celom wojskowym i urzędów cyw il
nym. '• ■

Spalone stfm.iraryifńi nauczycielskie, syna-» 
goga, hotele Kophowa. W itta oraz „Deutsche;. 
Hdus‘‘ przy rynku. Drukarnie dwóch' gazet 
niemieckich w  Szczytnie „Ortelsburger Zeitung*1
j BiOL-IO łu a i - - f i , ! .--- - i - i - , ! ,  . 1. . . .
zaret i gmach sądowy. Browar uległ czę- 

jściowemu zniszczeniu. *
, Bartniki* przedmieście Szczytna, ocalały. 
Na ścianach domów widać jednak liczne ślady 

jkul karabinowych.
W  kościele katolickim oprócz wieży znisz

czone są dwa okna wielkie w bocznej prawej 
¡nawie. Także chór ucierpiał z prawej" strony: 

Na cmentarzu ewangelickim w Szczytnie 
znajduje się kilkadziesiąt grobów, w  których 
Polegli pod Szczytnem żołnierze znaleźli spo
czynek wieczny. Groby starannie pielęgno
wane. Znajdują się tam także groby Rosyad 
również . kwiatami i ¿ielenią przyozdobione! 
Na grobie pewnego lotnika niemieckiego znaj
duje się odłamek aeroplanu. Na cmentarzu 
spoczywa również urzędnik kolejowy, który 
znalazł śmierć przy napadzie Rosyan na po
ciąg kolejowy^ dążący do Szczytna pod Je- 
rutami. *

Pomimo dotkliwych skutków wojny Szczyt
no ożywione stosunkowo bardzo. Znaczna 
hczba mieszkańców ewakuowanych wróciła. 
Targi odbywają się co środę. Gruzy i rumo

wiska usuwają Rosyanie. Kupcy pobudowali 
tymczasowo prowizoryczne składy i baraki



+1Skowronnek, F., Der Mann von Eisen. Roman aus Ostpreussens 
Schreckenstaten. 1 —

+Skowronnek, R., Das grosse F<?uer. Roman. 8®b- J-—
Bis zur Überflutung Masurens durch die Kosakenschwarme 

hat Richard Skowronnek die Handlung von ^Sturmzeichen“ in 
seinem neuen Roman «Das grosse Feuer“ fortgeführt. Es ist 
ein äusserst humorvqlier, spannender Roman.
Vorrätig in Goerlich &  Coch’s Buchhandlung. Breslau T.

®fc ip^teitcnötoflc f it  Oftöt-eü&enf
ftriEuseiinntrungen -an# 36t)te i014, »eit SMuger-

,9W9'%rfffer'«/ lftlt)
17 farbigen Slbtftrdthmshiili^rtimotb^lBbotcstiWyStttti 

»::ir unt» Ortflinalf)Ei(l)nł»i9in.
länblfcfle ükrfcgsanftait SBüJjeiui$5^_;j

93Jft bei t-cfjWhelt, aber1 rnitf) triff’ %fer 
eines flrilH&ett tfrotofolfe fiat fjlerüei » ä m m m  W  W  
beri'Sfiflfeif mehrfach fdjtoet btörängteitt:®tfl£rtl SiBÜbctrhUrg! 
ftine unb feiner Stabt fueijtbare ©riebntfie mifgrjticflmt. Sic

J & (hn * r

Sdjilbermtgen roirlen gerabeau erfcflüttenib, aber audE) erfjebcnb 
pgleiĄ burd) bas, trms fie 311 Jagen miffen con beutfdjct Straft 
unb 3 äf)i9^it unb Dreye. Das Sücfjletn ift ein febr teert« 
»oller Seit rag jur menfd)licfpunmcnfdjlid)ert ©cfcf)td)te bts 
fttieges unb ift in jeber SBudfljanblung »oträfig.

i rta bra1Tofl\>i0ft:ó\V nie ilän 
W kościele ewangelickim 

dawniej rozbrzmiewają przt 
irienia polskich Mazurów.

¿fibsuzA- &} im -rfr- %o 'f f f ó  ^> 7 Z J
— Krzywd» wyrządzona Mazu. 

roni ma l»yć naprawiona. S lawsy
wspófcassisy pisar-z »wmSoeki« Ernest v ta 
Wclzog^a aapissi przed kilkoma miesiącu 
mi książkę pod tyt. »Ltadsturm im F- udr« 
w której opowiada swoja przygody jako 
dawódiaa komp-aii w czasie wojaczki »a 
.Misowszu pruekiem ia iab*rdzo  pochleb ¿je 
się wyraża o ku turza krzju i o j*:g> mie 
ssfeańeaeh. N e toaies aa tam im o r a 
rzuca cb/patelom zdrsdę sti»u (tp ra rs  
Miteuszka i Sdpii w po w. ządzlmszfm), i 
pas oz ust ludu słyszała baje o szpiegostwie 
ja a rzesz Rb*vi, o doraź-nm *sdsij? n«. 
szczaniu zabudowań dworskich z dymem 
itp. Swoją płytką krytyką i potwarzą rzu 
eoną na ludzi aiewiaiych ściągaąl Wolzo- 
ges aa siebie gromy. Rteezaicy Mazurów 
1 spotwarzali obywatele ziemscy publiszaie 
zaprotestowali, Żądając satyefakcyi. Docze
kali się jej aaredcie po długich korowo 
dach i rozprawach w prasie. Przyparty do 
muru pa« Wolzogea, »1 szczerem ubole
waniem« odwełu e napisane w swej książce 
(nakładem Udsteiaa w Bsriiaie) flisze i 
oświadcza, ze w asetępnem wydaniu krzy
wdę wyrządtoaą Mazurom «sprawi i o- 

tkliwa ustany wvne*?«
r - m
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San [KaifcruÄ Per&Btctt.]

F ritz  Skowronnek,
tmtsbe bcm „Söexiinct ScgS&Iatt' etne-Äpiegsfagc aü8 

0%ceii&cn utitgsie'Qj, bte ie |t bbei aufgctou#' fei« foU. 2öte id) 
f tÄ W ß  ifi t>i« @00« bcVte» bi??* Särgen. bie-and) ilitem 
¿rrSaCitf Sßlüi utü> 'Baffes, ben Krieg febeuten, ben feinem gotfätet 

ttJib in SSht«? Soarotlon® totfjemtot. ltnb gerate Oft' 
prei/ft» fft beJoaberS tcraj on *ScgeH, bi« au5 bin bcrfcfjtebenftcn 
Seilen (SuxopaS flammen..

Sie biffüEt liegt in bei* Statfadje, bo| Cftpteu&en ton
ißj& 0ettea Öüater« au£ iefttbeÖ Worben ift, non Sdjottlanb, 
W  8ftottÖ^$, E irsI ufto. Ssa& affe beutfäjcn ©auen unb 
©tämtoe 311* ^eü beS t2ttfe»«tenS an “bei Grotetune unb Säe» 
jicbiuna beö .2}aaxfleinIaitiS8| fetlgenommen Jjäben, glaube tdj aU 
¿efönnt oorauSfeßen gu tonnen.

25^M*6 .öraadji man juf. audj ntdji $u tousbmt, wenn bei oflJ 
preußtfdje Saßerrfcijaß teuifldjete Sttttänge an ben SSeftfc «»betet 
©öjßet oufteeift, als e8 fünft vajon bei gfott ift. (Sin Seil bet ©og« 
non ben biet ©argen, bte beim bretge*nten Sdjlag bei Sutmufir 
cridjeiuen, Ijai fid) ttodj-in bei weit Pcröieiteten ScbcnScrt „nun bat'ä 
;l3.gei<f)iagea<', bte audj in Cflprcujjen betannt ift, erijdtten., aßest 
SIttfdjeln nßcf) ftammt bte, Sage ans Serbien, wo tfit Suffoudjen 
bie“ Scfliodfl bei ©erben geofen bic Zürten auf bem tümfeifeib an* 
geifinbmt fyx&e« foü. Ob fic nfdfl je|i butdj ©ef an gelte aui ©üb* 
¡rußlanb nadj ßftprenßen gelangt feilt farm?

Tcuti »irb mir cuS bei fjeintat baS ütuftaudjerr einet ©age ge*, 
melbet, bie id) and) in einet alten Sammlung, äfierbfnfiS gong find 
pergeicönei gefuitben ifibe. ©ic lautet:

iDie blTdufe.
„GS War lange tot bem Kriege. SKtfibEffenS ei» ©iet£ciidf)t._ So 

jol). ßctabe als cli SÖHttetna# f^tug, bet atetdjtoödjter ton Scgigger. 
eftnoB SelifameS geftfjdjen, toaS et ttoet) nie Porter gefeiten batte.

©Sie immer, fo föffttg eS cud) bteSmal ton ber Rittf>turmuf)t in 
gang bumplen ©¿Wagen erft etttB. gwei. bret, Pier. Sei jebem Sdjlage 
ttbe* fiel — tlatfd) — eine Satte ßcruntci unb lief lonbeinwörtS gegen 
bie ©labt ßt;dC gu. Sann folgten bie gtuSIf fjeOeten ©ĉ Iftge, unb bei 
je bem biefet ©djlägc fiel ein SütäuSiein fjeruutet, unb bie 2Mufe tiefen 
ürtb Hefen fjitttet ben IRatten ijet, bte jidj — piatfii) — in ben Srlufl 
Warfen, um noti) ßpcf fjijritbetgafcfjwimKttn. 3>te Bäufe immer ijitttet* 
brein. 3e wettet bic ¡Rattert aber tarnen, befto gri'fiet ltnb tiefen* 
^oftet würben ftc.

Sa fjieitcu bie Stdu'c mit einem Stale an, unb aud) ftc wurifen gu 
¿Wölf flättlicfferr '.Olännetn unb fai^n aus tote ©olbaten, nur baff fic 
gang grau Waren, fD Wie fte es als -Dtaufe gewefett Waren, Scher ton 
tfjtten aber nalfm eine ffflöte unb pfeife unb pfiff. Unb wie fic fo 
pfiffen, ba tauten, ton allen geibern, aus allen Bälbern, aus icbern 
ficĉ e bic Sictufc êrauS unb ftürgten wie ein Tebenbiger ©turnt bon 
ben .§iigeln ^era6, btnn fte fanten uett überall ijer, fclbft ton fDiptufen 
unb ton ©gaittepten unb ton nodj ütel weitet. Sic alle aber fanunelien 
f.tf) um bie pfeifenbett SiMnner, ¿>t trüfjer audj tUigufc gewefett Waten, 
unb Würben felfcft. fo Wie jette, gu mausgrauen Solbaten: baS gange 
Süanb, bie gange Sbette Poll. SDiefe gange, gange graue Stenge aber 
ft,tirgte ftd) auf bie Pier Ölalten, bic fdjon alltä gu gernagen unb gu 
gerftören begmmen Ijatten. Sie But unb bic Bucfjt aber, mit bet 
baS IDlaueljeet ftd) auf bic tieftgen iftaubtaiten ftürgte, war fo groß, 
baß alle Pier Satten wie waljnfinmg um fict) betßeub unb lämpfenb 
ffofjen unb ton bat nadjbrdngenben Sioffen in bic Seen geworfen 
würben.

S» ben ÖpcEer See, be» Selmentfee unb ben Segelet See unb nodj
4



weiter. Sag oHeS hielte fidj in einet einigen Sßiätlelftunbe ab, denn 
als bie Uf)t Viertel fdjiug. ba war baS mausgraue §eer färtgft wteber 
gu «Kaufen geworben unb war längft wieber in feine Salbet unb 
gelber unb feine ¿ödfer unb auf feine Sjügef gutücf, unb nur gwölf 
Heine ([Häuslein waren ra>dj ba. bic ftcüerten ftbnett an bern fiittfj» 
türm empor, in ben @Io<Jenfiuf(I tetn unb gurüd irt bte ©lode, beren 
fiiang fle gewefen waren.

Ser Kad}ttoSdjfet erjaJfltc natürlich fofort bei, was er gefbfjen 
hatte, 'aber man ladjtc tbn aus, unb litentanb wollte iJjnt giaubäi.

«Hut ber $ert «Pfarrer, ber fügte: „Senn baä nur nicht böfe feiten 
für uns unb fitieg für ba§ arme SDaterlänb fjtet fcebeutet.“

Sfeer bte anbeteit Wulfen eg beffer.
Sßä bann aber ber firieg iam, unb als gar mit einem «Dtale alte 

Soldaten fo grau tote bie «Kaufe bufjetvamen, ba falj man freilich bid 
gu fpät ein, ba| ber Kadjttoädjier redjt gefetfen unb bet 'Pfarrer rec$t 
gelebt fjatte, unb alte wußten, bai Sanb werbe unter beut firieg 
feiben, unb ber geinb werbe alles 314 gemogen unb 31t gerfreflen imb 
gu gerftbren fuchen. aber fte wußten aud), bafj bic «KauSgrauen bte 
(Hatten uetiagen unb in ben Seen erfäufen würben. Sag aber gab 
ihnen ben 2ßut unb bte Hoffnung unb ben ©tauben an ben erblichen 
Sieg."----------------------------------------------- ------------------------------------

jjn btefer Gage, bie man fich jejjt in einem Seite Dftpreu|eng er» 
gäijtt, erfennen wir uufdpuer bie Sittflänge wieder, bie fie an bte be» 
faiinte Sage tont (Rattenfänger bon ¡pameüt bat; gieidyeitig entieijnt 
fie aber ba§ wunbcrboHe (Kot io öon ber tiergeworbenen Skibltdjleit bei 
fitangeS offenbar feem tufftfd>en 2Rätd>öi uou ben beiben Seigern, 
bie Bott ber fit:d>turmuijx herunterfntlcn unb »on ben gwbif Stunden«

getchcu perfolgt werben, bte ihnen ttadjfprtngcit uuö fte eisti>oten unb 
gwingen, wieber nad) ber fiitdjenuhr gurüdgiifehren unb ihren alten 
Pafc auf bem giffer&Ictt wieber eiugune&men. Sie gemahnt aber 
cud) an ba§ crabtfĉ c JMrdjen bott ber Stimme bes StnegginS, bie 
fftnfeitt Miftifec' öi§ fjeulchber Scfyöfai cittfäfyvt unö ai§ foidjer in fei« 
Stifte rennt und- bie etngelnen Stämme gufammenruft, weil bpr 
©taube bedroht ift. ?im oädjfteit aber lammt tfjr eine Sage- bte 
ücn ber Uhr Bon fahrt ©errnain bc rSugetroiS in (gärig behauptet, 
baff i|r  _ÄIgng ftd; in ber 3 ohamttSnad>t in bie feine ffürgt, unb gwar 
jeder cutgeine ©Iodenfd)lag a ls  f i 16 e r n e §, p t e p f e n.d e ä 
(Kaueret  n. Sag c§ aber mit bieten «¡Käufen für eine sEewandhifg 
hat, dag fagt bie Sage un§ ntd)i, obwoltl Biele behaupten, fie fäffen 
in bet genannten (Rad)t eine ¡Peidje ben {ylu§ fitriabfihwimmen, urtb 
gWijlf ftiberne (Diäugiein bildeten eine Üirt §e;iigenfd)ein um dos 
mtib feudjfenbe (&aupt ber ftüf abwärts fdtwimimnden £eid>e,

Sag wir ei in btefer Sage mit einer (Konäfage gu tun fmben, ift 
mijdjWer gu erfennen. Sag bieidje ©efidht ift ber fid> in bem gtuffe 
fptegelnbe SJottnwnbi unb bic gtrölf SHäusietn ftnb offettbar bie gwolf 
(Oconate ober Konbe, bte ftd) attmähltd) aug ben iängifam oetrimteu» 
ben gwMf Stunden fces Sagei unb ber «Hadjt biiben. ©g üerbient 
wohl auch hier erwähnt gu werben, feafj bet befannte amertfauifüje 
fiarifaturengetd)net Stöbert ©artet unferen Stattöna'fhelben §inben* 
bürg bargeffelit fjat. Wie et auf feinem S3tarf(f)aiigfta6 wie auf einer 
p tte  pfeift. 3“ feinen gfü|en ftiirgen fidj gahllofe Heine 33ären, bis 
wie Statten auifetfen, in baS Sßajfer einei Seeg. Sie Unterfdjrift bagu 
feiltet: Sidttenfänger ton Samienberg."

Sa§ audj biete Sage oott «poefte ift, wirb niemanb leugnen wollen-. 
IHirgenbi aber haben fidj bte alten herrlichen Sagenmotwe in eine fo 
ftraffe gaffung gdbrängt wie in bem offcpreuhttdjen SKärdjen, bai tu 
feiltet Schmrhetf audj tn Sahrhunberten noch an triefen firieg uub 
Oftprculeni Selb und Befreiung erinnern wirb.

I
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* ftoixmmä&itrg, 28. ?yebr. S  ti p e r i  n t e n $ c n i  
S £ i c r I o, Ber etan 3. Februar 1315 u u n 5 e it 9i it U 
fen  in  © e f a u g e u f efe a f t p e r f cO I e p p t wurde, 
ift itadj einer 2JMtteif'ung feiner cöenfatt» naci) Stufe» 
lanb nerfdjleppten ©attin am 3. ß-ebruar 1916 in 
SJfufeiand int Silier non 78 Reiferen g e f t o r be n .  (Sr 
Bließ Beim ąmeiten SRuffeneinfaM .nun 9. Sfonemßer 
1914 freimittig in ßoTjanntilburg suriief, oBmoiit 5ie 
SinBt geräumt roitröe und ißm pdu allen ©eiten 
bringend geraten mürbe, bie Stabt äu nerlaffen. 
Sein im sjjfttrrljuwiS aufgefunbeneä Sageßncfe ergab 

y. py /  .intereffante STacfiridjten über bie tBegebenbeiten maß*
$  ~ r e n b  ¿er Siuficnseft, aber aaeß über bie Sargen, bie 

r'/? /6 kv’~‘^  £l mit '’eincr ©attin gemeinfant tragen mußte.
r ,  ą  , 1  *  ® i**ur. W Lssiiie a sys* «aj-

<7 młodszego umarł Adam Sfcowroaek, ogólai©
o  , p: x*a»y gajowy z S/by köfoLku, ojeies zaa-
7 e * » / C D  gutoröw mazurskich. 2 fl lat 93.

* Sędziwy wiek. Licząc lat 93 i pół 
jtmarł w Lesznie u swego syna, właściciela 
orowaru były leśniczy królewski Adam Sko- 
wronnek. Jednym z synów zmarlegS ?£st 
¿nany autor niemiecki Fritz Skowronnek.

25. Januar* giffa in Sßofen ift in ber flladjt jum 
Sreitag eine in gan$ Drlpreufeen, inSbefonbere in üRafuren, 
befannte Sßeiföntiefefeit, ber alte 21 b am © 1 au r onne!  
geftorben.  2lsam ©fororonnef, einft fjörftet in ©pbba 
bet gpcf, ift ber 93ater ber beibitt ©djriftjttfler ®r. frrtfe unb 
®r. SR efearb ©fomronnet, bie fidj in ber Siteratur einen 
eferenaolten Sßtafc erobert feaben. @c featte ein 2Uter oon 
93 ^aljren erreicht.

; . Ä , .
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t t jDffpreufjcnb SRuffcnnot! ©in ©ebenfbitd) an Oft- 
preußenS ßricgSbebränontS 1914/15. Seiner 
©pgelleng, Otto ü. Söeioto, ©encrai ber Infanterie.
Oberbefehlshaber ber 8. Sfrmee, bem föefdiübet 
OftpreufeenS, gitgceignet. £erau§gegebeit Pon 
Üftar 9iomanom§fi. 160 Setten 8°. — 5ßrci§ 
elegant brofdjiert SDlf. 1,50 (23erlag bon &'atl 
StgiSm itnö in  Söerltn).

" ®tefe§ ©ebenfbuci) enthalt eine Sam m lung bet 
fdjönften unb anfprcdjenbften $rieg§gebicf)te, tueldie au§
OftpreuffenS fdjmerfter 3 e it entftanben unb fü r immer
feftgehalten au tuerben berbienen. Sßcrtretcn finb u. a. / i
Stngela b. ©rijgaBfr, SBaul ©nberlittg, Otto ©matiuel k
©nofat, SCgneS Harber, SEaitei: ®et)mann, Helene $odp *
Siidjarb SJiorbboufen, SSruno $ompec!t, Stune-SUargret /i c)4 lp  
Sfrgecgfa.

&au$ ». hülfen. „Sr anb tm 2 anb.'  iftoman. (SBerltn,
^ermann SKeper.)

See Siebter biefeS StotnanS ift 26 3aljte eilt, ©r fjot fp btel Salem, 
bafe man ihm febatf auf bie Sdjretbeftnger feijen muff, ©t ijat etma§ 
getan, mag hoffet unterblieben märe, ^öffentlich fommt er nod) fo» 
meit, bafe er btefeg einmal Dffen unb reumütig gugefteben fattn, auf 
akuteres binmeifenb. ©r ftammt aus einem alten ofipreufdfcöen 
ßefrfjfecbt, ift fclbft im äifeftpreufnfdjen geboren, iffiie jebent, cer tn 
jenem Soben hmrgett. ging S n  CTtb«itßcnS ©djieffat big ang §erg- 
btut. 23on biefein Sdjidfale banbeit ber Dtoman: bie ©tnberufung ber 
fReferben, ber Slufmarfeb in ber Ströbing, ber Sluguftemfall ber Stoffen, 
ihre ©rcueltaten, bie gluckt ber (sinwofjner, ©räbenfampf unb ©tarnt- 
lauf, bte mafutifdjen Sümpfe, bie Scfreiung burd) ben Steg bon 
Samtenberg. Sag alles mirb gut ergab©.

aRiitiärtedjnifcb gebt hülfen fo febr ing eingelne, bah ein £fad|« 
mantt feine Sdjilberung 31t prüfen f>ätte. Sem fiaieit 
fdjreibt et übergengenö unb fpanncnb, feine fühle Ob- 
jeftibität toedt SJertrauen. 9(6et baS atieä mirb fpäter bon ben 
©efd(!d}tgfd)reibern unferel ilriegeä unb unterer geit überholt mec= 
ben. SieJRacbfommeufdjöft bat etn Sffietf’ gu ermatten, bag feine 
eingige SDtiffetat bet Stoffen in Oftpreufien ir it ifd j unerörtert läfjf.
Sann fönnen fid) foidje fdjnefifertigen 23üd)Icin nidjt mebr b u r* 
iljren biftonfdjen SBeftcnbtetl batten, fonbern nur nodt butdt Dag 
©ebtebt. ba§ in ihnen fteeft.
_  IRomanetftnbung muff ihren Stoff gunaebft beteüueln.
Statt beS ©efamtbeercS mäblt fie fid) alg partem pro toto eine be- 
fottbere Sruppe, ou§ btefer_Sruppe ben einzelnen Wann al§ lehren- 
be§ Seifpiel. Sagu bient i>crrit 0. Jpülfen ein Stubcnpbiiofopb au§
Saugig, alfo Schopenhauers SanbSmamt, ber ber tapferfte unb um. 
fiebtigfte SRefcrbeoberleutnani bet ben ßrtelgburgcr 9 orf-3 ägern ift.
3 ugleid) brüeft er lieben jungen Äameraben bie Säugen gu, ift gütig 
gegen Untergebene, befonberS gegen einen penetranten Serfincr, finbet 
immer gut 3ed oerirrfe ober beg ©eltebiert beraubte SUtäbdjcn unb 
fiefommt aug Igunbenburgg eigener ©anb baS ©tferne erfter. flutg: 
e§ ift ber beutfdje SDaterianbSüectetbiger, mie er fein foll unb muß, 
ber oerförpette Inbegriff unferer Siegerfraft, ber rote ober Oielmebr 
fdpoargmetbrote gaben, ber fid) bureb unfere Slrmee giebt. Der 
©eneralnenner unferer fummariid)en SBJebrmad)t. Safe er bermunbet 
mtrb, ber |tebt fid) ebenfo ooit fclbft, tote e§ ftd) bon felbft berfteht, 
bafe feine ßriegggetraute nid)t jungfrättlidje Sffittme wirb. 2öenigften§ 
md)t bts gum September 1914. 2Bag nachher gefebiebt, etma bei ber 

’n1 Kobember, in ber mafurifeben SBinter- 
1d)[ad)t, erfahren mtr nidjt mehr. Ser Sichter nimmt einen Sdjmamm 
unb mtfcijt fetn fSedjenejempeX bon ber Schiefertafel, 
rtn c fr'r r̂ieggtomane lefen fidb gang gut auf bet

®te ürtb bann fogar ein Sdptb gegen Sebunbliteratur. 
etber btefem. jungen, ftifd>cn 8anb§manit §ang b. §ülfett im ©iücf



ber 26 Satire eriniefe man gern bie ©brc. tfirt an Sntftot Wemgtten? ju 
meffen. linieren 2BeIt£rieg unb ba§ llngeijeuetlidje, Wa§ in Oft* 
preû en geidjai), fönnte nur ein ¡Roman wie SoIftotS „Ärieg unb 
Trieben" auf bie Sauer feftijülten. Sem fdjabet bann alle ijiftortfdjc 
gorfdjung nidjt. Paul Schlenther.

Der tDiefterciufbau im$uöu)eftett ©ftpreufeens.
fjm Sübweften Oftpreufjen, bem Sdjauplag ber Sdjladjt bet 

Sannenberg unb ber anfdjltefjenben Kämpfe, ift ber ütteberaufbau 
bereits im großen Umfang aufgenommen, ©egen 400 ffiebäube 
[inb fdjon im Dai)re 1915, I)aupt|nct)IicE) im §erbft, neu erftanben, 
unb met)r als bie hoppelte 3al)l ift für bas 3at>r 1916 projektiert, 
©ine gan3 gewaltige Bautätigkeit bürfte i)ier im fJriifjjaljr einfetjen.

 ̂ fies»? TcL^eJ^-

. iC t / ^ e . '

Dm füblicijen Seile bes Kreifes O ft e r o b e, too bie Berwüftungen 
nocl) nieijt fo groß finb, finb in bem großen Dorfe Dembenofen über 
20 Bauten in Slusfidjt genommen. 3n Kundjengutt), bas faft gang 
3erftört ift, wirb mit bem Slufbau begonnen, in Konigsgutf) unb 
Kucken finb gegen 3ef)n Bauten, in Diüfjlen unb 3 anifd)ken nidjt 
gan3 fooiet aus3ufüt)ren . fjn $ofjenftein finb aud) mehrere 
Bauten in Slusfidjt genommen. Om ©ren3kreife B e t b e n b u r g  
finb bie ßerftörungen unb bamit bie Bauten oiel umfangreicher, 
Beibenburg felbft mirb im kommenben Sommer teilmeife aus ber 
SIfdje erfteljen. Om ffiren3orte DI lotno,  non bem wenig übrig 
geblieben ift, Ijat man mit bem Slufbau begonnen; für bas fjrüljjaljr 
kommen gegen 30 Bauteilen in Betragt, fjaft ebenfo niele Bauten 
werben in S e I b a u erfteljen. Bteljr als 3ef)n Bauprojekte finben 
fid) ferner in ben Dörfern SBidjrowitj, Königsljagen, Kurkau unb 
'Düd)a!ken, meljr als 20 nod) in Bar3t)tn, bas bidjt bei 3Howo liegt, 
unb in Skurpien. 3n Bar3gm finb bereits mehrere (ßeljöfte neu 
fertiggeftellt, bie meiften 3erftörten im Bau. ferner follen in 
fjoljenborf, Orlau, ffiutfelb, 'pierlawken, Babomin, ©rünfliefj, Kl. 
Sakrau u. a. eine Beifje non ©etjöften im 3at)re 1916 aufgebaut 
werben. Sin ber Slufbautätigkeit btefes ©ebietes ift auch bas 
wef tpreuf j i fd je  B a u g e w e r b e  ftark beteiligt. Dm Kretfe 
O r t e i s b u r g  finben fiel) befonbers niele faft gan3 3erftörte Orte. 
Die grofjen Dörfer tJrtebrici)st)of mit über 40, 'ptoijfen mit gegen 40, 
SBpftemp mit 40, Kutjburg mit 35, SBaterfdjobenfee mit 20 BaufteHen 
erfteljen 3um größten Seil neu. 3n piofyfen ift eine Beif)e non 
Ställen mit Botwofjnungen bereits fertig, weitere finb begonnen. 
Btebrere Bauten finb ferner in Slusfidjt genommen in fitebenberg, 
SBpfeggen, gerütten, Kobulten, Kokosken, Dawotjken u. a. Dn 
Orfelsburg felbft bürfte ber Slufbau aud) 3um fJruijjaijr beginnen,

— Starożytne budowle w  P r a 
sach Książęcych — a wojna. Radca 
budowaiczy profesor Dr. Dathiefsea, Jttó* 
remu powierzoao opiekę sad pomaikamt 
w aaszej dzielaicy, w eodopiero ogtoszo- 
aem sprawozdali m snem za rok U l *  
stwierdza, że sajazdy Rosyai aietylko aa- 
robiły ogromaej szkody pod względem 
gospodarczem ale boleśaie się odbiły aa 
sztuce rodzime) i spustoszyły wiele za
bytków budowaictwa zwłaszcza aaL'twie i 
w Mazowszu pruskiem. Jeżeli się weźmie 
aa uwagę, że wkoło 34000 budyaków 
legio w gruzach a 22 kościoły bądź zostały 
spaloae bądź też od kul rozwaloae, zro
zumieć aie trudao, że wśród aith wiele 
zaehowaaia godaego aa zawsze przepadło. 
Coprawda Rssyaaie kościoły i stare gma
chy ocbraaiali ale aie dało się aieraz uai- 
kaąć, ażeby aie ucierpiały podczas bitwy.
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Siara zamki i bramy crzyżaekie wszędzie
stoją Eietkaięte. Niepowetowana jest szko
da w kościołach zbudowanych z modrzewia 
z trzech domów Bożych które przetrwały 
wieki, dwa zgorzały, tak że został się tylko 
jedas — ostatai jjdrewniany w Prusach 
Książęcych! W starych dworach pcginęło 
w ele pamiątek. Zburzoae są także dwa 
gniazda szlacheckie: dom rcdziay von 
Plehwe w Dwariszkaeh i zames. hr. Mirba- 
na w Zorkwitach.

W dalszym eiągu sprawozdaaia wyja
wia różae plany na przyszłość i praee aż 
podjęte. Tak a. p. dowiadujemy się, że 
wnętrze kościoła św. JzkóDa w Oisztyaie 
będzie aa nowo malowane, ma być też za
prowadzone nowe oświetlenia a lakrystya 
ma być powiększona. W etsrym zamku 
olsztyńskim, dawniej należącym do kapitu
ły warraijskiaj a od kilku lat zamienionym 
na mieszkacie dia prezesa regeacyi, za
mierzają odrestaurować okragią wieżę, na 
Której dach kiedyś się spalił, tudzież dawną 
kaplicę św. Asay zamienić aa muzeom i 
aa dziedzińcu zamkowym zbudować sto- 
dsię czy pomnik Kopernika. Projektowane 
też są odaowieaie kościoła klasztornego w 
Wartemborku (w którym ołtarze k».

^  . ¿ W ,
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J a s  r n m  m m n  „fi ff p r * u ß e n», ©dja«.
P l eJ . !n f ' ne™ -Oufjuge oort Couis Gn g e l -  

(5?,r[Q9 non Benno öoerih, Braun- 
fdjroeig) fchrlbert in ergreifenöen ©jenen eine 
Gp'ifoöe m einem oftpreufjifchen Dorfe am 11 
September 1914 beim ijeranfluten öer ruffifAen Q ,  c r 7  
ilojahen^orten. Da« Tßerhdjen roiri) gelegentlich >w
üaterlanöifdjer Ifjeaierauffüljrungen roobl balö ^ ^  
feinen Dkg über öie beulfdjen Bühnen nehmen!

B̂eitrag jur 
©tjckitbte ber @tabi unbbe« 
ßreiff« OririSbiug toälirenb 
bcr elften beiben ÄrtegSjaljtt 1,30 • •

SBorrätig in lty/6>
X  K o e p fc ’s B u c ^ a n M u n g

Keumarf IDpr.

©as ®£afureni>ud), dou ftritj ”  |
Shororonneft 4,00f

unb Dtcle anbere 9teuer[d)einungen oor= 
ra itg . — Bebes anberroettig angehünbigte 
Sud) roirb {ebnen 311 Berlagspreifen 
geliefert.

3. Koepfe’s Bu^anMung,
Jieumorit 23pr.

* [B us Dftprosifjens fdjroeren lo g e n .] 3n bie- 
fen l agen,  ba fidj ber la g  oo.n lannentoerg mm 
jroeiten Dtale jäJjrt«, bürften jroei Bücher nicht 
unmillftommen fein, bie an jenem läg e  erhlin- 

, &en unb ihr gewaltiges (Erleben uns aufs neue 
oor Augen führen. „ B o n  D U f u r e n  nach 
S i b i r i e n  —  ein 3ahr in ruffifd jer Sriegs- 
gefangenfchaft" fjeifjt bas eine non ihnen, bas 
non ? ro f. D r. (Ebuarb © cfj m i b t in Cöljen ner- 
faht unb im Berlage bes 4°fbuchhänblers tJrieö- 
rid? B a h n  in  ©chroerin i. B l  erfcfjienen ift. 
(Preis brofd}ieri 1 Bth.)

Der Berfaffer ift »eit ülber feine ifeimatproimnj hin
aus bekannt als eifriger Särberer ber tjeimatbunb- 
Arbeit uwb Herausgeber ber Mitteilungen ber Cite- 
rartfcften öefellifdjaft „Mafooia" unb ber „Dpr.eufjifcfien 
ÄunbfAau". Bas bas Borracrt als befonbere Gigen- 
Jdjoft ber Schrift anhünbtgt, eine „ooltftärtbig obieh- 
tiDe, letbenfchaftslofe Sdjtlberung", hält burdjaus bie 
Danftellung. Bie tn einer Ur.feunbe lieft es ein
fach unb fchitidjt, ohne Bortigepränge unb 'Bilbbaftigheit 
flieht tue Gr jäh lang bahtn. Ueberalt bas Beftreben 
loiffenifdjaftlieh genau, möchte ich lagen, auch bie hlein- 
iten Grteibntff-e aufjujeichmen, ber augenblichlichen Cage 
ut iebem ffalle gerecht ju »erben. Die Schilberu-ng 
-er ruffifchen Derhältniffe in lobotfh unb' Petersburg 

rutfUrf?e 3ugenb", „Griffe Ginbriiche in 
-obslifh , ,,Der jtlbirtfdje Binter", „Das Alhphober 
•?f vc®e.,utW e »ollbaten in lobotfh", „3m Arrefthau:.

^ifliiere , „3n ben flafematten ber Peter-Paul'- 
be" größter <Sadjlici)*«ir,

,aauen Sfubtums. Dr. Sdjmibts Arbeit ift um ihrer
Schtibeirung »egen .d>ttg V-nb rrnrb als b e ro e i s h r ä f t i 9 e s ^aieiriai

K/
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— Frycz W y d r *  f .  Na wojaie po
legł w tych dniach przełotosy królewskiego 
zakładu preparaadów w Morądze, Fr i t z  
W  id dr  a . Pochodził oa z starej mazurskiej 
rodzisy Wydrów. Kto przed kilku laty nwa 
Lale śledzi! rueh polski aa Mazowszu pru> 
ektem, temu aieraz o uszy odbić się musiało 
sazwisko Wydry. Z Fryczem Wydrą, który 
w pufclikacyach swoich dowcdził; i t  Mazu
rzy aasi aie są poehodzeaia polskiego, czę 
sto polemizował jMu.nr« szczycie ński, Na 
pochwalę ś. p. Wydry to ied&ak zszaaczyć 
się godzi, Ze wzbogaci* aiemieek" lis«raturę 
krajozaawezą m. i takie cetar, pacą .»o 
jowialnym panu księdzu Pog<rzelskim«. 
(Pogorzelski, Mich?.!. typ starego polskc-e 
waigielickiego duehowaego as Mazurach, 
pochodził z Lepaków pod Ełkiem; tył. bro 
jąc figla i pisząc kazali* pełne satyry i hu 
moru, aa schyłku 18 stulecia).

* [(Sin mofurif^es Original.] „0 rodj bir, 
Dtelburg’fd} ©emein! $?aft verloren Pfarrer beim 
©efdjloffen ift baß /luge, Xott, Uiaul }u, was 
bat gerebt von ©ott. <So blübt iw ©arte« 
Pofenftoch, fpringt ju, frifef ab ber 3iegenbo*. 
6o fraft auch mit im Cebenstauf ber lob ben 
fel’gen Pfarrer auf. Jtun liegt er ba auf ©ottes 
.dcher, Pfui lob, bu Sadter."

Unbekannt mlrfe Me norfiehenbe prebtgt roofjl män
nern unferer Oefer kaum fein. Seinen Perfaffer «er
ben aber nur roenlge ju nennen raiffen. Gs ift, rote Me 
„Sari. 3tg." fdjreibt, ber Pfarrer P o go r j et f b\  
in ftutten, ber im 3aljrt 1710 als ®M?n ernes Gtgen- 
kätners in ber Pätje »an Ctj* geboren mürbe unft^

* ©efdjidjtliifie unb toirtfcfjaftlidje (Sntimtfelmtg be$"  
©etoeröeS in  SHtpieufien unter bem d itterorben unb 
ber ¿errfcfjaft ber imhengöllertt 5t§ gur ©egentoart. 
Siefe © i) f t f t  bon ©gnbifuS 2>r. $  a p e -SöntgSberg 

-z / s  haben iefct bie 3legierung§t>räfibenten gu StöntgSberg, 
Aa iP J /i/J X - %  /G  ©umbinnen, Staenftein, ®  a n 3 i  g unb SO? a r 1te n •

p r  J 'A  r  /  7 it) e r b e r  iämtlidjert gewerblichen .ßebranftalten (0r°jt*
bilbung§jc£)ulen etc.) ihrer 33egirfe als Unterrtcljt»« 
material unb Sefeftoff gur Sfnfcbaffung empfohlen-

/ o  \ y  -
n s l o t

beffen originelle unb rotrhfame PreMgten batb — 
hatte eine Pfarrei in ft a l i n 0 m e n — n>ett unb br 
berüljmt roaren. Geben unb Wirken Mejes merktw, 
feigen Bannes fd}ilbert -Alb. ^ r  u ge r in wnem kh 
nen Büctjeldjen, bas jettf tn 2. Auflage bet ^atts Cufte 
öfeer, Frankfurt a. 3Jr., erfchtenen tff. P«r Gebe- 
gefdfidjte ftnb einige Stidjproben aus ben metfadj 
reimten prebigten beigefüg}.



MAZURZY WSGRBb n IO-FRUSCY I  
RENEGAT MAZURSKI DR. FRITZ 

SKOWRONNEK.
W  piśmie ilustrowanem ,,Bie Grenzmark“ 

ogłasza znany renegat mazurski.,.{Ir. Fritz Sko- 
wronnek artykuł p. t. „Masuren“. W  artykule 
oburza się Skowronnek na „podle wyzwiska“ 
i lekceważenie, jakiego doznają „landsmani" 
jego w literaturze niemieckiej. 50 000 Mazu
rów mieszka dziś w Berlinie i ci Mazurzy mu
sza, czytać w wielkiem piśmie niemieekiem a r 
tykuł, który ich w straszliwy sposób zniewa
ża. Pismak berliński pisze, że gbur mazurski 
nosi jedynie tylko spodnie, że kobiety chodzą . 
w koszuli, a dzieci mazurskie zupełnie nago. 
Domy są z drzewa albo z gliny. Bydło grasuje 
w chałupach mazurskich, a drób za piecem.
Tak rząkomp .Schmierłink“ berliński .pi«z»v n 
Mazurach. Tymczasem Mazurzy pomimo sło
wiańskiego dialektu swego są najdżfełńięjsży- 
mi pionierami niemczyzny w ostifiS^kam. Ta 
olbrzymia zmiana nastąpiła po wojnie fran 
cuskiej 1870 -4 1871. Po tej Wojnie Mazurzy 
sami żądali nauki języka-niemieckiego w szko
łach (!!).- Germanizacja się udała, gdyż przed 
wojną światową nie było tysiąca starych ludzi, 
którzyby nie umieli mówić i czytać po niemie
cku. Kazania polskie na- Mazurach prawie 
wszędzie ustały. Mażufy stały się ¿ein błuhgp- 

dputsd^r Gau“ i twierdzą niemczy z i^ n a  
wschodzie. . ' - * :. /

Tyle dr. Fritz Skowronnek. Faktem jest, i i  
Niemcy rodowici w broszurach i w prasie wy
rażają, się o Mazurach z największą pogardą. 
Skcwroniikowie. Hćftselowie, Lojewscy i inni 
renegaci mazurscy objawem tym są, naturalnie -
bardzo zaniepokojeni, ścierają ustawicznie 
Stjgmat polski z czoła mazurskiego i krzyczą 
głośno, że są Niemcami. Brat, atoli Fritza Sko- 
wronnka, 'znany powieściópisarz Ryszard - 'S£o- 
wronnek stwierdził jednak w .'jednyml-I^Swo 
ich romansów, że Mazńrży są v,ein miśsl-ąienos 
Erzeugniss sweter Natiońcn“ Schlebiają'niem- 
ćzyźńie ńieszćżdfeHf FeUegaci, chcą być przeważ
nie lepszymi Niemcami'aniżeli Niemcy rasowi 
a pomimo to otrzymują — kopnięcie. Oto los 
renegatów. Lojalny i germanizujący się szczep 
mazurski wzgardzony jest przez Niemców i 

! zdobęciżie sobie pogaędąy światą, całego, jeżeli 
się »e. snu nie obudzi;5fT/5m. z7/ i  ,

*' -Jl



*  Źius bem Offen. *
$at mafacea je'su Uolen gdjöct? .

jlcd) dem Sriebenspcrirage ftrtb in ben non OR- nnb 
Tßeftpreuben losjulöienben Gebteten alle Berfonen ?ur 
Äbftimnnmq berechtigt, bie bort roobnen ober geboren 
finb. Danach roären j. auch alle in Berlin mahnenden 
Berfonen fttmmberecbii<}i, falls fie in JÜafuren geboren 
rourben. Um biefen bie Bbfhmmung ?u ermöglichen, 
märe freie Gifenbabniabrt anjuftreben,, roetl eine Wnft- 
Udje ÄbfiimmunQ erfwint. •;■

Töte rnirb bte Bbftimmunq m ^ fu ren  ausfallen? 
Das jibftbnmunqsgeb.iet umfafit 1227 811 ^ebtar und 
545 104 Berfonen, non benen 258 807 bte beuiidje und 
286 437 bie mafuriiche Dlutteripradje beherrfchen. StnO 
biefe 3aWen richtig und entfallen bte mafurtfchen Stim
men für Bolen, fo märe bte Cpslofung ber »ebn.-lanb- 
rätlichen Streife non Breuften .ftdjen. aber, bte oÜPren- 
ftiftben Blafuren ftnb durchaus »neufetfcb geftnnt. 
TBenn nun nicht mit unteutere^BBtteln für bte Ab
trennung gearbeitet rotrd, fo njtrd Blafuren bem Deut 
leben Jteithe erhalten bleiben. Die deutlichen Bemohner 
werben rootjl ausnahmslos für tbr Deutfditum etn- 
treten, felbft an ber Grenie. . , •

B l a f u r e n  bat  nie,  ju V ^ l e n  a e *»-or t, bte 
Bolen haben alfo nieder etnen- gefehtditltchen noch oolht- 
fdjen -(etbnograpbiicben), Bnipruch, darauf. Gs mu ft jn- 
qegeben roerben, bafe bte Btataren- ein n « «  ) •,
B o l n i f cb fprerfjen, bas tm i !L und. 15. 3abrbMDtxi 
non den niederen Ständen in bem oftltcb unb 
nom heutigen Döpritlften gelegenen Bolen <$Prochen 
munbe 3n Dftpreuften mit ben alten Canbfchaften 
Galtnbien, Sübauen, Sofien ufro. herrftbte aber bte 
nreufiiidic Sprache, fomeit fie nad) ber (Eroberung des 
ItÜterorbens im -ftebte 1283. nicht,burch bte beutfoe 
Sprache nerbrängt morden mar. Bte beutfehe Sprache 
hatte im amtlichen Berhehr allem Geltung, unb- bte 
alten Brunen lebten fich tn ftcwn qerotffem Grabe- ein.

Diefer 3nftanb hielt bis nachher füll acht bei &&nen- 
berg am 15. 3uli 1410 an, Bis nun bie G re n iitrÄ n t-  
pblhert rourben unb beutjdje- Benebler aąsfiii-fren- 
logen Bolen hinein; aberlu'e Canbesgren!erourbć.|ets 
aetchloffen gehalten, unb mt örbenslanbe her richten 
ft reu ge re 3ütht unb Sitten, als in Bolen. So lebten (ich 
auch bte oftpreuftifeben, Boten, (bte Blafuren]l m bte 
neue Staatsorbnung ein unb mürben pręuft fd) ge 
[onnen. Die Berbinbung mit-Bolen horte mit ber 3e t 
Io gut roie gan) auf. Baut irug-'»?ttef>t roentg meGUtu- 
'.ensfpgitung bei. Die Btafure.n .traten- für Kef°rma- 

, ion über, -bie Bolen b.tteben qrofttentetls -böthoW®, 
unb- roührenb bie polnifchen Äatbolthe-n '".B^Xuovcl" feüdiern ufro. lateinifdieCetteth benutzen hb>e Bnhq-a|,

;blieben bie Dlafuren bettit Som>aba«er Sähe, bei eilt 
ner roentgen Sohren. gleichfalls ber Antiqua *rt|t ge 
midien ift. Die polmfche Spracoe tft X r
Sd’riftfteUer' roetter gebildet roorben, tn Dtaiurcn aoeL 
infolge ihrer Äbgeithioffenhett 'fteben R^tteben.

Gs ift alfo nicht ju erroarten, bafj bte Dtaiuren tur 
bte^Coslöfuttg oon Oftpreufeen fttmmen merb^n, Bafe
m jwafuren heilere roirtichaftUche Berhdltntife ais_tn 
Bolen herrfchen, miffen die Btaiuren aus etgener Jln- 
idiauung. 3n Bolen ift ¡cheinbar “û s X Ut2odift̂ heubeftens roar es fo, opr bem itrtege); aber boihftehenoe
Böller haben hohe Breite. Gine bD illbriaerln Den tauicht aber niemand gern mtt einer niedrigeren, uen
Blafuren bann nur bringend angeraten roerden ßem 
Deutfdien jteidie treu }u bleiben. 3tt ben lehjen 3ahr- 
jehnten ift-Btafuren'durch bas Gelb ber reichert roeft- 
beutichen Gegenden oiel geholfen morden,, und btefe 
öilfe mürbe fortfallen, falls Blafuren fu Bolen harne.

t



^ni3 Sfotttrotine?
. &u feinem 60. ©eburtstage, 2D. Kuguft),
»¡eie Sreunöe unb Cefer bot S ri»  Shomronnefc 

ibur» feine Soma ne unb ©rjählungen f i *  gewon
nen. B o g t fein, bafi man in Öen Citeraturkaffee- 
häufern, too öie neueften 3smen hergeftelit wer
ben, über fein Schaffen bie Safe rüm pft; um fo 
mehr Sceube m a * t es all benert, bie fü r bas 
Bobenftänbige unb Satürliebe S inn  unb., Diebe 
haben. Denn bas ift geroik, baff Shdmronneks 
ganzes jiterarifdjes Sd?affen aus feiner ijeimais- 
erbe erma*fen ift unb tief in feinem *eim atser- 
leben wurzelt. 3m Sorftboufe S *n iben  in ber 
Sominter »eibe bat-er bas Dicht bas B e lt erblickt, 
unb kam bann im if lte r  oon 5 Sabren, als ber 
Batet- oerjetjt mürbe, n a *  Spbba bei Ct?ck. Dort 
»erlebte er eine herrliche 3ugenb. Sorftbaus 
Sbbba liegt b i* t  am Balbe unb am Cpckfee, unb 
roenn ber 3unge oon ber Schule aus bem 3 Kilo
meter entfernten D g* jurückgekehrt mar, bann 
konnte er fief? fre i im IBalbe unb auf bem See 
fum m eln, unb unter ber oorire ff!t*en  Anleitung 
■feines kunbigen Baters bas BeibroerK unb bie 
Sffchroeib pflegen. 1878 gings bann in bie B e lt 
hinaus — ju r Unioerfitat Königsberg roo er 6e- 
l * l * te ,  © cggra Pb ie unb SaturmTffeRfchaften Jtu- 
bierte unb nadf'bier 3ahren feinen Doktor machte.
3m »erbft 1886 mürbe er oon ber Segierung als 
befignierter K re isf*u iin fpehtor n a *  »ofen bertt- 
fen. über bie ©ntfrembung oon ber ¿jeimai unb 
oon feinem eigentlichen Debensdemente hie lt er 
auf bie Dauer nicht aus. Bach jmei 3ahren tat er 
ben groben Schritt, gab Bm t unb Büröen  auf unb' 
unternahm es, fich .als Ia g e s [* r i W e lle r eine neue 
e lf te m  }« grünben. ©ine Seit harter K rte lt, bie 
ihn n a *  B e rlin  unb Breslau unb roieber n a * 
Berlin jurüchführie, b ra *  bamii an. Kber g le ic h  
batte Skomronneh m it ber b i* ie r if*e n  Berarb el- 
tung feiner *eimatsertebniffe begonnen. 1898 er-j 
!* ie n  ber erfte Banb feiner mafurifchen ©Höh
lungen unter bem Xitel „B a fu re n b lu i", unb ber 
©rfoig mar fo entfehieben, bafc Sfmmronnek fortab 
über feinen Beg nicht mehr im 3roeifei fein konnte 
B k ite re  Bänbe m a iu rif*e r ©rjähiungen folgten 
unb hielten f i *  nach B e r t  unb Erfolg auf ber 
iöhe  bes erften. Erft fpater rnagie er ¡ich a u * an 

-im-b er hat f i *  fe in e r JFornt nur ah- 
mr-biich ju  bemächligen ö e rm o * i über ber echte 
.;t.imats£haru',ter feiner Somane, feine glück(¡dje 
©rfinbungsgabe, bie pradtfoolie S * i!öd -ü m j oon 
Canb unb Deuten, bie tnfrknngsoDi{e--.Sppradife, bie 
er beherrfcht, haben lfm a u *  auf biefem' ©¿biete 
oon Schritt ju  S * r l t t  auf immer böhm S fu f?n  UnS 
lu immer f*öneren erfolgen geführt. 3 n . ben 
lehfen 3abren bat ihm bas Kriegsfdjichfal ■ feiger 
o,tpreuhi[*en Heimat ben Stoff ju  mehreren Sb* 
wanen geliefert, über n i* t  nur als -Erjähler b'-f

Unö Sreunbe ermorhm« 
C4 rb u q i bfer 3agö unb ber Sitömä. ^  

»an ihm erf*ienen, ünb tn mb!rei*e.n SeTitiftgt.,
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run5_ 3W tp ifi? -ft W  er # iouö«rdcn  unö W ifF d tje ' 
über Öagb unfe Sifcberei reröffentlicfjt. B u rdH br* 
©aibhenntrvis, ihren friidjen Io n  unö feie feöctrt _fkft 
bekurtfeenfee echte Ciebe ju r  35'ofur unb fU f Iie c - = 
» e it beben feiefe Arbeiten allgemeines ©efalletf, 
erregt, unb ©kororonneh. ift beute in feer entert 
Kerbe ber ouf bleiern ©ebiete tätigen ©chnftfteUei, 
?u nennen. Surd j fein ganzes ©cbaffen gebt etil, 
3ug bon •öefunfeheit und 5rifd?e, oort TBabrboftfoc 
heit unö ^e r jlid jk e ii 3eben ©ommer »erläßt e fj 
bie ©roBftafet, burdjftre ift feie geliebte fle im «fö 
roibniet -fich feer 'jjägb unfe feer Sifcberei, weilt « C  
©uts- unb Bauernhöfen, in Bfanr- unfe ?orflK) 
■bäufern, unfe faugi-fo neues Geben in fid j ein, ba»s 
■fid? bann im ffelfchen Btutum laufe feines Wer«»?', 
_rifd:cn Schaffens mobttuenb fü j^bar macht.,....

Liścik z Mazur
»d o »G o ń c a W i e l k o p o l s k i e g  o.«

Rozmaite cajtunki, także i wasze, łgają, 
co się zmieści. Stary Bismark już powiedział, 
że najwięcej łgają na wojnie i w czasie we- 
lu n k u ,(wyborów)/ale też on miał rychtyczną 
prawdę.

U maju przy welunku łgała konserwa, że 
,aż: ciemności egipskie na całych Mazurach 
powstały i ludki pomamione konserwą, całe- 
:Htii stadami w rajchsiag posełali, a teraz, gdy 
jaśniej w głowach się robi, to znów ciemno 
na świecie, bo cajtunki łgają.

Pisali w cajtunku, że Rosya bić się nie chce, 
a oni nawet owego Grimm? neutralnego, co 
z pokojem do Rusi pojechał, wytrajbowali.

Pjsali, że rada żołnierzy i robotników chce 
pokoju bez aneksyi i bez odszkowania, potem 
nie pisano długi czas nic, a teraz, że owta 
rada godzi się na program rządu, to pewnie 
znacy po prostu na wojnę, cy me.

Pisali, że Keręriski zdycha, ze mu juz 
morfeusu wsprycowali dochtory. a onj s«ę na 
frontach w rowach rumtrajbuje i Rusków do 
wojny podbechtywa. Niedano zas Kerenslo 
miał w nerkach szwincucha i zdychał, a za
wczoraj zamiast zdechnąć wstał z łoża i pose Ai
podbechtywać radę żołnierzy i mobołmkow
przeciwko Niemcom. ' . . ,

Pisali, że engelski Buchanan zabity, a on 
ze zdechłym Karenskim esce dziś radzi nad 
tern, kiedy i jak Ruski ofenzywc na naju.-rych- 
tować mają.

Pisali, że Rusków miliony z rowow po
uciekały a te co pozostały, bratają się z na- 
s?v ii; a teraz pisą, że owtc dezertery »bała
b y  śmierci« bildują.

J



W LPisali, że uboty Amerykańczyków nie wpu
szczą, a teraz pisą, że sztab, 9000 Amerykań- 
czyków, sto fligerów amerykańskich we Fran: 
cyi, a sanitary amerykańskie w Anglii, że Jof- 
fre był w Ameryce i wrócił, że Bąlfpur byl 
w Ameryce i wrócił, że jakiś italski książę 
był w Ameryce i wrócił,, że Ęfelgijezyk- byl w 
Ameryce i wrócił, że Rusek pojechał do Ame
ryki, ale esce nie wrócił, mpże psyijajmmej 
Ruska torpeda złapała i w p'ówietrzeVtrajbo- 
wała. •- ^

Pisali, że nasze uboty 'Anglików zmuszą 
io pokoju, a teraz piszą, że Angliki brot, 
.ejsz, fet, ani kartofel kartek nie mają, ale esce 

psiwa więcej i śmierduchy .wyrabiają.
Pisali, że, ów ten Sarrail z Orecyi precz 

pójdzie, a on esce tam siedzi, ber.zorgów i 
się o nic nie kimruje.

Pisali, że Cireki Konstantyna miłują, a na 
Wenizelosa się jadowią, teraz piszą, że Kon
stantyn w Szwajcaryi bity, a Wenizelos w 
Atenach prezesem ministrów.

Pjsali, żę,Polska będzie, a dziś pisą, pwte, 
ze jak (jajicyaki się nie poprawią, to Polski 
nie będzie,

Pisali,,.że król polski będzie, a teraz pisą, 
że esce króla nie będzie.

Pisali, że regent będzie, a go dziś esce 
nie ma.

Pisali, że 'uniwersytet w Warszawie ot
warty, a teraz pisą, że zamknięty.

Pisali, że w Warszawie nie tak źle, a te
raz pisą, tak i tak, a to znacy, że źle i że tam 
głód. ■

Tak to dziś cajiunki piszą i tak co chwila 
kota w miechu obracają.

To cale konserwatywne niachlarstwa choć 
bez psiwa i bez śmierduchy. Rychtyczna praw
dę powiedzieć wam muszę, ale bez belejdun- 
ku : Niech waju te moje słowa zorgów nie j 
wtrajbują, ale jeżeli Kereński esce w tym ty- I 
godniu na prawdę nie zdechnie; to cejtunkom ! 
już wcale wierzyć nie będę.

Frycz z pod Osczywilków.

5 - o e ^ h  '% - f

Skowronki mazurskie.
Olsztynie w Pr. Wsch. wychodzi „Pruski 

Przyjaciel L idu “ , pismo w polskim języku szwaba 
cbą drukowa,U8 w celu wynarodowienia polskich 
mazurów Poniżej podajemy próbę stylu „Pruskiego 
Przyjaciela Ludu*.

„Chfco o Polakach chce pisać, ten musi



ttig-ó nich co wiedzieć ! musi ich snąć. A 
; ich-¿nać nie t^k łatwo, bo Polak, to szelma •— 
bestją, to inakszy wygląda, a inakszy jest. To 
tu przychodzi i traktuje piwem i  cygarami, a 
kiedy mu uwierzysz, to łajdak cię zwlecze na 
gołego i nagiego. Bo chce ci pokraść twoją 
ojczyznę pruską i tobie dać za to polską, tobie 
pusztą i próżną. Potem byś spacerował tak jak 
te. Polaczy-ka, co tu na robotę przychodzą : mo
dry kołpak z podartym szyrmem, długie nie
uczesane włosy, kieni nie mało tych co sześć 
nogi mają, na gębie nie umyty bo m y d ł a  nie 
m a j ą i nie znają. Ta sama gęba klnie i do 
wszystkich świętych się modli, nawet w ten sr 
czas. A bić się i zabić, kiedy się upije, to u 
nich moda. Mój syn mówi, że w cejtunkach 
eno do czytania o takich złodziejach. I  obcych 
i swych landsmanów nie szanują; i sądy pru
ski eno muszą tych gaiganów obsądzać na 
śmierć, albo na długie roki do cucbthauzu. E- 
no w tych dnia sam czytałem, że jeden Polak 
swego kamrata zabił i  mu wszystkie pieniądze 
zabrał i przepił. • -To samo słuchać i  o wilkach 
W Polsce, ale i  Świnia czasem prosiaczki 
pożre“.
Redaktorem „Pruskiego Przyjaciela Ludu jest 

pastor protestancki w Trelkowie (Gr. Schondamerau) 
pod' Szczytnem na Mazurach. Jest on bratem nie
mieckiego pówieściopisarza R. Skowronka, którego 
dzida znajdują się także w niemieckich bibliotekach 
„wędrownych^ i  szkolnych na Górnym Śląsku.

Do takich to posług pozwala używać się pa
stor Skowronek. Jest jeszcze trzeci brat Dr. Fritz 
Skowronek, także literat, w którego utworach przebi
ja również niechęć zaprzańca do narodu, z którego 
pochodzi. Widaó,do czego jest zdolea zniemczony Polak 
Gorszy on od rodowitego Niemca. Mamy nawet 
Niemców uczciwych i wobec nas sprawiedliwych, cho
ciaż to rzadko się zdarza. Tytko tacy zaprzańcy to 
ludzie najgorszego rodzaju, pozbawieni wszelkich szła 
chethiej szych uczuć, bez charakteru i wstydu.

Przed wojną zmarł Bogjjmił Skowronek z 
Potomna, teść Dr. Frytza Skowronkir "’PtójWstl“' on 
do mazurów,dobrym pol
ski™ jtęaykieoi. Odznacz*? się szlachetnością zkpatry 
wad»« ńiBbłewak £  'pó.w.odu wynarodowienia się trzech
'‘koifTWffeS*, >^ t y t k *



O l s z t y n ,  17 marca 1919,
— Bogumił Labusz f .  Mazurzy opłakują 

stratę jednego z swoich przewodników, któ 
rych zastąpić nie łatwo... Po operaeyi, doko
nanej na nim w klinice w Królewcu, zmarł 
13 go bm. w drodze do domu ś. p. Bogumił 
La b u s z, gospodarz w Hozambarku, mazur 
ewangielik, długoletni działacz w Mazurskiej 
Partyi Ludowej, ongiś kandydat poselski a 
u schyłk. ' swego przykładnego żywota zá 
szęzycony wielką godnością członka Naczel
nej Rady Ludowej. Znosił bez szemrania 
różne przykrości, jąk aresztowanie przy wy
buchu wojny i przeładowania w ostatnimi 
czasie, w przebraniu musiał uciekać z domu, 
ále polskości swej nigdy się nie zaparł. Nie 
doczekał się lepszej przyszłości Mazurów, choć 
dożyć tej chwili pragnął. Wybierając się do 
Królewca, przeczuwał iż śmierć nań czyha... 
Był się pożegnać u nas w-redaktyi. Ubole
wał, że nie będzie mógł oglądać niedługo 
wolnej, zjednoczonej Polski.. Niechaj go Pan 
Bóg przyjmie do swej chwały piebieskic-j, i 
tam ¿"górnych zaświatów pozwoli oglądać 
to, czego zgasłe oczy na ziemi widzieć już 
nie będą ! Amen.

Starowiercy na Mazurach.

'/u.

V

Skoro Polska roztoczy swój sztandar nad / ’emią 
Mazurów pruskich — a zaprawdę niema powodu 
wyrzekać się tej nadziei — zapanuje jednocześnie nad 
dawna kolonią Rosjan, starowierów, t. zw. Filiponów, 
ukrytych wśród lasów, wplątanych pomiędzy lud ma
zurski powiatu zydzborskiego. Nie obawiajmy się 
wszakże, aby miała nam z tej przyczny zagrażać znów 
kwestja międzynarodowej natury w związku z owemi 
prawami, zagwarantowanemi mniejszościom narodo
wym.

Niebezpieczeństwo niewielkie, bo niewielką jest gro
mada sekciarzy rosyjskich, zabłąkanych w te strony. 
Około r. 1900 nie liczono ich tam ani pięciu setek. 
Jednakże szczupła ta kolonja była w Prusiech Ksią- 
żących przedmiotem ogólnej ciekawości, odwiedzano 
ją często, oglądano jej mieszkańców jak rarogów i 
każdy pytał: skąd u diabła wzięli s*' < nas ci sy
nowie białego niedźwiedzia?

Pisał o nich w połowie zeszłego stulecia wielki nasz 
przyjaciel, albo raczej rodak, zacny pastor Marcin 
Giersz z Mikołajek. Witał on ich na rodzinnej swej 
ziemi, gdy w latach między r. 1828 a 32 przejeżdżali 
granicę polską na wozach, chudobą obładowanych, aby 
z pozwoleniem i na życzenie króla pruskiego karezo- 
wać puszczę i wznosić osiedla. Było ich wtedy 
wszystkiego około 200 głów.

Historia ich długa i dziwna. Pobieżnie tylko doty
kam dzieiów tvch starow.ierców z nad morza Białego,



którzy około r. 1700 posiadali tam klasztorek,. założony 
przez jakiegoś prostaka Filipa Pustoświata. Praktyki 
dewocyjne, obyczaje iśmierć męczeńską tych misty
ków maluje barwnie Mereżkowski. Cześć ich w y -  
wędrowała do Polski i zbliżyła się tam do rozkol- 
ników, czasu Stefana Batorego zbiegłych z Moskwy. 
Nie uznawali oni i do dziś dnia nie uznają ani popów, 
ani śiwęceń, a dawniej, zanim w p ływ  dalekich od 
azjatyckiego mistycyzmu Mazurów i ustawy pruskie 
nie w ykorzeniły z nich pewnych wierzeń i obyczajów, 
potępiali, przysięgi, śluby, służbę wojskową i stosunki 
z innowiercami, nie używ ali kaw y herbaty, ni lekarstw. 
Zatapiali się w  modłach, oddawali postom i w pło
mieniach kończyli żyw ot, myślą o istnieniu pozagro-
bo,iem opanowany.

Niegdyś gnieździli się oni w Lomźyńskiem, trudniąc 
się przeważnie kontrabandą z Prusami. Stamtąd zwabił 
ich król pruski w bezludny kraj i wyznaczył im pas 
puszczy nad strugą Krutyńską, gdzie czuwała nad nimi 
wielka, piękna osada Stara Ukta. Niebawem, pod ciężką 
łapą władz pruskich, zmuszających ich do służby woj
skowej i posyłania dzieci do szkoły niemieckiej, poczęło 
się szerzyć niezadawolenie. Wszczął się ferment, pod
sycany przez nieokiełznane żywioły z Polski, pojawia
jące się tam przelotnie. Rząd pruski poradził sobie na 
swój sposób; zamianował specjalnego komisarza poli
cyjnego. który wychowywał ich na dobrych poddanych 
króla pruskiego. Ten .król filiponów“ nazywał się 
oczywiście nie inaczej, jak Schmidt. „Odważny i dzielny 
ten człowiek — mówi o nim ładnie pev\flfcn jego rodak — 
zaprowadził w tej kolonji porządek metodą uprzejmą 
i surową...“

Czy metoda pana Schmidta była więcej uprzejmą, 
czy więcej surową o tern niewiadomo, dość, że odtąd 
zapanował w osadzie filiponów pokój, mimo to nie wy
zwolili się oni już nigdy z pod szczególniejszej pieczy 
wachmistrzów pruskich. Tresowali oni tych sekciarzy 
na swoją modłę tak, że filiponi płacili pokornie rozliczne 
kary, kłaniali się wszystkim Schmidtom i niby gołąb, 
jadali z ich ręki. Ale nienawidzili ich i wyższej 
germańskiej kultury.

W zacisze leśne tych sekciarzy — do Wejnowa 
(Eckersdorf) — wybrałem się z pięknej Starej Ukty, 
istotnej perły ziemi mazurskiej, niestety, owładniętej 
•przez faworyzowaną niemczyznę.

W drodze, trzęsąc się na wózku, rozmawiałem z 
Mazurem.

Kogo welowaliście przy wyborach do parlamentu {
—  Ano -wojego: Gotlieba Labusża — odparł 

chłopek, uśm.e;hając się, i począł mi opowiadać, ja
kiego to figla wypłatał panom konserwatystom, uważa 
jącym lud ten za swe bydełko.

Przeprowadzają oni swych kandydatów  z pomocą 
znacznych funduszów gadzinowych oraz karczmy nie 
mai dosłownie śpiewając. Mój woźnica pił wprawdzie 
orzy tej okazji, kiej dawali, ale potem poszedł i głosował 
na kandydata ludowego stronnictwa mazurskiego, któ
rego głową był niedawno zmarły Bogumił Labusz.

Droga żółta biegła po pagórkach leśnyph 
szeroką, malowniczą '„strugą , nęcącą oko. Wkrótce

II



zauważyłem nad' jej brzegiem licznie osiadłe klitki z 
desek zbite i spytałem o ich cel Mazura.

— W tych domkach Filipony myją sobie nogi — 
objaśnił mnie.

— Żyjecie z nimi w zgodzie?
— A juści. To niezłe ludzie.
Pojawiła się przed nami drewniana kopuła cerkiewna 

z krzyżem w tych stronach nieznanym. Minęliśmy 
sźereg chat. mazurskich i znów ukazała się druga 
skromniutka cerkiewka, wioski, zwanej Ładne Pole, z 
którą łączy się Wejnowo ze swym ślicznie położonym 
klasztorkiem starowierców. Murowany ten budynek 
robi poprostu wrażenie oficyny jakiegoś rządcy, fol
warkiem samodzielnie zawiadującego. Okolony wian
kiem gumien, spoziera z pewnej wyniosłości, jakby na 
ostoję przeznaczonej, na lazurową wstęgę strugi 
krutyńskiej.

Na dziedzińcu nie było zgoła nikogo. Jakby wy
miótł. Wtargnąłem zatem do wnętrza, ale i tu długą 
chwilę nie mogłem przydybać żywej duszy. Wreszcie 
schodzi z piętra brodaty starszy człowiek w granatowym, 
płóciennym kitlu i pyta mnie:

— Kakoj? . » , . . .
W klasztorku tym, poniekąd bodaj i za szpital 

służącym, przebywają przez miesiąc lub dwa prze
ważnie kobiety, aby w calem s k u p ie n iu  oddawać się
dewocjom. Opuszczają na-ten czas dom. i mę
■żvia 7  Rogiem. gotują się na godzinę śmierci. -

W  ślad za tym  starym Filiponem dostałem się do 
dużej, czworokątnej izby, której białe ściany szczelnie 
bvłv  pokryte błyszczącemi ikonami i wotami. Zastał .m 
tam na środku izby klęczącą pobożną kongregację J, 
przysiadłszy na ławie przy wejściu, obok brodatego 
starowiny, bvł-m  świadkiem najoryginalniejszego na- 
hnżeństwa iakie kiedykolwiek widziałem. 
b Niegdyś w Anglii przebywając w  kolonii angielskich 
komunistów " h r  indiańskich, widywałem w  ich są- 
siedztwie licznych tołstoistow rosyjskich, których 
głową był tam p. Czertkow. bratanek b. jenerał-guber- 
natora warszawskiego. Roiło się tam -od wszelkich 
socjalistów, anarchistów nihilistów, niemniej jak du- 
choborców, skopcow, starowiercow i t. p.. ale podo

bn>'w  S ° S  wcaf^dobrze1 oświetlone!, w rozblasku 
mozaiki świecidełek w guście prymitywnowieśmaczym  
zanikał ołtarzyk, suto osrebrzony i ozłocony Pod 
boczną ściana ciągnęły się stale, a w  nich czerniło 
kilka jakby zakonnych kobiet, oraz wysoka, chuda,
ascetyczna figura siwobrodego mężczyzny o niezwykle
oieknie rzeźbionej, uduchowionej twarzy. Był to 
oczywiście!staryk‘ mąż świątobliwy, .świecący cno
tami i w ścisłej czystości pędzący żywot .kontem-

PlaNienyodprawiał on głośnych modłów. Pomiędzy 
Pierwszym r??dem nabożnycn kobiet z długiem, c.em- 
nemi warkoczami i kilku zgrabnych miodzie 
wznosił się pulpit mały. Ze zdziwieniem spc|trzegłem, 
że stoi przed nim na stołeczku wiejska, schludnie odz 
na dziewczynka, może dziewięcioletnia, z w arkoczy-
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kami na barwnym staniczku. Ona to, niewnne. grze 
chem nie splamione dziecko, przewod czyta wspome 
jnodlitwie, czytając dźwięcznym głosikiem z ozdo 
księgi —i zapewne księgi św. Chryzostoma, będącego 
u starowierców w wielkiej estymie. Nadzwyczajnie 
ujmującym był obrazek tej bożej dzieweczki, śpiewnie 
głoszącej .prawdę“. Kongregacja raz wraz podejmo
wała werset żarliwie.

Nastrój religijny wzmagał się. Głosy drgały nutą 
głębokiej skruchy, błagalne tony splatały się z dźwię
kami przysiąg, cześć i miłość Najwyższego podniosła 
się niby kadzidło. .Dreszcz ekstazy’ modlitewnej prze- 
nikał ich, aż runęli twarzami na podłogę z głośnęni: 
Panie pomiłujl... I. łamiąc się wpół raz wraz, jęli bić 
pokłony, dotykać czołem prochów i powtarzać błaganie: 
Panie pomiłujl... Chór brzmiał jak głos jednego wiel
kiego serca, jak akord potężny. Brzmiał raz, drugi, 
dziesiąty, dwudziesty. Zdało się, iż grzechy niby suche 
liście opadały z nich na stopnie ołtarza, w proch się 
rozsypując. ■
, Jeszcze raz, drugi, dziesiąty:- Panie pomiłujl.:..! 
Wyznaję że wnet począł gasnąć we mnie szacunek dlą 
tej głęboko wierzącej czeladki. Wydało mi się bowiem, 
ze grupa tych wieśniaków, kiwających (się miarowo: 
oddaje się jakimś wokalnogimnastycznym ćwiczeniom. 
Doprawdy nie kończyło się to .Panie pomiłujl“....

Ale wszystko się kończy. Gfomadka wysypała się 
na dwór i przyjęła mnie łaskawie. Pragnąłem poroz
mawiać z pięknym starykiem i on widocznie zdradzał 
chęć do gawędy, ale był głuchy jak pień. Dowie
działem się od kobiet, rozmawiających z nim na migi,] 
że pochodził z pod Moskwy i oddawna przebywał w 
tej oazie starowierców, w aureoli niemal świętego 
człowieka. I

Przeszliśmy do sadu.
— Czy pan z pod króla pruskiego? — pytały mnie 

kobiety czystą polszczyzną mazurską. Bo. mieszkając 
w wioskach gęsto przeplatanych Mazurami, władają 
nietylko swoim językiem, ale i polskim, a nadto nie
mieckim.

— Czemu to u nas każą dzieciom w szkole uczyć 
się wszystkiego pó niemiecku ? — zagadnęła mnie 
jedna z matek i zaraz ujayniła się jedr.a z ogólnych 
bolączek, jakie Filiponi dzielą z mazurami.

Siedząc na lawach w cieniu drzew owocowych, roz
gadaliśmy się o miejscowych stosunkach. Częstowano 
mnie mlekiem i miodem, a ja fotografowałem to grono 
wraz ze starykieni i milą dzieweczką, która głosiła im

Si0prze<Tnami, za łanem żyta widniał granatowy mur 
Hsów starych, z boku niebieszczyła się rzeka wsrod 
bladożółytch osypisk i zielonych wysokich btzegow. 
Ciepła pogoda i malownicza sielskosc wzięły nas v

d°bLadnIeetd^byłov błogo, zacisznie. Jakby gdzieś za
światem. Maciej Wierzbiński.
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Przed 20 laty w Szczytnie na Mazu

rach zdradzippo u.ęXąc#ce J2i,ehńsluego,. S ia- 
SiS ^ y gc^alkenberg sprawę polską, i wy
dawał „Mazura“ w duchu, pruskim. Po 20 
latach powtórzyła się podobna afera. Za
szczycony zaufaniem niejakiś Macht, inży 
nler, zdradził sprawę polską w Szczytnie 
14 dni przed wyborami, opanował założo
ny w r. 1910 „Bank Mazurski“ i  zamienił 
takowy przez przekupstwo walnego zebra
nia na „Mazurische Bauernbank“. Nastę
pnie Macht opanował „Zjednoczenie Ma
zurskie“ i „Mazurskiego Przyjaciela Lu
du“ Pismo to wychodzi obecnie w duchu 
pruskim i w języku niemieckim.

Macht posiadał tutaj takie zaufanie, że 
obiecał nawet „porządek“ zaprowadzić 
przez usunięcie starszych pracowników. 
Ciekawem jest, żo w dniu 1 stycznia rb. 
wypowiedziano także posadę redaktorowi I 
Jaroczykowi z „Gazety Olsztyńskiej“, 
który tutaj 20 lat pracował. 2 lata przed 
wypowiedzeniem odsunięto J. od wszel
kiego wpływu na Mazurach. ^ ,...,.
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Na majątku swym Hoeckenberg w Pomeranii 
zmarł w 70-tym roku życia powieściopisarz Ri
chard Skowronek. — Urodził się on w Szujkach 
pod Gołdapiem. ”

Kazimierz Jaroszyk. redaktor „Gazety 
Olsztyńskiej“ i b. redaktor „Mazura“, 
skazany został przez sądy pruskie na 
miesiąc więzienia za „przestępstwo 
prasowe1-*, a mianowicie za obronę pol

skości na Mazurach i Warmji.
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Trze] przywódcy dachowi 
Mazurów Praskich

Ciężka od wieków była dola Mazu
rów, zamieszkałych w krainie Tysiaca 
Jezior. Przez całe stulecie odcięci od 
pnia macierzystego,’ skazani byki na 
nędzę materialną i moralną: na wyna
rodowienie. Niemcy, raczej Prusacy, 
używali wszelkich metod, ażeby zgła
dzić wszystko, co tchnie śladem pol
skości. J

Plebiscyt zorganizowany w taki 
. sposób, jaki się odbył na Mazowszfi' 

pruskiem, wymagał bohaterów. Ale 
cóż, nie każdy zdobyć się może na bo
haterstwo... A mimo, że nietylko odda
nie głosu za Polska, ale każdy objaw 
sympatji dla Polski, pociągnął za sobą 
więzienie, utratę mienia, a nieraz życia, 
lud mazurski wykazał się szeregiem 
jednostek, które na miano bohaterów 
zasłużyły.

Trzy nazwiska pięknemi zgłoskami 
zapisane są na kartach dziejów mazur
skich bieżącego stulecia: Bogumił La- 
busz, Bogumił Linka i Michał Kajka,

B o g u m i ł  Labusz,  po ojcu Ja- 
kóbie, odziedziczył szlachetny ped do 
pracy społecznej. Od najmłodszych lat 
rwał się ku oświacie. Z chwila noją-r 
wienia się w Ełku „Gazety Ludowej" 
Labusz staje się jej' gorliwym propaga
torem i współpracownikiem. Jest' otą 
duszą zawiązanej w r. 1897 w Szczyt
nie „Mazurskiej Partji Ludowej“ , jed
nym z głównych założycieli „Banku 
Mazurskiego“ , Kółek Rolniczych. To
warzystw Ludowych. Nie odstraszają, 
ani zniechęcają go do pracy nad ludem 
mazurskim prześladowania władz poli
cyjnych pruskich, ani sądy. ani wie
zienia. ani straty materialne.



Ciężka długoletnia praca, walka z ' 
germanizatorami, wiezienie praskie' 
wyczerpały siły tego niepospolitego 
działacza, nabawił się wreszcie pod
czas pracy społecznej ciężkiej choroby, 
która popaliła go na łoże boleści w 
klinice Królewieckiej. Przewidując 
bliski swój koniec, pragnał Labusz 
spocząć na ziemi mazurskiej. Uczynio
no zadość życzeniom chorego. Nie sa
dzone mu było oglądać wioski rodzin
nej. Zmarł w drodze dnia 19 marca 1919 
roku. Prochy jego spoczęły w ojczy
stym Hozambarku. Labusz żył lat 59, 
plebiscytu nie doczekał się.

Drugim zasłużonym działaczem ma
zurskim w dobie plebiscytowej jest 
B o g u m i ł  L i n k a  z Wawroch, któ
remu sądzone było skończyć tragiczna 
śmiercią.

Kiedy rozbrzmiewało po świecie 
hasło wolności ludów, rzucone przez 
szlachetnego prezydenta Wilsona, o- 
detchnęła ludność Polska w Prusach — 
zaświtała im jutrzenka swobody. Za
czął jednak działać ze zdwojona ener
gią renegat Worgitzki. stając na czele 
„Mazurenbundu“ . Wysyła on na Kon
gres Wersalski odezwę, zaopatrzoną 
w 140 tysięcy podpisów mazurskich, 
przeważnie gwałtem wymuszonych, 
protestujących przeciwko oderwania 
Mazowsza pruskiego od Niemiec. Dla 
zamanifestowania nastrojów polskich 
oraz dla zadania kłamu deklaracji Wor-  
gitzkiego udaje się Linka wraz z brać
mi Zapatkami i innymi do Paryża. Po

¡ powrocie delegacje aresztowano" pod
zarzutem zdrady stanu. Zwolnienie na
stąpiło na żądanie marszałka Focha, 
lecz rozpoczęły sie sądy w Olsztynie,

Podburzona przez agitatorów tłuszcza - i. >
napadła na Linkę, obiła i okaleczyła 
Ciężko złożony w szpitalu olsztyńskin; 
dokończył ów wierny syn mazurski;

¡ żywota w otoczeniu garstki oddanych
mu ludzi nieustraszonych...Przeżył plebiscyt współpracownik 
niemniej oddany sprawie świętej, pie- 
śniarz nfązurski, mieszkający we wsi 
Ogródek — M i c h a ł  K a j k a. Prze
trwał on okropne, czasy ofebiscytu. pa
trzył na trumny zasłużonych towarzy
szy. na rozboje, grabieże, ' barbarzyń 
stwo Prusakóty. Sądzone' mu było sło
wem piolskiem, pieśnią polska krzepić 
ducha wśród. żiomków. W najcięższych 
chwilach ucisku nie upadł na duchu, 
wzywał matki mazurskie do nauczania 

-dfcjątwy, polskich modlitw' A
—? -^iiość



'p73gnął, ażeby rnłodsfez SRokocha r̂azy 
język , ojców podług iegp poematów“Ą 
zawróciła z drogi germanizmu.

Proste, niekunsztowne utwory 
wierszowane Kajki, malujące ból i 
cierpienie duszy mazurskiej, lub śmiało 
krytykujące zachłanność pruska, utra- 
fiły do serc ziomków — uczy sie ich 
młodzież, deklamuje na zebraniach. 
Siedemdziesięcioletni pieśniarz z 0- 
gródka w powiecie łeckim zjednał so- 
bie szacunek i serca licznych braci 

Cr /? ^  którzy się doń o radę i zdanie zwraca'
ją. W ciężkich chwilach zwątpienia do- 

' daje im otucjiy ten siwowłosy starzec 
który niejedną przetrwał burze.
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Narodowość Mazurów wschodnio- 
pruskich i działdowskich.

W  teorji niema żadnych wątpliwości. 
Mazurzy wschodniopruscy i działdowscy 
są pochodzenia polskiego, zachowali zwy
czaje polskie, posługują się w życiu poto
czkiem przeważnie narzeczem mazurskiem 
czyli językiem polskim, cóż więc może być 
bliższem aniżeli zaliczenie ich do narodo
wość ’=kiej. Uczeni też polscy jakoteż 
nb ważają Mazurów za Polaki



Nie znający stosunków panujących na Ma
zurach oraz na pograniczu mazurskiem 
nie może sobie wyobrazić, jak w tej. spra
wie moe« Być wogóle różnica zdań.

A jednak w tym wypadku teorja i nau
ka mają trudne stanowisko, gdyż życie 
skomplikowało w dziwny sposób sprawę 
napozór prostą. Nowoczesny ruch narodo
wy, który w przeciągu kilku ostatnich 
dziesiątek lat przeszedł prawie całą Euro
pę, rozsadzając państwa narodowościowe, 
a tworząc na icto miejscu państwa narodo
we, nie zawitał dotychczas na Mazury, l i 
mie jętna niemiecka akcja polityczna z je
dnej strony a zupełna prawie bierność al- 
bd nawet negatywna akcja polska z dru
giej strony spowodowały, że do dnia dzi
siejszego nie rozwinęła się na Mazurach 
polska świadomość narodowa.

Na zapytanie o przynależności narodo
wej odpowie Mazur naogół, że jest Prusa
kiem, Niemcem - ewangelikiem, Mazurem 
lub też — zwłaszcza w powiecie działdow
skim — Polakiem.

Najczęściej określa się Mazur jako Pru
sak. Znana na Mazurach pieśń polska „o 
wtargnieniu tatarskiem do Prus roku 
1656“  zawiera wiersz „Wspomnijcie Pru
sacy, co się działo z wami w roku tysiąc 
sześćset pięćdziesiątym i szóstym“. Czaso
pismo polskie „Poczta Królewiecka“, wy
chodząca w Królewcu w czasie od 1718— 
1720 r., pisze w swem postscriptum z roku 
1718 o Polakach czyli o Mazurach w Pru
sach jako o Prusakach.

Literatura niemiecka (Dr. Zweck „Ma
zury“ str. 177, Hensel „Mazurzy ewangelic
cy“ str. 80 .Dr. Hess v. Wichdorff „Mazu
ry“ str. 39), przytaczają fakt, że Mazur na 
oznaczenie go Polakiem odpowiada zwy
kle, iż jest Prusakiem a nie Polakiem, u- 
waża to fałszywie jako dowód wielkiego 
przywiązania Mazura do niemczyzny. 
Niemcy znają wyraz Prusak prawie wyłą
cznie tylko w znaczeniu nowoczesnem, 
identyczfiem , z wyrazem Niemiec i nie 
przypominają sobie, że Prusy tak Królew
skie jakoteż Książęce były niegdyś kraja
mi polskieini, aczkolwiek posiadały silnie 
wyrobione właściwości i szeroki samorząd, 
c^Mrych wobec Rzeczypospolitej przez dłu-

Cłk- unbrcztw ie bron iły , ra k  ja k  P o lak
z u» Królewskich czyli Zachodnich do 
niedawna często wobec rodaków z innych 
dzielnic występował jako Prusak, nie 
przyznając się przez to bynajmniej do 
niemczyzny, tak też mniej więcej Mazur 
nie identyfikuje wyrazu Prusak z wyra
zem Niemiec, w  ustach Mazura wyraz 
Prusak ma znaczenie więcej historyczne,



średniowicczno - feudalne albo tez regio
nalne aniżeli narodowe. Moje twierdzenie 
popiera okoliczność, że Mazur nie uwvaża 
naogół Pomorzanina za Polaka . lecz -za 
Prusaka.,

Prawda, że u Mazurów uległych silniej 
wpływom niemieckim i używających w 
mowie potocznej przeważnie już języka 
niemieckiego, określenie się jako Prusak 
ustępuje niepostrzeżenie miejsca, oznacze
niu się jako Niemiec, chociaż i zgermani- 
zowąny Mazur posiada często silne poczu
cie odrębności szczepowej. Akcji niemiec
kiej na Mazurach zależy bardzo na tem, 
aby Mazurzy określali się jako Niemcy. W  
*;-m kierunku działają nauczyciele w 
szkołach i urzędnicy we wszystkich urzę
dach. Także ludność polska, z którą Ma
zur się styka, pcha go często w tym kie
runku oznaczając naogół Mazura jako 
Niemca z racji jego wyznania ewangelic
kiego. Jeżeli Mazur powie, że jest Niem
cem, wówczas ma zwykle na myśli przy
należność państwową lub też wyznanie 
ewangelickie a nie narodowość.

W  ostatnich dziesiątkach lat, w któ
rych wyraz Prusak traci starodawne swe 
znaczenie zastępuje go na Mazurach coraz 
to więcej wyraz Mazur. Dla oddzielenia 
Mazura od Polaka Niemcy przez jakiś czas 
hodowali wyraz Mazur. Od kiedy jednak 
szczep mazurski zwrócił na siebie uwagę 
patrjotÓW polsKlcn j pou L ia s łe m  m a z w - 
s kości poczyna tworzyć się ruch mazur
ski, podkreślający właściwości i interesy 
upośledzonego ludu mazurskiego w prze
ciwieństwie do uprzywilejowanej ludności 
z krw i i kości niemieckiej, zatrąbiono w 
Niemczech na odwrót, stawiając na miej
sce „Mazury“ wyraz „Południowe Prusy 
Wschodnie“ (Sudosfrpreussen).

Określenie się jako Polak jest na Ma
zurach nowem. Wedłe zdania przeciętne
go Mazura prawdziwym Polakiem jest 
tylko Polak z byłego zaboru rosyjskiego, 
który przytem koniecznie musi być katoli
kiem. Znalazłszy się w obrębie państwa 
polskiego Mazurzy działdowscy oswajają 
się powoli z myślą,, że Mazur ewangelik 
może także być Polakiem.

Dr. Adolf Szymański. ,
t£u..
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Kołbuk na Mazurach.
K o łb u k  jes t to duc li w  postaci ptaka, n a j

chę tn ie j p rz y jm u je  postać sowy, i te in  się t łu 
m aczy owa strach liw ość ludz i. K o łb u k  p rzeby
wa chętnie w  b liskośc i lu d z i i  w ie lk i nacisk k ła 
dzie na dobrą p ie lęgnację  z ich  s trony. K to  
m ia ł szczęście pozyskać ko łb uka  na swą k o 
rzyść, ten pew ny je s t w ie lk ieg o  bogactwa. K o ł
buk p rz y w ią z u je  się do łu d z i i  chętnie m iędzy 
n im i przebyw a. Jest on duchową istotą, gdyż 
wszędzie p rzen ika , żaden ganek, na jszcze ln ie j 
zam yka jący  n ie  u n iem o ż liw i m u w ejścia , m o
że on swą postać dow oln ie  zm ieniać, może z ja 
w iać się i zn ikać ja k  się je m u  ty lk o  podoba. 
N a leży on do is to t z łych , p ie k ie ln y c h ; ogon o- 
gn isty, w idoczny podczas lo tu  w  nocy, sposób 
w  ja k i  wzbogaca swych dobrodz ie jów , pałanie 
zemstą i ta  okoliczność, że m o d litw a  i znak 
k rzyża  świętego są d la  niego przeszkodą z b li
żanie się i  szkodzenia, wszystko to  św iadczy o 
jego  charakterze  dem onicznym . N ie  należy je d  
nak sądzić, aby pod postacią k o łb u ka  u k ry w a ł 
się sam czart, d jabe ł, k tó ry b y  w  lu d z k ie j posta
ci zaw ie ra ł p rzym ie rze  z lu dźm i i  s łu ży ł ty m  
k tó rz y  m u się podda ją ; ponieważ podczas gdy 
cza rtow i chodzi o duszę ludzką, na k tó rą  nasta
wa, k o łb u k  n ie  żąda n ic  w ię ce j za swe usługi 
ja k  ty lk o  d ob re j p ie lęgnac ji. N ik t  n ie słyszał 
też o tern, ja k o b y  ko łb u k , k ie d y  czas jego służ
by m iną ł, gw ałtem  komuś odebra ł życie, aby 
zabrać m u za swe us ług i jego duszę.

Spokó j i  samotność n a jw ię c e j służą ko łb u - 
k o w i; dlatego z re g u ły  da je  się m u ja k o  m iesz
kanie  ja k iś  c ich y  k ą c ik  na s trychu, urządza jąc 
się tak, aby w  w łasnym  in teresie  n ie  b y ł w yd a 
n y  na w id o k  ciekaw ych, czego n ie znosi. Dużo 
lu d z i chowa go w  beczce, czem ko lw iek za dnia

Erz y k ry te j.  Jego u lub ionem  jedzeniem  m a ją  
yć  poza innem i nieznanem i po traw am i prze- 

dew szystkiem  k lu s k i. Jest on n iebezpieczny 
dlatego, że w ynos i doby tek  od ludz i, p rzyn o 
sząc tym , k tó rz y  go chow a ją ; innego zła  nie 
wyrządza, podczas gdy  czarci i  czarownice ró w 
nież w  in n y  sposób szkodzą, często bez powodu 
i d la  n ic z y je j ko rzyści.

W dzień k o łb u k  pozostaje w cłomu, żre dużo

K to  je d n a k  cośko lw iek je s t uw ażny, w net poz
na powód ich  bogactwa.

Pewna kob ie ta  w idz ia ła , ja k  ko łb uk , ob ła 
dow any lec ia ł przez pow ietrze. Na ogn istym  o- 
gonie w is ia ło  k i lk a  w o rków , w  k tó ry c h  zapew
ne zn a jdo w a ły  się wartościow e rzeczy, a p rz y 
n a jm n ie j zboże. Ogon n achy la ł się w  dół, za
pewnie dlatego, że ciężar b y ł za w ie lk i.  Na
raz k o łb u k  coć upuścił, kob ie ta  pob ieg ła  do te 
go m ie jsca w  n adz ie ji, że zna jdz ie  coś w a rto 
ściowego. Jednak ku  swemu w ie lk ie m u  zdz i
w ie n iu  znalazła w o re k  paku ł. K o łb u k o w i w i
docznie ciężar b y ł za w ie lk i,  w ięc część upu
ścił, je d n a k  zawartość w o rka  zam ien ił na pa
ku ły .

Znak k rzyża  je s t na jpew n ie jszą  ochroną 
przed ko łbuk iem . D la tego też znak ten w id n ie 
je  na każde j ku p ie  zboża na spichrzu. N awet 
na uieczyszczonem (nie m łynkow anem ) zbożu 
na k le p isku  w  stodole na leży zrob ić znak k rz y 
ża ja k o  zabezpieczenie przed ko łbuk iem . W  no
cy z czw a rtku  na p ią te k  k o łb u k  ro z w ija  n a j
żywszą czynność. Jeżeli b z ia łka  (kobieta) w  
czw artek  w ieczorem  przestanie prząść, p o w in 
na uczyn ić  nad k o ło w ro tk ie m  znak krzyża , 
gdyż może się „zna leźć ktoś, co będzie d a le j 
prząść, n a tu ra ln ie  n ie  na je j  rachunek.

K ie d y  k o łb u k  ciągnie z. zdobyczą przez po
w ie trze , można mu, je ś li się ma ochotę, ją  ode
brać. N a leży ty lk o  pokazać m u tę część ciała, 
k tó rą  się d la  p rzyzw o itośc i zawsze chowa, a 
w te d y  upuści zdobycz. Jest to je d na k  przedsię
w zięcie  dość ryzykow ne , Jakiś chłop to pewne
go razu w yko n a ł. Zdobycz spadła na ziemię, on 
sam je d n a k  został p o k ry ty  w s ia m i

S przym ierzę  z ko łb u k ie m  je s t zawsze fa 
ta lne ; w  d o b ry  sposób n i ia k  z n im  nu  można 
się rozstać. Gdzie się zagnieździ, chc ia łby  po
zostać całe pokolen ia. Jeśli ktoś chce s ę go po
zbyć i  p ie lęgnu je  go ’w ięce j, wtenczas w yw ie ra  
na n im  swą zemstę i  ta k  ja k  w przód znosił mu 
różne dobra, ta k  obecnie je  w ynusi, Szczęśliw i 
ci. k tó rz y  me m ie li z n im  n ig d y  n ic  wspólnego.

*  (Z IE M IA  W S C H O D N IO -P R U S K A )



D e p ta n y  n a r ó r f^ ^ J ^
Mazurzy pruscy są systematycznie poniewierani 

przez Niemców. Niemiec z niesłychaną pogardą spo
gląda na Mazurów, a nawet publicznie wyraża się o 
nim z lekceważeniem i pogardą. Niedawno temu 
niejaki Stumke napisał w „Beri. Zeitung” o Mazurach 
pomiędzy innemi co następuje:

„Przy mazurskich jeziorach ciemnemi lasami oto
czonych mieszkają także ludzie. Zamieszkują w sta
rych drewnianych chałupach, z których niektóre już 
kilkaset lat istnieją. W chałupie znajduje się po le
wej stronie miejsce zamieszkałe przez ośmiu lub 
dziewięciu ludzi, a na prawej w większym przedziale 
zamieszkuje Świnia z prosiakami. Świnia i prosięta 
potrzebują światła i powietrza, człowiek mazurski 
bez światła i powietrza się obejdzie. Ciekawi ludzie 
ci Mazurzy. Używają języka czyli mieszaniny nie
mieckiego, polskiego, rosyjskiego i litewskiego, który 
chyba tylko Mazur zrozumie. Mazurów można zali
czyć do ludzi od wieków w Prusach Wschodnich za
mieszkałych. W lasach mazurskich żyje głodny wilk 
przybywający z Polski. Oto las dziewiczy i mieszkań
cy tego lasu w Niemczech” .

Pan Stumke nie powiedział nic nowego. Znane 
są publikacje wielu innych Niemców, którzy się o 
Mazurach z niesłychanem lekceważeniem wyrażają. 
Czytamy w różnych broszurach niemieckich, że Ma
zurzy są majstrami w kłamstwie, że są złodziejami, 
kłusownikami, pijakami, że kobiety mazurskie piją 
gdy rodzą i piją gdy umierają i że dzieciom w ko
łysce wódki dają. Hensel pisze, że Mazurzy hostję 
(podawaną przez pastora ewangielickiego) wrzucają 
bydłu w koryto, ażeby lepiej żarło. Panują na Mazu
rach zabobony, ludzie wierzą święcie w czary. Czy
tają np. ¿list niebieski, który archanioł Gabrjel zrzu
cić miał na ołtarz” , a w liście tern znajdują się mo
dlitwy z niesłychaną i wszelkim pojęciom kultury i 
cywilizacji urągające treścią. Mazurzy rzekomo w bru
dzie i smrodzie z bydłem razem mieszkają, a w czasie 
wyborów głosują za tymi kandydatami, którzy im 
najwięcej obiecują.

Podczas wojny światowej żołnierze niemieccy nie- 
tylko w listach i korespondencjach do prasy wyszy
dzali nieszczęsny lud mazurski, ale i w Ełku wyda 
wali pocztówki znieważające w niesłychany sposób 
Mazury i mieszkańców tego kraju. Przebywający na 
Mazurach podczas wojny literat niemiecki, Wollzogen, 
wydał broszurę, w której postawił Mazurów na niż
szym stopniu od bydła. „Dreck“ — a oprócz „Dreck“ 
nic więcej na Mazurach nie widział.

Tak się Niemcy wyrażają o tym ludzie nieszczęsnym, 
który od wieków systematycznie germanizują i który 
chińskim murem od polskości odgraniczyli. Naturalnie 
że rezultaty tej kultury Mazurom przez Niemców na
rzucanej są straszliwe. Śmieją się więc Niemcy 
szydzą z rezultatów własnej „kultury“ , z rezultatów 
osławionego systemu germanizacyjnego Mazurom na
rzuconego.

W prasie swojej i rozliczonych broszurach depce 
Prusak lud mazurski, a w walce przeciwko polskości 
ten wzgardzony przez siebie lud podstępnie i chytrze 
wyzyskuje i mazuiskiemi janczarami*szeregi antypol
skie zapełnia.

Potworne stosunki panują na Mazurach.
Swego czasu oświadczył pewien Mazur, że luc 

mazurski powinien rząd pruski pociągnąć do odpo
wiedzialności za zbrodnię przez germanizację na nim 
od wieków popełnianą.

Mazury to żywy dowód potworności systemu pru
skiego wynaradawiania. „Dziki lud“ , — to wychowań- 
cy systemu pruskiego, który światu w całej ohydzie 
przedstawiać przy każdej sposobności należy.
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Boże Narodzenie i Nowy Rok
na Mazurach.

Lud mazurski, zamieszkujący południową po
łać Prus Wschodnich, pomimo oderwania w  wie
kach średnich od pn ia  macierzystego, nie za tracił 
swych cech rodzimych. W ierzenia ojców tak się za
ko rzen iły  w ludzie m azurskim , że nie zdoła li ich 
w yp len ić an i kościół ewangelicko - u n ijny , ani 
szkoła niemiecka, ani gadzinowe kalendarze, osła
w ionych germanizatorów Gerssa i  Hensla, wydawa
ne od k ilkudzies ięc iu  la t w Królewcu.

Mroczne dni zimowe, długie wieczory, uginające 
się pod okiściam i śniegu gałęzie strzelistych sosen 
i  św ierków, wszystko to sprzyja owej wierze w  prze
sądy i gusła.

Okresem najbardzie j ob fitu jącym  w  tradycyjne 
zabobony jest czas od Bożego Narodzenia do Trzech 
K ró li, czy li t. zw. „dwunastnice“  zwane — Godami.

W  starych, słomą k ry tych  chatach obchodzone 
byw ają  różne obrzędy i  uroczystości. Najpiękniejszą 
i  najulubieńszą uroczystością jest „Ju trzn ia “  odpra
w iana w świątnicach, a ostatnio w ubogich chatach, 
gdyż n iektórzy pastorzy w  celu wyplen ien ia  z duszy 
m azurskie j p ierw iastków  rdzennie* polskich w yrugo
w a li je ze św iątnic.

Uroczystość ta  odbywa się w ten sposób, że 
dziatwa przybrana w  biel, przepasana jaskraw em i 
szarfam i, o wysokich koronach z kw ia tów  papiero
wych, ze świecami w  ręku  obchodzi o łtarz lub sf>^. 
i  siada na chórze. Potem kolejno wygłasza w ie r
szyki własnego układu, lub też przechowane tra 
dycją oracje, oraz śpiewa pieśni.

Od pierwszego święta Bożego Narodzenia rozpo
czynają się „dwunastnice“ . W tedy Mazur p iln ie  ob
serwuje pogodę i stan je j p iln ie  notuje w  pamięci 
swojej. Każdy bowiem dzień jest przepowiednią po
gody w następnym roku.

Dwunastnice — to okres skupienia ducha, czas 
czuwania. W  ciągu owych dni nie należy prząść, 
k to  bowiem tego nie przestrzega, tem u w ilk  stado o- 
w iec wytrzebi. Aby odwrócić od domostwa swego 
niebezpieczeństwo wrzodów, nie gotuje się w  czasie 
dwunastn ic grochu. Z pieca w yb iera ją  gospodarze 
mazurscy popiół, przechowują go na strychu, aby 
go potem używać do wytępienia robactwa u  bydła o- 
raz gąsienic w  kapuście i  na drzewach.

Lud m azurski w ierzy, że w  noc sylwestrową z 
zaświatów przybywają do domostw krew n i w  gości
nę. D la nich gospodyni sprząta osobny pokój, wy
sypuje piaskiem, przystra ja  choinkam i, nagrzewa 
dobrze piec i  zastawia stół różnemi potraw am i Sta
w ia  się również krzesło z ręcznikiem  do ich użytku.

Dziewczęta stara ją się w  wieczór sylwestrowy 
wywrożyć czy w  przyszłym  roku  w yjdą  zamąż, oraz 
ja k i będzie zawród męża.

Udają się więc nad brzeg rzek i lub jeziora, się
gają w  przeręblę, a co złapią oznacza stan męża. Ka
w ałek drzewa oznacza — stolarza, kawałek żelaza 
—• kowala, słomka — gospodarza wiejskiego. Z 
d rw a ln i przynoszą naręcze drew i liczą — jeś li drew 
jest do pary — „dziewczak“  wyjdzie zamąż. Poza 
tern udają się dziewczęta to owczarni i  tam  chwyta- 
ją  po ciem ku owce. Ta k tó ra  złapie barana, ru tk i 
siać nie będzie. Istn ie je  też w  n iektórych okolicach 
zwyczaj, ze dziewczęta udają się do studn i i napeł
n ia ją  misę wodą. W  m ilczeniu przynoszą ją  do izby 
i  puszczają na n ią  dwa węgielki. Jeżeli* jeden dru-

S Ł s l i o  jW t ap .ew „ci 8 t ‘ s l?  c ie s z !!’ w ,ed1 ,

™ i ^ T lecz^  s,ylwestro" T  wypiekają z ciasta „no-
c b n t i i1 C-Zy r ° Zne, f lg u rk I ’ które wysuszone przechowuje się starannie cały rok  i  używa się przy cho

robie bydła, przy cie leniu k rów  i w  podobnych w y
padkach. W  n iektórych miejscowościach, z tego sa
mego ciasta w ypiekają również b u łk i i  dają je do je
dzenia bydłu, aby się dobrze chowało.

Stan pogody w  dn iu  noworocznym w ykorzystu
ją  gospodarze mazurscy do przepowiadania urodza
ju  w przyszłym  roku. I  tak, w ia tr  w dniu 1 stycz
nia, ozna,cza, że zbiór owoców w  przyszłym  roku  bę
dzie obfity. Jeżeli w dn iu  tym  jest pochmurno, bę
dzie z ły urodzaj lnu. W łaściciele pasiek chętnie w i
dzą, gdy w  Nowy Rok śnieg pada, gdyż zapowiada 
to, ze pszczoły dobrze ro ić się będą.

W  przeddzień Trzech K ró li wszyscy oznaczają 
d rzw i obory trzema krzyżam i, aby uchronić „żyw iz- 
nę przed czyhającemi na n ią  nieszczęściami.

W  dn iu  Trzech K ró li kończą się Gody, ów okres 
„dw unastn ic“ . Zwyczaje i  w ierzenia z n iem i zwią
zane, świadczą niezbicie o polskości ludu mazur
skiego oraz o wspólności Mazurów pruskich  z Mazu
ra m i osiedłym i od zam ierzłych czasów na potskiem 
Mazowszu. „O lsztyński“ .
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Głupi Maciek.
(Legenda mazurska).

Miał ci Maciek z dziada pradziada gospo
darkę galantą. Zboża, kartoflów, rybów, grzy
bów i wszelakiej żywizny w bród...

B a ! — aleć przy takim obechodzie to i 
potrza cięgiem i harunku i starunku co nie
miara — jak się patrzy...

A tu ci wej z czasem — na ten ̂ przykład, 
Jako że „chlib bodzie“ , nasz „pun“  Maciek 
śpyśniał, rozleniwiał, nie dojrzaj. Już wej ci 
w pazurach, zda się, nima dawnej krzepkości, 
w  robocie — dawnej obtulności, a we łbie na 
miejsce starownego myślunku i statku ino ja
kieś cięgiem : „fiu  — bzdziu“ ... Rozgałganiło 
się ze wsiem chłopistco — tylko by żer, pił 
do odwieczyrza w  betach wylegiwał, a do 
reszty pyskował...

Maćkowa, jak że z glajchem we łebie, a 
babsko zabiegliwe i charakterne — raz drugi 
i dziesiąty w dobry i zły sposób przeperśwa- 
dowywafa chłopu... Wreście tak jej zakucyło 
— co się wej ci i sama zarzykła :

— Ześli ty  — tak — to i jo !.. Niechaj 
wszyćko zmarnieje...

— Nie bój się — głupia — „jakoś to — 
psia wełna — będzie“  — Mąciek powtarzał...

Owóż tedy — widząc to somsiady Mać
kowe, jako że jego rólki dycht pasowały do 
ich gruntów, chłopu, kieby po dobroci, ino furt 
przyśpiwkę do snu przygwizdują:

— Lulaj że, Maciusiu, lulaj że, lulaj
Nima co!... Trza chłopu, pejdają, wygo-

dzić — ulżyć. Sam takiej gospodarki nijak 
nie zmoże — nie zdzierży... Podzieliły się 
tedy — duchem — a dokumentnie między so
bą wszelaką wszelakością Maćkową. Chłopa 
osławili na — pokumornym — i ju ! — cicho 
— s ia !... v.

Oj! lutał że sobie Maciek, lutał i cięgiem 
wyrzykał:

— To ci wej mi sielmy jakoś — wszyćko 
wzieny — ani się człek spodział...

Ba! A dyć kużden ma ręce — do siebie!... 
Kto — kiedy — komu nie rad — wziąć?!,.. 
A czegoś — wej ci, chłopie, w garści jak się 
patrzy — sieltiie — nie trzymał?! Toś świa- 
domo: „Kużdej gapie — z łapy kapie“ ... A i to 
wiadomo: ześli się co, na ten przykład poży
czy, albo bez pomyłkę weźmie, lubo przypląta 
do własnej obory — to ci się wej, o tym w 
mig jakoś — zahaczy. Wtedyk człek — psia- 
kość — dziwnie nie pamiętliwy... Ale znowu 
—- jako nam kto cosik zajmie, albo mało wiela 
skiby z miedzy przyorze, albo co niebądź za- 
chachmęci — to ci nawet wej taki głupi Ma
ciek — bodaj na sądzie ostatecznym aż przy
sięgać gotów, choćby na samą fuzyę, co — 
gospodarką cala — do ostatniej rólki — do- 
łysej kobyły — do maluskigo piejoka, albo- 
jenszej żywizny — je — rzetelnie — po spra
wiedliwości — jego i jemu się patrzy...

Nie bójta się, dobre ludzie —- o swoje to 
człek zaw dyk — strasznie pam iętliwy...

To ci się wej też kucyk i okropuiśg j  
ckniło  bez tej swojej gospodarki — długo

ugo bidnemu Maćkowi. Chłopisko aż z 
tęsknicy zczyrżniało i aż zamanuwszy zaha
czyło, co „nie trza się po próżnicy zamirzoć— 
żeśli nie można uderzyć“ ... Zdurzyło chłcpa. 
Plunął kwuli sielmości w  garście obie i chciał 
-faz i drugi — golom ręką, niby przez kija, 
somsiady one — jak się patrzy — zeprać — 
wedle onych gruńtów...

Ba! Atoć widoczna: chłopa migiem zmo
gli, nabili się, juchy mu popuścili, aże ze 
wsiem zesłabł. Jeszcze wej ci mu na przy- 
kładkę nawydziwiali, co „głupi Maciek i po 
szkodzie“ . Siły po próżnicy traci... A coby 
na przyszłość nie miał wiele—mocy na wsze
lakie pretensyje, abo jensze prania — chłopu 
żercia cięgiem ujmowano — a zamanuwszy 
jeszcze któryś go tam i przyśluznął... Maciek 
chudł. Ba! ale jako że było chłopisko z dziada 
pradziada w sobie podufałe i grubygo gnata, 
a wielachne — to i mimo zakucań — takież 
i ostało.-

Aż tu w ej ci naraz — pożarły się między 
sobą, na o laboga!, w szyćkie  one somsiady 
M aćkowie i jensze obewatele... A jako że w  
chłopie, choć na oko zabidzonym —  moc — 
fu rt — je, ino — na spodku — poczęli n iby po 
dobroci, na ten przykład, n iby z onej ogólnej 
b rew ery i (jenaczej kto by tam chciał wej ci 
o bidnym  Maćku pomyśleć?!) — chłopa furt 
galancie komplimentować. Zahaczyli na razie 
do cna nawet dawnych — w yzw isków , a po- 
trafnie — po imieniu pyta ją :

— B idny Maciusiu ! powiedz ty  nam rzy - 
tełnie — cob.yś ly  chciał m ieć?...

Nienałożne do takich w risowle^gładko- 
ściów — aż ci się .z wydziwu podrapało w łeo 
chłopisko na te niecpodziane kumplimentowa- 
nia. Na razie zaniemówił — na wnętrzu aż 
go sperło...

— A nu! (wreszcie pejda) abo w y to — 
ucone dobre ludzie — same lepsiej od głupigo 
chłopa nie baczyta, cośta mu wzięny i co się 
wej mu od was patrzy ?!.. O j! o j !.. dodajta 
esce po dobroci na przykładkę z jaki swój 
stawek, co by — moja miała gdzie kacoki la 
wyżywiołu puscać... Nie bójta się! Maciek 
wszyćko weźmie — ino dajta...

— Maciulku! a któremu ty somsiadkowł 
nabardziej wierzysz? znowu ci pytajom...

Chłop, to się w i — podejrzliwy — ino t  
podełba patrzy, a się dziwuje w myślunku- 
co one dziś tak o mnie starowne, a ciekawe, 
kiejby, nieprzymirzając, bicz do kobylej sła- 
bizny... Odchrząchnął tedylc.

Maciek, a dla jasności w gadaniu gębę 
rękawem oter i szczyrze pejda:

— Już ja wum tego, kochające ludzie, ni
jak sam tera zara nie śkalkuluje... Jam na tc 
— głupi... Wierzyć^ — to wiem, co wierzę 
we „wiarę polskom“ ... A z ludziów — to wi- 
dzita — na mój głupi ruzum — chyba najbar
dziej ja do tego ochotny, co mi wej — naj
więcej — nie gębom, a!e ręcami — da z go
spodarki mojej i esce drugigo do zwrócenia 
sprosi...

— Maciuniu! a którego ty  ze somsiad- 
ków kochasz i redbyś rnu pomóc?

— Po prawdzie mówiący, kochające lu
dzie, co tu tera i gadać po próżnicy o „ko* 
chaniach“ , żeśli już tu długo — wej ci Post



i  Ł  U  i K  1"

M  C I E M W S T E J  D D D D Z E  L U D U  D D E S H M E G D  W  / V l f M C Z F C I I .

ZA TO ŻE NIE POSZEDŁ GŁOSOW AĆ -
Bandycki nqPad  umundurowanych hitlerowców 

na zagrodą polskiego mazura Ariceusa
Korespondencja w łasna od specjalnego w ys łann ika

N iem cy  p o rw a li t ra k ta t  lo ka rn e ń sk i. 
Rząd, chcąc udow odn ić , że w y p e łn ił je d y n ie  

w o lę  n a rod u  — o d w a la ! się do p le b is c y 
tu  t j .  o g ło s ił nowe w y b o ry  do Reichstagu.

M in . Goebels s taną ł do p ra c y . Jako m i- 
a is te r p ro pa gan dy  m u s ia ł czuw ać nad tern, 
b y  uśw iadom ić  u p ra w n io n y c h  o donios łośc i 
w yb o ró w  w  d n iu  29 m arca.

P ropaganda p row adzona  b y ła  w ta k ic m  
:em pie i  z ta k im  rozm achem  — że, m im o, iż  
d z ie li nas ju ż  k i lk a  dn i. od d n ia  w y b o ró w  

m im o  w ydanego zarządzenia usun ięc ia  
p ropagandow ych  a fis z y  z b u d o w li — spotkać 
m ożna dosyć często na u lica ch  re s z tk i m a
tę r ja łó w  p ro pa gau do w ych .

W y n ik  g łosow ania — 99% b io rą cych  n- 
iz ia ł  w  g łosow an iu  w y w o ła ł różne w ra 
żenia.

G dy w  p o n ie d z ia łe k  (30. I II .)  d o ta r ł do 
•edakc ji n ie o fic ja ln y  w y n ik  w y b o ró w  — w  

d y s k u s ji ośw ia d czy ł pew ien  pan : „O to  w spa
n ia ły  w y n ik !  Ca le N iem cy  zgodne są z po
l i ty k ą  F iih re ra ! W ie rzę  — że w  czasie w y 
bo rów  n ie  b y ło  żadnych cu d ó w !“

Ś ledziłem  prasę po lską, w ychodzącą w 
N iem czech — a le  w  n ie j n iczego n ie  zna
lazłem , co m og ło by  św iadczyć o „cudach  
w y b o rc z y c h “ . Obecność m o ja  na Jub ileuszu 
..G azety O ls z ty ń s k ie j“  u m o ż liw iła  m i 
ze tkn ięc ie  się z P o la ka m i ż y ją c y m i na od
w iecznie p o ls k ie j z iem i w a rm ijs k ie j i m a
z u rs k ie j.

Jedna k ilk u m in u to w a  ju ż  rozm ow a z na
szym i b ra ćm i z za ko rd on u , w ys ta rc z y  
b y  s tw ie rd z ić , że s tanow isko ka n c le rza  H i
t le ra  o swobodnem  w sp ó łżyc iu  m nie jszości 
p o ls k ie j w  T rz e c ie j Rzeszy — o zaprzestan iu  
ge rm an izow an ia  P o lakó w  nie z n a jd u je

Będąc w  O ls z ty n ie  — dow iedz ia łem  się o 
napadzie na dom  gospodarza H e rm ana  A r i  
ceusa w  N a p ie rka ch  pow . n ib o rsk i.

N a m ie jscu  m ia łem  możność spraw dzić  
stan fa k ty c z n y .

29. III. 1936
D z ień  ten, P o lakom  za kordonem , p rz y 

n iós ł szereg dow odów , że w  N iem czech pa
n u je  w szechw ładn ie  zasada: „A u s ro tte n “ !

U rzędow a P A T -iczna  poda ła  do w ia d o 
mości w ypadek, op row adzan ia  u lic a m i m ia 
sta P o laka z napisem  ha ńb iącym  za to — że 
me b ra ł u d z ia łu  w  g łosow an iu .

Po ro b o tn ik ó w  - P o la kó w  za jeżdża li 
« m u n d u ro w a n i h it le ro w c y  i  zaw oz ili ic h  do 
to k a ló w  w y b o rczych . K to  o d m ó w iłb y  udz ia
łu  — s tra c i pracę.

W yp a d e k  w  N a p ie rk a c h  — zas ługu je  na 
obszern ie jsze om ów ien ie  — te m b a rd z ie j — 
-że prasa po lska  w  N iem czech — o ta k ich  
w ypadkach  pisać nie  może, gdyż „szkod z i to 
p rz y ja c ie ls k im  stosunkom  po lsko  - n iem iec
k im ” .

Kim jest Ariceus?
H e rm ann  A rice us , je s t w łaśc ic ie lem  go

spodarstw a w  N a p ie rkach , pow . n ib o rsk i.

A rice us  je s t ro d o w ity m  M azurem , p rz y 
zna je  się do po lskośc i — je s t g o r liw y m  czy 
te ln ik ie m  „M a z u ra “ , p ism a po lsk iego  w y d a 
wanego d la  e w an ge likó w  - M azu rów !

D n ia  29 m arca  — A rice u s  n ie  poszedł do 
u rn y  — uw aża jąc, że n ie  m a ją c  p o lsk ich  
ka n dyd a tów , n ie  m a m ora lnego  obow iązku  
b ra n ia  u d z ia łu  w  g łosow an iu .

N ie  podoba ło  się to  h itle ro w co m . W  go
dzinach p rz e d p o łu d n io w y c h  p rz y b y li do 
m ieszkan ia  A rice usa  dw aj umundurowani 
członkowie Sturm - Abteilung (S. A .) Ed
w ard Zabobielski i Augustyn Scharnowski 
z w ezw aniem , b y  A. poszedł i  w y p e łn ił swo
ją  „p o w in n o ść “ .

G dy  A . do godz. 15 n ie  z ja w ił się w  lo 
ka ju  w y b o rc z y m  — oko ło  go dz iny  15,30 
p rz y b y li do  n ieg o : n a u czyc ie l Senski, Ka- 
i.igowski P aw eł i  A u g u s ty n  Scharnowski (w  
m undurze  S. A .) S ta ra li się przekonać A r i 
ceusa, b y  ten  poszedł na  w y b o ry . Przeszło 
pó łgodz inne  pe rsw az je  n ie  z d o ła ły  p rz e k o 
nać Ariceusa.

O ko ło  godz. 18-te j, przed gospodar
stwem  A rice usa  zgrom adz iła  się spora g ro 
m adka  osób, n ie ty łk o  z N a p ie rk  lecz ró w 
n ież z sąs iedn ie j w s i K ro k o w a  (K roka u ). 
i to  m. in n e m i: w ó jt  R oberg (u c ie k in ie r z 
P o lsk i — Robaczek), k tó r y  je s t rów nocześ
n ie  O rts g ru p p e n le ite re m  N. S. D . A . P „  K a 
m iń s k i, R ó życk i, K a n ig o w s k i (w  m undu rze  
S. A.) Z N a p ie rk  b y l i  obecn i: K a r l Schar
now sk i, S c h a rfü h re r H . J. (H it le r  Jugend) 
E ric h  O lszew sk i i  in n i.

Zgrom adzonym i, dow odzi) w ó jt  Roberg. 
Z w ró c ił się do zgrom adzonych  z py ta n ie m , 
„k to  ma d o b ry  głos — ten  będzie zadaw ał 
p y ta n ia , pozos ta li będą o d p o w ia d a li“ .

P y ta n ia  s ta w ia li na zm ianę .Kan igow
sk i i K a m iń s k i:

„W e r  w o h n t h ie r? “  (K to  tu m ieszka?) —
— A rice u s !

„W as is t  e r?“  (K im  on jest?) — Landes- 
verrä ter! (Z d ra jcą !)

„W ohin gehört er? (G dzie on się na leży?)
— N ach P a les tina  (do P a le s tyn y !)

„W as  is t er?“  (K im  on jest?) — R o m a
n is t! (K om un is tą !)

Po w ie lo k ro tn e m  w y k rz y k iw a n iu  w ó jt  
R oberg  da l rozkaz do odm arszu do oberży 
L ib u d y . W  czasie d ro g i śp iew ano pieśń „Es 
z it te rn  d ie  m orschen K nochen“ .

R oberg  wszedł do obe rży  i  w ezw a ł w szy- 
l s tk ic h  obecnych, b y  w z ię li ud z ia ł w  pocho- j 

dzie na dom Ariceusa .

N a rozkaz  w ó jta  szybko  u fo rm o w a ły  
się c z w ó rk i — i  w  ten  sposób w zm o cn io ny  
(przeszło 30 osób) od dz ia ł u d a ł się pod d o 
m ostwo. śp iew ano, a w  p rze rw a ch  w o łan o : 
„W o gehen w ir  hin?“ (D okąd id z iem y? ) — 
„Z n  Ariceus r~ (jöö A iic e u s a !/  ' — -

Przed zabudow an iam i R oberg  w y d a ł k o 
m endę „ s fó j“ , w  „ le w o  z w ro t"  i  od now a za
częto w y k rz y k iw a ć :

W e r w o hn t h ie r?  — A ric e u s ! — W as is t 
er? — L a n d e s v e rrä te r! — W o h in  ge hö rt er?
— N ach P a les tin a ! — W as is t er? — K om u- 
n is t! — a pozatem  k ie ro w n ik  s z k o ły  ew an
g e lic k ie j w  N a p ie rka ch  Senski d o rzu ca ł każ
dorazow o:

„W o  gehört er hin?“ (Co na leży  z n im  
zrob ić?) — „A n den G algen!“ (Na szub ie
n icę !)

Po k iłk u m in u to w e m  g rożen iu  — w ró co 
no do oberży L ib u d y , gdzie g rupę  ro z w ią 
zano.

W  obe rży  p rz e b y w a ł syn  A riceusa  (n ie 
u p ra w n io n y  do g łosow an ia ), do k tó reg o  p rz y 
s tą p ił w ó jt  R oberg (Robaczek): P o in fo rm o 
w ano go bow iem , że E rn s t b ra ł u d z ia ł w  po 
chodzie. W  to k u  rozm o w y R oberg p rz y 
s ia d ł do m łodego A riceusa , do k tó re g o  głośno, 
ta k  że to  s łysze li wszyscy obecni, p o w ie d z ia ł:

„D e r Vater hat nicht gewählt. 
E r hätte gehen sollen. E r hätte 
nein schreiben können. Er ist der 
einzige in der ganzen Provinz, 
der nicht zur Wahl gegangen ist. 
E r kommt ins Konzentrationsla
ger. Aus dem Erbhof w ird  er raus
geschmissen. E r kommt weg. Du 
bist ja  schon fähig die W irtschaft 
zu führen“ .
W  tłu m a cze n iu :

„ T w ó j o jc ie c  n ie  w z ią ł u d z ia łu  w  głoso
w a n iu . P o w in ie n  iść. M óg ł nap isać „n ie “ . 
Jest on je d y n y m , k tó ry  w  ca łym  obwodzie 
n ie  g łosow ał. O n będzie um ieszczony w  obo
z ie  k o n c e n tra c y jn y m . Z gospodarstw a będzie 
w y rzu co n y . O n  będzie usu n ię ty . Jesteś ju ż  i 
zdo lnym , b y  p ro w a d z ić  gospodarstw o“ .

W  N a p ie rkach , po o trz y m a n iu  rozkazu  
„o rts g ru p p e n le ite ra “  budzono cz ło nkó w  ze 
snu na w ażną zb ió rkę .

R odz im i A rice usa  spa ła . — P rzypuszcza li 
b o w ie m  w szyscy, że ju ż  dosyć k rz y w d  i po
n iżen ia  ja k  na je de n  dzień.

S pa li ka m ie n n y m  snem, z k tó reg o  zbu 
d z ił ich ro z d z ie ra ją c y  ciszę nocną w rzask 
i  w y b ija n e  szyby.

W śród  w rza sków , w y b i ja ły  się: „Lan
desverräter raus!“ (Z d ra jco  — w ychodź). — 
„D u  Hund komm raus!“ (Psie w ychodź!)

W  pe w n ym  m om encie na c ie ra ją ce  g ru 
p y  h it le ro w c ó w  w  m un du rach  o b a lil i  p ło t, 
o k a la ją c y  dom.

Coraz w ię c e j szyb w y la ty w a ło . D z ie c i 
p ła k a ły . K am ie n ie  f ru w a ły  po m ieszkan iu . 
N apastn icy  coraz z a p a lc z y w ie j d o b i ja l i się i  
pagnę li w y w le c  „z d ra jc ę “ .

„K inder fre iw illig  ra u s !“  — (D z iec i do
b ro w o ln ie  z dom u!) — A le  one, m im o bo jaź- 
n i — n ie  o p u ś c iły  rod z icó w !

W  nocne j b ie łiź n ie  d w o jg u  dz iec iom  u- 
da ło  się uc ięć do p iw n ic y  i  tam  znaleźć 
schron ien ie .

D rz w i w e jśc iow e  (od podw órza) u s iło 
w a li w y ła m a ć  sztabam i i  d rą ga m i nauczy
c ie l Senski i K . Scharnowski.

Z w a b io n y  k rz y k a m i s tró ż  nocny  zbu dz ił 
żandarm a K łu ih a , k tó r y  pośp ieszy ł na m ie j
sce b o ju . Żandarm  pozdz ie ra ł z ok ie n  d ra 
bów , k tó rz y  u s iło w a li w ta rg n ą ć  do m iesz
kan ia .

» Skoilei, w idząc  iSenskiego ii S ch a rnow- 
z a iu ig rza li w yw ażyć, d rz w i — od

p ę d z ił ic h  od ta ko w ych .

K lu th  .zwóeił się do zgrom adzonego t łu 
m u z w ezw an iem  — b y  rozeszli się do 
dom ów.

T łu m  je dn akże  w y ł:  „Landesverräter 
raus!“

W  tłu m ie  zauważono ró w n ie ż  zastępcę 
w ó jta  Różańskiego z K roko w a .

T łu m  po c h w il i  odm aszerował.

Syn A rice u sa  u d a ł się do o b e rży  L ib u 
dy , gdzie  b y l i  m . in n y m i n a uczyc ie l Senski 
i  K . S charnow sk i. O s ta tn i z w ró c ił się do 
A rice usa : „Na ist er schon raus?“ — (No, 
czy o jc ie c  ju ż  zw ia ł? )

paści. L o to  co się oka zu je?  — Po p rzedsta 
w ie n iu  s p ra w y  — a d w o ka t ośw iadczy ł A r i-  
ceuśow i, że

ja k o  adw okat niem iecki nie może A r i
ceusa w  podobnej sprawie zastępować.

P ozatem  ad w o ka t D o p a tka  (nazw isko : 
„u rd e u ts c h “ ) sk rzycza ł spon iew ie ranego Po
la k a  — że w sku te k  tego, że n ie  poszedł g ło 
sować, sam spow odow ał zdem olow anie  do-

U inspektora szkolnego
Żona p. A rice usa  — M a rta  — udała się 

do „S c h u lra ta “  w  N ib o rk u  — by  u n iego za- 
ża lić  się na postępow anie nauczyc ie la  Soń
skiego.

Ze łzą  w  oku  ż a liła  się przed in sp e k to 
rem  na g w a łty , ze w zruszen iem  opowiadała  
m u o p o d ju d z a n iu  przez Senskiego tłum u i 
ta ką  zna laz ła  u tego w ysok iego  u rzę d n ika  
poc iechę :

„Ich bin dazu nicht da! Dazu ist die Po
lizei. W arum  geht er nicht wählen, je tz t wo 
das deutsche V o lk  in  solcher Not ist“.

(Ta spraw a n ie  n a le ży  do m nie . Na to 
je s t p o lic ja . D laczego n ie  poszedł głosować, 
teraz, k ie d y  na ród  n ie m ie c k i je s t w  ta k ie j 
po trzeb ie ).

A  w ięc ty lk o  ty le  p o w ie d z ia ł in sp e k to r 
szko lny  n ieszczęś liw e j kob iec ie , k tó ra  n ie  
spała ca łą  noc, k tó ra  noc ca łą  p rze ży ła  w 
lę ku  o życ ie  sw o ich  n a jb liższych .

Żadnego słowa pociechy. N ic  — je d y n ie  
o p ry s k liw e  słow a, ja k ie  może b u tn y  N iem iec 
rzu c ić  uc iśn ionem u!

Bilans Napadu
T rz y  po łam ane p ło ty , 47 z b ity c h  szyb, 

pow ażnie jsze uszkodzenie 5 ram  o k ien nych , 
z łam an ie  ra m y  o k ie n n e j; uszkodzenie d rz w i, 
po łam ane k rzes ło  (kam ien iam i), liczne  zbit-e 
don iczk i, uszkodzenie p ieca (kam ien iam i), 
zb ito  7 dachów ek i  o d b ito  na w ie lu  m ie j
scach „p u c “  z m u ru .

nazajutrz
R ankiem  A rice usz  p o le c ił n iczego nie  

ruszać do czasu p rz y b y c ia  k o m is ji,  a sam 
uda ł się do S ta rostw a w  N ib o rk u . Pon ieważ 
Starosta b y ł n ieobecny — uda ł się A riceus  
do zastępcy s ta ro s ty  — k tó re m u  c h c ia ł p rzed 
s taw ić  p rzeb ieg  za jśc ia . U rz ę d n ik  ośw iad
czy ł jednakże , że ju ż  o w szys tk ie m  p o in 
fo rm o w a ł go żandarm . W obec tego A r i 
ceus p o p ro s ił o ochronę swego m ie n ia  przez 
w y s ta w ie n ie  p o s te ru n ku  ochronnego na noc, 
co m u  też p rzyrzeczone.

A rice us p rz e d s ta w ił zastępcy s tarosty, 
że n ie  m a gdzie z rod z in ą  m ieszkać, gdyż 

M ło d y  A rice u s  ud a ł się po rozm ow ie  do ' całe m ieszkan ie  je s t zdem olowane i  wszyst-
domu.

W nocy
R oberg — w ó jt  i O rtsg rup pen Je ite r — 

zap ragną ł na leżyc ie  i  p rz y k ła d n ie  „p o u czyć “  
P o laka  — k tó ry  n ie  w z ią ł u d z ia łu  w  g łosow a
n iu  i  to  w  c h w ili,  w  k tó re j I I I  Rzesza chcia ła 
św ia tu  okazać sw o ją  jednom yślność.

Sam ochodem  u d a ł się do K ró le w c a  i  z o r
ga n izow a ł g rupę  oko ło  30 lu d z i i  w y ru s z y ł 
z n im i do N a p ie rk .

k ie  szyby  są p o w y b ija n e . Na to  starosta 
od po w ie dz ia ł:

„Machen Sie ein Stübchen zurecht und 
ziehen Sie ein“. — (U p rz ą tn ijc ie  je de n  po
k o ik  i  w  n im  zam ieszka jc ie ).

Z a p y ta n y  — k to  p o k ry je  koszta — w s trzą 
sną! ty lk o  ram ionam i.

Oto los skrzywdzonego Polaka!
Ariceus udał się do adwokata D o p atk i w  

N iborku, chcąc pow ierzyć mu prowadzenie  
procesu cywilnego przeciwko sprawcom na

Do Związku Polaków  
po opiekę

A rice us  o b a w ia ł się je dn akże  w racać  do 
N a p ie rk . P ozosta ł w ięc w  N ib o rk u  i  we w to 
re k  te le fo n iczn ie  w ezw a ł do N ib o rk a  swą 
córkę, k tó ra  ośw iadczy ła  m u, że w p raw d z ie  
posterunek b y ł wystawiony, ale

domostwa strzegło 2 ludzi, k tó rzy  brali
czynny ndział w  napadzie.

A rice us  n ie  b y ł  i  n ie  m óg ł b y ć  pe w n y  
życia . U d a j się w ięc  do O lsz tyna  i  z w ró c ił 
się do Z w ią zku  P o lakó w  z prośbą o ochronę.

K ie ro w n ic tw o  D z ie ln ic y  o fa k c ie  p o in 
fo rm o w a ło  na tychm ia s t cen tra lę  w  B e r lin ie , 
k tó ra  in fe rw e n jo w a ła  w  M in is te rs tw ie  S praw  
W ew n ę trznych .

W  środę, d n ia  1 k w ie tn ia  do Z w ią zku  
P o lakó w  zad zw o n iła  re je n c ja  o lsz tyńska  z 
zapytan iem , czy w  b iu rze  z n a jd u je  się A r i 
ceus. Zw iązek P o lakó w  w  B e r lin ie  in te rw e n 
io w a ł w  m in is te rs tw ie . Jak s tw ie rd z iła  re 
je n c ja  w yrzą dzo no  m u k rz y w d ę  i  nazwano 
kom un is tą . R e je n c ja  u d z ie li A r ic e u s o w i o- 
c h ro n y  i  u m o ż liw i m u bezp ieczny p o w ró t do 
domu.

A rice us  w z b ra n ia ł się je dn akże  w y je 
chać, uw a ża ją c  — że och rona  taka  je s t p ro 
b lem atyczną .

Po d łu g ic h  p e r tra k ta c ja c h  w  Z w ią zku  
P o laków  — A rice us  zgodz ił się w y je ch a ć  do 
N a p ie rk  — ale t y lk o  w  to w a rz y s tw ie  u rzę 
d n ik a  Z w. P o lakó w  p. Barcza.

N a ten  w a ru n e k  zgodziła  się re je n c ja  i  
w yruszono  oko ło  godz. 15-ej do N a p ie rk .

Zajechano n a jp rz ó d  do s ta ros tw a  w  N i
b o rk u , gdzie  o d b y ły  się dłuższe p rze s łu chy .

W Napierkach
G dy w reszcie  p rz y je c h a n o  do N a p ie rk  — 

kończono os ta tn ie  n a p ra w y  p rz y  dom u A r i 
ceusa.

N a  g w a łt w p ra w ia n o  szyby , w sze lk ie m i s i
ła m i s tarano się p rz y p ro w a d z ić  w szystko  do 
dawnego stanu.

N apraw ę w yko n a n o  na zarządzenie i 
koszt starostw a.

O d w ieczora  do ra n a  strzeże dom u 2-ch 
u z b ro jo n y c h  w  k a ra b in  lu d z i.

(A d. Sb.)
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Zycie organizacyj i towarzystw
T y d z i e ń  $ & É k € » ia I \Narodowy bieg na przełaj

Za zezwoleniem W ładz W ojew ódzkich  odbędzie się w  dniach od 
10 do 17 kw ie tn ia  br. „T yd z ie ń  Sokoła“  na Pomorzu.

W iadomo dobrze obyw ate lstw u naszego miasta, ja k  w ie lk im  celom słu
ż y ł „S okó ł“  nasz za czasów n iew o li —- ja k  zadania i  nadzieje w  n im  pok ła 
dane przez społeczeństwo spełnił w  całości — w iadom o również, że i dz is ia j 
zadania i cele pracy Sokolej pozostały niezmienione. — W a ru n k i te same 
prawe, bo O jczyzna nasza ja k  daw n ie j otoczona jest w rogam i i ja k  daw 
n ie j potrzebuje niestrudzonych w a lką  bohate rów  fizyczn ie  i  duchow a zd ro 
wych obyw ate li, k tó rych  szkolenie i przygotowanie — to właśnie główne 
zadanie „S oka la “

Pracę tę w ykonu je  „S o k ó ł' bezinteresownie, bez subw encyj państwo
w ych — bo w ykonu je  ją  dla ukochanej a rm ji naszej narodowej — czując 
się słusznie te j a rm ji silnem ramieniem. — Raz do roku  ty lk o  Sokolstwo 
apeluje o pomoc m aterja lną do społeczeństwa — o pomoc finansową dla 
gniazd swoich, by  pracy swej podołać mogły. Grosz o fia rn y  zebrany w 
„T ygodn iu  Sokoła“  nie idzie na marne: — nie ma u nas p ła tnych  stano
w isk! ą

W STĘPU JC IE  130 „S O K O Ł A “  a przekonacie się, że praca w  „So
ko le“  to ofiarność, to  poświęcenie dla w ie lk ie j spraw y, to służba zaszczyt
na Polsce ukochanej!

D latego w  „T Y G O D N IU  S O K O ŁA “  ape lu jem y do znanego z o fia r 
ności społeczeństwa naszego miasta i pow ia tu  — D A J C IE  IL E  K T O  M O 
ŻE N A  PRACĘ W  S O KO LE! Dajcie chętnie, bo to organizacja pracująca 
naprawdę d la  Polski!

A  Sokolstwo odwdzięczy się stokrotnie — może w n iedalekim  ju ż  cza
sie -  S O K Ó Ł PO M O R S KI — C ZU W A ! Czołem!

Z B IÓ R K A  P U B L IC Z N A  „S O K O Ł A “  O D B Ę D Z IE  S IE  V / D R U G IE  
ŚW IĘTO  W IE L K A N O C N E .

W zorem  la t  u b ie g ły e h  zostan ie w  d n iu  m ie jsca  że tony  i  d y p lo m y  o raz zaśw iadcze-
3 m a ja  1936 r . o godz in ie  14-te j na  bo isku  
spo rtow em  w  W ąbrzeźn ie  zo rg an izow an y  
N a ro d o w y  b ieg  n a p rz e ła j p rzez P ow ia to w ą  
K om endę Z. S.

W a ru n k i:  W itek od 1? la t  w zw yż , trasa 
5 km .

N a g ro d y : p rz e w id u je  do
m ie jsca  nagrodę  p rze cho dn ią  — na dalsze i

n ia  uczes tn ic tw a  w  b iegu.
K a n d y d a tó w  n a le ży  zgłaszać w  te rm in ie  

do d n ia  25. 4. 1936 r .
K a n d y d a c i do  b iegu  na rodow ego mogą 

k o rzys ta ć  z 50 proc. z n iż k i k o le jo w e j po 
up rzedn iem  zap o trzeb ow a n iu  w  P o w ia to w e j 

p ie rw szego K om endzie  P. W .
K om endan t Z. S.

Odezwa naczelnego kapelana 
Związku Rezerwistów

Zarząd G łó w n y  Z w iązku  Rezerw istów m ianow ał ks. dziekana d r  Jana 
Mauersbergera, kanclerza polowej k u r j i  b iskup ie j — naczelnym  kapelanem 
Zw iązku  Rezerwistów.

N owom ianowany kape lan naczelny w yd a ł do wszystkich członków 
Zw iązku  R ezerw istów  i R odziny Rezerw istów  odezwę następującej treści:

I «•*
Kochani Bracia Rezerwiści! Zwracam  się do Was poraź pierwszy, 

ja ko  wasz kapelan zw iązkow y. Z radością staję do wspólne j p r a c y  
z W ami.

Nadchodzą Święta W ielkanocne, w ięc składam  Wam szczere i  ser
deczne życzenia. Chrystus Pan zm artw ychw sta ł. Zwycięzca grzechu i  śm ier
ci uczy nas ja k  zło niszczyć, a dobro rozw ijać.

W  im ię  Boże rozpoczn ijm y naszą pracę, coraz g łębie j pojętą  i  coraz 
szerszy posiadającą zasięg. M am y zgodnie z przysięgą żołnierską w a lczyć  
o ład, dobrobyt i  bezpieczeństwo Polski.

Jesteśmy w ie lką  arm ją. Z jed li oczeni wspólną miłością dokonam y  
ro ie łk ich  czynów. Bądźmy w ięc zawsze gotow i i  n iezłom ni w  pracy d ła  
dobra Państwa: czy to w  urzędzie czy na ro li, czy w  fabryce  i  p rzy  w a r
sztacie.

N ieśm y pomoc braterską koledze rezerwiście, bo w szystk ich  nas łą 
czy przysięga, m iłość i  poświęcenie. Bądźm y gotow i każdej c h w ili bronić  
naszej ukochanej M a tk i Polski.

N iechajże Zm artw ychw stanie  Pańskie i rozlegające się zewsząd A lle 
lu ja  napełn i Was duchem mocy i radości. A lle lu ja !

(—) KS. D R  J A N  MAUERSBERGER, Dziekan W. P.

no p o k w ito w a n ia , poezem w y b ra n o  n o w y  za 
rzą d : prezes — Z a k rz e w s k i F ranciszek, se
k re ta rz  — Jan ko w sk i Józef, s k a rb n ik  G a
je w s k i B o les ław , kom e nd an t — U rb a n  Jan. 
D o  k o m is ji re w iz y jn e j w y b ra n o  d ru h ó w : 
M iko w sk ie go , K u rza w ę  i  M ądrego.

M a łe  R adow iska . Pod p rze w o dn ic tw em  
d ru h a  S w obodzińskiego o d b y ło  się d n ia  8 
m arca  b r. m iesięczne zeb ran ie  p la có w k i. Re
fe re n t w y c h o w a n ia  o b yw a te lsk ie go  — d ru h  
G ie rsze w sk i w y g ło s ił re fe ra t pod ty t .  „Szes
nasta roczn ica  odzyskan ia  m orza“ . S ek re 
ta rz  p la c ó w k i d ru h  W ila m o w s k i odczy ta ł 
o k ó ln ik i Z arządu G łów nego, K om e nd y  PW . 
i  Z arządu O d d z ia łu  P ow ia tow ego. K om e nd an t 
p la c ó w k i d ru h  Z a rębsk i o m ó w ił sp ra w y  w y 
szko len iow e.

Z ie leń . D n ia  15 m arca  b r. w  lo k a lu  ze
b ra ń  p. S ro k i od b y ło  się pod p rze w o d n ic 
tw em  d ru h a  prezesa D em bka  m iesięczne ze
b ra n ie  p la có w k i.

S praw ozdan ie  z u rzą d zo n e j zabaw y z ło 
ż y ł K o m ite t zabaw ow y. R e fe ra t p t. „P ie r 
w szy ro izb iór P o ls k i“  w y g ło s ił re fe re n t w y 
c h o w a n ia  ob yw a te lsk ie g o  d ru h  Jączkow sk i 
U sta lono  te rm in  ćw iczeń na każdą  d rugą  
n iedz ie lę  po p ie rw s z y m  od go dz iny  16-te j do 
17-te j na bo isku  szkolnem .

W ęgo rzyn . M iesięczne zeb ran ie  p iaców - 
1 k i  o d b y ło  się d n ia  5 k w ie tn ia  b r. pod prze- 
“ 'w o d n ić iw e m  prezesa d ru h a  S turom skiegb.

D ru h  K w ia tk o w s k i w y g ło s ił re fe ra t pod  ty t .
„W  roczn icę  b itw y  pod R a c ła w ica m i“ , po 
czerń o d c z y ta ł ro zka zy  i  o k ó ln ik i.  Następne 
zeb ran ie  odbędzie się d n ia  26 bm. celem p ow 
o m ó w ie n ia  obchodu u roczystośc i 3 m a ja .

K iedy, członkow ie w  organizacji pw. i  w f. ko rzy 
stać mogą z 50% zniżek ko le jow ych

Z przejazdów kole jam i państwowemu w  w a 
gonach I I I  k l, pociągów osobowych i  miesza 
nydh za op ła tą  wg. ta b e li B/50% korzystać mc
gą:
a) -clzyn-i (a więc ćwiłciziący stale) członkow ie : 
cz łonkin ie  pw . a to : Zw. S trzelecki, Zw. Rezer
w istów , Powst. i  W oj. OK V III, ZHP, FK W  
FPW . otiaiz in s tru k to rzy  k o n tra k to w i (p ła tn i 
lub honorowi) tych  oddzia łów  i  organózayj. 
jeżeli wyjalzid ich  jes t ściśle zw iązany z  pnącą 
w oddiz.-ele PW . a w ięc wyjazd na ćwiczenia, 
s trzelania jedn iodniow e lub dłuższe koncen tra 
cje, odprawy, w yszkolen iow  >,
b) członkow ie i  'członkin ie organizacyj Wych. 
fizycznie {zarejestrowanych k lubów  sportowych 
Tow . Glmmast. „S o kó ł", SMP., M C A . Tow 
robotn. itp ). W  wypadkach wyjazdu na kursy 
W F. i  zawody sportowe, w  zależności jednak 
od każdorazowej zgody D ow ódcy OK. O uzys
kan ie zgody należy ubiegać się najm niej ma 10 
'dni p rzed -te-rmńmem wyjazdu, drogą -służbową 
przez swego kom endanta powiatowego PW . i 
W F. Na zjazdy organizacyjne zn iżk i n ie  prizy 
sługują.

N a ku rsy  PW . i  W F. trw a jące  ponad 6 dn i 
i  je ś li na kurs ie  przebywa najm niej 15 uczest
n ików , moigą być  przyznanie przez M in is te r
stwo K om un ikac ji 82 % zn iżk i tak  zwane z le 
cenia O kr. W ych. PW . i  W F. N r. 550 —  IX  
1336 (zn. OK, 35 z 20. IX . 35 r. oraiz N r. —  550 
I V  —  324 wg. Ob. 3 M . z 21. IV . 34 r.) można 
bliższe wskazów ki otrzym ać u komendanta

f á c f c M c  Z w *  M & z .

Ż Y C Z E N IA  Ś W IĄ T E C Z N E

Z o k a z ji nadchodzących Ś w ią t W ie lk ie j 
N ocy  — Zarząd P o w ia to w y  p rze sy ła  w szys t
k im  Zarządom  K ó ł, K ie ro w n ic tw o m  P la 
ców ek oraz w s z ys tk im  K o l. C z łonkom  s e r
deczne żo łn ie rs k ie  życzen ia W eso łych  ś w ią t!

Z LO T  Z. R. W  W IL N IE

D la  uczczenia p ie rw s z e j ro czn icy  śm ie r
c i M arsza lka  Józefa P iłsudskiego, odbędzie 
się w  d n iu  12 m a ja  b r. w  W iln ie  Z lo t Z w ią z 
k u  R ezerw is tów .

K osz ty  p rze ja zd u  ko le jo w e g o  w  obie 
s tro n y , wynoszące od 10— 15 zł poniesie 
k a żd y  uczes tn ik  Z lo tu  łączn ie  z kosz tam i 
w y ż y w ie n ia  w  czasje p o d ró ży . W y ż y w ie n ie  
w W iln ie , w  d n iu  12 m a ja  będzie bezpłatne.

C z ło n ko w ie  Z. R. chcący w z iąć u d z ia ł w
Z loc ie  —  nadeślą p rzez  Zarząd K o la  w zg l. 
K ie ro w n ic tw o  p la c ó w k i — w  te rm in ie  do 
14 k w ie tn ia  Z arządow i P ow ia to w em u : n a zw i
sko, s top ień  w o js k o w y , d o k ła d n y  adres p r y 
w a tn y . W  od po w ie dn im  czasie Zarząd O k rę 
go w y  p rześ le  ty m  cz łonkom  szczegółowe za
rządzen ia  oraz k a r ty  uczestn ic tw a , u p ra w 
n ia ją c e  do z n iż k i k o le jo w e j,  poda m ie jsce 
z b ió rk i oraz dowódcę całości.

cie m ogą w z iąć  u d z ia ł

w  zg łoszen iu  zaznaczyć, że dany  cz łonek 
n ie  m a w łasnego m u n d u ru , b y  Zarząd P o
w ia to w y  p o c z y n ił s ta ran ia  o w ypożyczen ie  
m u n d u ru  w  Zarządzie  O krę g o w ym .

Ilość cz ło nkó w  m ogących w ziąć u d z ia ł w 
Z loc ie  je s t ogran iczona , je d n a kże  Zarząd Po
w ia to w y  podkreś la , że c i z cz łonków , k tó rz y  
zostaną po w ia do m ien i, że zgłoszenie ic h  zo
sta ło  p rz y ję te  — m uszą bezw zg lędn ie  na 
Z lo t w y jecha ć .

Z A R Z Ą D  P O W IA T O W Y  Z. R.

(— ) A d . Szczuka (— J. W ila m o w s k i
sek re ta rz  prezes

M ą c i l i  F o i « / / i .  I  W T o / *

Ż Y C Z E N IA
Z o k a z ji nadchodzących  Św iąt Zm art-1 

w ych w s ta n ia  Pańskiego zasy łam y w szys tk im  
Zarządom  oraz D ru h o m  szczere życzenia 
„W eso łego A l le lu ja “ .

Z A R Z Ą D  P O W IA T O W Y

(— ) F. S za lińsk i (—) B o i. Szczuka
s e k re ta rz  prezes

Z Ż Y C IA  P LA C Ó W E K .

K ró l.  N ow aw ieś. W  d n iu  9 ¡marca b r. o 
godz. 12,30 o d b y ło  się w a lne  zeb ran ie  p la 
có w k i. I ja m a rs z a lk a _ w y b ra n o _ d ru h a  Jana

K o m unikaty  
Pow. Kom. WF. i PW.

K O M U N IK A T  NR. 1/36 
Rejestracja Klubów Stowarzyszeń i  Organiz.

Gimn. Sportowych
Celem -uijęcaa w  ewidencję i  un-ormo-w-a-nia 

pracy wychowania fizycznego ma t arenie pow ia
tu  zarządzam przedłożenie do  Pow. K om ite tu  
W F. i  PW . b a rt zgłoszeń p-oszc-ze-gólnych k lu 
bów sportowych, stowarzyszeń :i innych orga- 
nizaicyj upraw iających wychowanie 'fizyczne. 
Zgłoszenie pow inno iziawiterać.

1) nazwę klubu, stowairzyszemiia organizacji,
2) spis imieniny członków zarządu.
3) w ykaz liczbow y członków,
4) spis ianiienmy ikwialifiikoiwiamych przodow 

n ików  lub  in s tru k to rów  m wyazicnególnJie- 
niem, gdzie i  ja k i kurs  ukończył,

5) w ykaz upraw ianych poszczególnych dzia
łów  aportu (lekka a tle tyka , gry -sportowe, 
strze lectw o sport, gimnastyka, w ioś la rst
wo, ka jakarstw o, p i łk a  aio-żna, boks, k o la r
stwo łemimis itp).

6) sprawozdanie z działa lności w . f. za ub ie 
g ły  nok kalendarzowy

7) program -na mo(k -bieżący.

W yjaśnien iu podaję, że ty lk o  -organ/iza-cje za
re jestrowane mogą liczyć na pomoc Pow. K om i
te tu  W F. i  P W „ k tó ra  w yrazić  się może jako:

1) uzyskanie 50 % zn iżk i kole jowej
2) -korzystanie -z bo iska sportowego,
3) pornioo w  obesłaniu kandydatów  ma naz- 

imaitego rodzaju ku rsy  in s tru k to rsk ie  w f.,
4) wypożyczenie sprzętu w f.
5) pomoc w  ongamizowiani-u zawodów w ew 

nętrznych,
6) korzystan ia  -z -pora-dni sportowo-leikarskie j

Zgłoszenia wyżej wspomiame proszę p-rzesłać 
w  te rm in ie  -dlo -dnia 20. IV . 1936 r.

Próby o POS. przygotowanie kandydatów
W szystkie org-anizaoj-e w f. przystąp ią  n ie 

zw łocznie do  zaprawy o  POS.
Do p rób  o POS. dopuszczani będą feamdyda- 

ci, k tó rzy  -się wykażą odbyciem  pni-ymąminiej 12

O tw arc ie  sezonu sportowego
W  dn iu  3. V . 1936 r. p-ruiewiduje o tw a rc ie  se 

zonu sportowego w  W ąbrzeźnie -wg. n iżej po-da 
mego programu:

3. V . 36 r. godz. 14-ta zb ió rka  ¡wsziy&tkiicfc 
lOrgamiziacyj w f. ma bo isku —  -ustawiają się s to 
warzyszeniam i z -po-działe-m wew nątrz, na ro 
dzaj upirawiame-go wycb. fiz. w  ub iorach «port 

godz. 14,30 —  defilada organizacyj w f.
P-o -defiladzie ustaw ienie si-ę o-rgainmz. w f, 

frontem  do tryb u n y  w  ko l. czwórkowej —- prze- 
mówienie.

godz. 15-ta -— sta rt -do -biegu maro-dowzego. 
godz. 15,15 Pokazy 10 m inutow e różnych 

rozgryw ek gier sportow ych oraz lekkoatletyki-:
1) koszyków ka 4) szczypiorniak
2) s ia tków ka 5) p iłk a  można
3) pa lant — biegi — skok i —  rzu ty  :— boks 
i. t. p.

Ce-lem doikł-adniego .omówienia tej imprezy 
zostanie zarządzone w  ostatn ie j -dekadzie -kwiet
n ia  zebranie delegatów zarejestrowanych -orga 
nłzaoyj w f.

Przewód. Powiatowego K om ite tu  W F. i  PW, 
Kom endant Pow. P W . i  W F .

PADŁ Z BRONIĄ W  RĘKU 
ja k  każe honor szwoleżerów.

Przed k ilk o m a  dn iam i pod rzelomy 
został ręką s k ry to b ó jcy  szwoleżer 1 
p u łk u  szwoleżerów J. P iłsudskiego 
Łlen-ryk C horąży, pe łn iąc w a rtę  przed! 
je d n ym  z  pu łkow ych  magazynów.

M im o śm ierte lnego postrza łu  szwo
leżer C horąży, osta tn im  w ys iłk ie m  
w o li, w y s trz e lił cło; napastn ików , a la r 
m ując w a rtę  pu łkow ą. — G dy  nad
b ieg ła  — p ad ł w  strudze k r w i —  (wska
zawszy palcem  k ie ru n e k  ucieczki na
pastn ików . —: D o  o s ta tn ie j c h w ili 
szwoleżer n ie w yp u śc ił b ro n i z ręk i.

I  ta k  z n ią  został — ja k  żołnierz... 
W  d w ie  godzimy po w yp a dku  

zm arł.
Zm arł na poste runku  p rz y  szarej 

codziennej fu n k c ji,  
eść J ega par



—  E łk .  (Z n o w u  śm ieje się prasa niem iec
ka z M azurów ). W  wiosce m azurskiej K . umrzeć 
m ia ł gospodarz, olbrzym  ważący około 3 centn. 
Jego syn o trzym ał w krótce po śm ierci ojca zaw e
zw anie do sądu. P rzybył w  dziw nym  kostjumie. 
U branie wisiało na nim, spodnie b yły  za długie  
i za szerokie, a rękaw y w isia ły  aż do kolan. 
Na zapytanie sędziego odpow iada m łodzieniec, 
że staw ił się podług życzenia sądu w ubraniu  
ojca swego. Na form ularzu sądowym stało bo
w iem  : Sie werden ersucht, auf dem Am tsgericht, 
Z im m e r 9, in Sachen Ihres verstorbenen V aters  
zu erscheinen". Syn w ięc p rzyby ł „in Sachen" 
swego ojca.
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Polacy nr Prusach Wschodnich
SZKO LNICTW O  POLSKIE — ORGANIZACJE — GAZETY

l ia  Polom i w  P r  u s a c h I tach te j p ro w in c ji m ieszkało p rzy -
^430.000 Polaków , co stano- 

iudności k ra ju , liczą- 
Leszkańców. G dyb y  

starych tra k ta - 
jtpby , że P rusy 

isnośeią pań- 
la ło  je  we 
kvi K rz y - 

bran- 
Lmierz‘ 

d o r a
raro-

tak  n iepom yślnych d la nas w a run 
kach — (wypadł na naszą n iekorzyść. 
Dziś Polacy w  Prusach W schodnich 
— to ugrupowanie, w ym agające n ie 
mal n a jw ię ksze j p ieczołow itości i n a j
bardz ie j potrzebujące pom ocy ze 
s trony M acierzy.

T ra k ta t W ersa lsk i zabezpieczył 
m niejszościom  narodow ym  praw o do 
w łasnych szkól. M a ją  w ięc je  i Po
lacy  w  Prusach Wschodnich, ale stan 
ich  pozostawia w ie le  do życzenia. Na- 
razie rząd niem iecki nie m yśla ł b y n a j
m n ie j o w y k o n yw a n iu  tego obowiąz
ku. D op iero  w  1925 ro ku  poczęły po- 
skie Tow arzystw a szkolne, k tó re  u- 
tw o rz y ły  Zw iązek T ow arzys tw  Szkol
nych w  Niemczech i złączonemi s iła 
m i zaczęły się upom inać o należne Po
lakom  praw a. W w y n ik u  ich zabie
gów rząd w y d a ł w  r. 1929 ustawę o 
szko ln ic tw ie  m niejszościowem : Pola
cy wszędzie, gdzie ty lk o  zam ieszkują, 
mogą zakładać szko ły  i  sprowadzać 
do n ich  nauczycie li z Polski, o ile b y  
.odpowiednich s ił na m ie jscu  n ie by- 
ło. Jeżeli szkoła ma 40 dzieci, w ładza 
szkolna je s t obowiązana p rze jąć  ją  i 
ęin samem szkoła staje się publiczną.

Ustawa p rze w id u je  rów n ież możność' 
zakładania ku rsów  p isania  i  czytania 
polskiego d la  dzieci oraz zapewnia na
ukę r e l ig j i  w  ję z y k u  po lsk im  wszę
dzie, o ile  rodzice tego się domagają. 
D la  12 dzieci w  szkole n iem ieck ie j 
można się domagać nauk i ję zyka  po l
skiego.

W  rzeczyw istości je d na k  stan 
szko ln ic tw a polskiego na teren ie  Prus 
W schodnich pozostaw ia w ie le  do ży
czenia, ta k  co do ilośc i szkó ł w  sto
sunku do lic z b y  dzieci, j  ak i  pod j 
względem doboru s ił nauczycie lskich. 
W  zrozum ieniu  doniosłości fak tu , ja -  j 
k im  jes t dobra znajomość ojczystego 
języka , Polacy w  Prusach W schodnich 
s ta ra ją  się zakładać własne szko ły ] 
p ryw a tne . Tych  is tn ie je  w  ca łych 
N iemczech 60, z czego na P rusy 
W schodnie przypada 22. Prócz szkół 
io tn ie ją  w  Prusach W schodnich orga-[ 
n izac je  m łodzieży, ja k  k lu b y  sporto
we, zw ią zk i harcerskie, a w  r. 1923 
u tw orzono Zw iązek Tow arzy stw  M ło 
dzieży w  Prusach W schodnich, k tó re 
go organem i k ie ro w n ik ie m  jes t w spo-l 

'jmniana p ow yże j „G azeta O lsztyńska“ ' 
Tę samą ro lę , co „Gazeta O lsztyńska“  
w  W arn i j i  odg ryw a  „M a zu r“  w ydaw a
n y  w  Szczytnie (O rte lsburgu) dwa ra 
zy na tydzień .

Wacław Ciechowski.
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skie, czas, aby i rzeczka Skórzyca ocb
zyskała swą pierwotną polską nazwę.

— SKÓRCZ. Konferencja rodzi
cielska. W niedzielę 30. 1 i. br. od-
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„_______ PISMO z OBRAZKAMI-
p a m î s o i b  t t a m n  w y s M B É »

„ I C i a j u r “

wgdjibji 3 tajg tggobniomo. ąkjebpłatę 
ja „kajuta" prjgjmujq mssgstfie utjçbg 
pocjtowe to całgd) Niemcjed).

SJÎajutgg otrjgmajq f a j be go  c j a s u  
próbne numerg na jgcjente b arma,  jejelt 
napisjq bo rebafcgi.

Il Içîijie i fpraisi?
Niepokój!

3 powobu rjefomego gtomabjen;a moje! 
polsfid) na granicg prusfiej powstał t na 
aJîajutuÆ) mèpofôj. Najbjifsjé pogłosfi joj= 
pusjcjajg nieprjgjaciele łubu polsfiego. ółg* 
sjeliémg np. niebatono pogłosfę, je ^olncg 
ja f pxjgjbq, to „ocjg mgjgiwać bębą bjiectom".

Niepofój ten nie ma jabnej pobstamg. 
©o się 5 iîHajutami stanie, o tem jabecgbuje 
fongrcs pofojorog.

Z* rtTrt'-‘ • V  V 4 ÿ « V  « y y j  , - V r v ł * 7  y  '  *

mabjg mcjsfa, natencjas to wojsfo japemne 
gając ma Îraje ptjeô Îongtes pofojowg Çola* 
foin prjejnacjone. 93oiacg bjiałają ro poroju* 
tnieniu 3 ententq, gbgj naleją bo ententg.

©bgbg na pobstamie uffabóm pofojowgd) 
ptjgsjia tDojsîa polsfte, natencjas ÜDiajurjg 
się nicjego obawiać nie potrjebujq, gbgj $o= 
lacg umajajq id) ja swgdj robafóra, smgdj 
braci, ipowobu bo obaw i bo popłodju nie 
moją tafje Niemcg, gbgj im jabein włos 5 
głową nie spabnie.

3 roierj(f|ność prjgcjgniać się potomna bo 
uspokojenia Itsbności, a nie bo sjerjenia nie* 
poioju prjej obejtog i  msfajgmanie na jatieś 
„niebejpiecjeństwo", ftóre toogóle nie istnieje, 
ipopłod) togtoofang ptje3 jbenerwomanie ip r je j 
jatjoPacnia alarmujące rogtoolać moje ja fna j* 
gorsńc sfutfi bla lubności samej.

91 toięc toięcej 3imnej irto i i  roswagt.

|>frad? wet rtueC&te o c ^ \
2Cc3oraj rojesgła się to Dłsjtgnie pogło* 

sia, je q^otaeg Niemcom wojnę wgpowiebaieti. 
£e pogłosfi są nteprawbjtme i  botoobją, i j  
pomiębjg Niemcami panuje jbenerwomanie i  
to aupdnie niepotrjebne.

2B S3C3gtnie obiegajq najrojmattsje po* 
głosft. Nasi brufarje słgsjeli, je nabsjebł 
telegram bonosjqcg je q3rusg 2Bsd)obnie na* 
lejq ju j bo ^ o ls ii i  je toojsio .polsiie prje* 
frocjgło granice Niajur, 311010 inn i mówią, je 
toojsfa polsiie sq to Niborfu itb. Dpowiaba 
się głupstwa, je 5J3olacg palić i  morbotoać bę* 
bq, egoć roiabomo pornsjedgite, je armia poi* 
sfa jest îarnq, i  cjgnami pobobnemi S3tan* 
jiaróio stooid) nigbg nie splamiła.

'gScjsâa poteiwgo
generała flattera jnajbuje się botgĄcjas to 
fîolsce 23 000. fiicjba ta jest stosunłoioo 
mała i  łajbg cąłowief 3e stoowgm rojumem 
gtsgjnać musi, je ta armia bo taięisgej afegi 
jest su słaba. 21 3res3tq golącą beg pojmo* 
lenić toaliegi 3 petonoéciq nic nie prsebsię 
toejmq.

Xo j tak ptje tie j jasnem.

Só| 3 nami!
Hg06 opasltct

togsełamg „SKajura“ tniesięcjnie 3a na* 
besłaniem 1 marfi, łioartałnie ja nabe* 
słaniem 3 moref.

2lbies nas3: „2Ha3ur“ Drtelsburg D. q?r. 
Eom „3Ka3ura“ 3najbuje się to SjCjg* 

tnie naptjeciro pocjtg, toĉ ób: parter bru* 
gie btjtoi na letoo.

, , ^ l r t f u r m B u n 6 “ .

q$an Superintenbent §enjel, itórg 9J?a= 
3uróto opisuje to stoojej fsiąjce jało majstrom 
m fłamstmie, jafo pijafóm (jetanóm), a o 
białładj majursfiĄ pmoiaba, je piją gbg robjq 
i piją mobię gbg umierają, ftórg pisał o 3Jia* 
3urad), je oni „ciało Soje“ bgbłu bamają, abg 
lepiej jarło, ten pan Superintenbent cbmali 
się tern to pismad) niemieciiĄ, je 138 000 
9Jia3uróm juj m smoje sibła jłomił. len  
c3łomiet, ftórg namołuje m smojej obejmie, 
abg fajbego $olafa na 2Jia3uraib Ąmgtano i 
obbamano poliegi, msłamił się smoją fsiąjfą, 
ftórą juj 3apemne i granami i 3lnglicg Cjg* 
tają. Sljebg SDiajur  ̂ cjasem nie tngśieli, je 
im nieprambę mómimg, prjgtacjamg na tern 
miejscu ustępg 3 jego fsięgi: „SHe eoangeli* 
fĄen -¡Olajuren“ :

„ÜJiajurjg i na polu moralnem pojostali 
o tgle. (Strona 34). 213 spramo3bania<i) sg* 
nobalngd) m itasjgm cjasie mojna cjgtać sfargi 
na mjrastającą niemoralność pomiębjg mło* 
bjiejq majursfq. panuje na SRajuracl) rostręt* 
ng jmgcsaj, je mbomg, ftóre pomtórnie jamąj 
mgdjobsą, 3« smoim pr3gs3łgm męjnn lub na* 
tuet 3 tilfoma bej ślubu błujsjg cjas na próbę 
jgjq, abg się ptjeionać, cjgon jestporjąbngm. 
(Strona 34). pjoństmo na 9Jiajurad) jest 
jamsje jesjCje mielfie. (Strona 35). Śntu ĵe 
jeegege mamg lic3ngd) robotnifóm, ftórjg tglfo 
mtenc3as bo robotg prjg^obją, gbg sjnapsa 
bostanq. 3iajofvopniejs3em jest to, je namet 
niemomlęta i bjieci sjłolne mstrętnej śmier* 
bu^g (gujel) bo picia bostanq. SButelfa 3 
rnóbfą to najmierniejsjgm prjgjacielem 9Jta* 
3ura. „Die SButelfa (SĄnapsflajĄe) mit bem 
2Gobfi (2BafjerĄen), mie ber 2Jiafure liebfofenb 
ben SĄnaps nennt, ijt fein treuer greunb in 
allen fiebenslagen“. — Dosiom nie po niemiec* 
fu na stronie 36. Dafje fobietg piją ten 
słobfi trunef, gbfiie tglfo sposobność się na* 
barsg. q?ijq 3 ddopami, piją same pomiębsg 
sobą, piją gbg cobsą, piją na łoju śmierci. 
(Strona 36). 2B fłamaniu są SJiajurjg ob 
samej inłobości majstrami. 23i)oństmo i fłam* 
stroo to sq grjei^g narobome Sliajuróm. (Stro* 
na 38). 2>obc3as mgboróm mgbierają tego, 
fto im najmięcej ptjgobieca, fto im się pr5g= 
lijgmać potrafi, 3a tgm ibq, nie 3bajqc sobie 
spramg 3 obbania głosu. $0 niemieefu: „2Ber 
bie grössten unb leerften 25erfpre^ungen 3U 
madjen unb am beften bas SSolf ju umf^mei* 
Ąeln mciss, bem folgt es ołjne fid) iRecbęn* 
fdjaft oon feiner Stimmabgabe geben ju fön* 
nen“. (Strona 37).

§ 3 e w  ^ a g u r s t ?  ?

^siąb3 iRa icb 3 Jigbjeroa na attajuradj, 
cjłonef „Dftmarfenferajnu“, a mięć nieprjgja* 
ciel polsfości, napisał m numerje 127 „Äö* 
nigsberger 2111g. 3eitung“ 3 bnia 17 marca 
1914 to lu ta l :

„...aber id) fteł)e feinen 2lugenblid an, 
aud) an biefer SteUe mid) babin ausjufpre* 
d>en, bass es eine mafurifdje Sprane ais 
folcbe nidjt giebt, fonbern bass bie 3Jfafuren 
ibrer ^crfućft nad) ipolen finb“.

r w e g a c i  p rg e c tw B o  n a w .
2Bc3oraj bopiero obebraliśmg „q3ru5liego 

ąSrggjaciela 2ubu“ nr. 18. Siiertaroiść tam 
sjaiona, sfieromana pr̂ ecirofo nam i pr̂ e* 
cimfo nassemu forespenbentomi „©ottliebomi 
3 pob fiipómca". 28 jafi sposób ci „słubjg 
!Soga“ nasjego foresponbenta 3ac3epiajq bo* 
mob3i ustęp następującą:

„9ia fońcu prjgcbobji ©ottliebomi coś o

borni bełpn nie urósł, lecj mgglgba 3 prjo* 
bfu jaf fosmatg pies, a 3 tnłu garbatg jaf 
fainela.“

Oto fsięja, tórjg smoiĄ mgjiiamcóm bo 
psoto pr3gtóumujq’‘.

21 tera3 inne jbanie:
„9Tie ©ottlibic, nie frem 2tbla mota o 

pomstę bo 23oga, ale frem tego „Sliajura“ 
jafo tmojego promabnifa i tmoja woła bo 
bjabła“.

9lamet 3marłemu fiabusdjomi nie bają 
omi fsięja m grobie spofoju.

Dafą nienamiścią ob3nacjoć się mogą 
<bnba tglfo — renegaci, tj. 3apr3ańcg.

9Jiamg majng pomób bo prjgpusjcjenia, 
je artgfuł ten poĉ obgi 3 SCTiiłf pob £ecem.

ijlarobfami
najgma p. fsiqb3 Sfomronef cjłonfóm fomisgi 
pofojomej ententg.

Konferencya
pokojowa.

Dcsefiwanie.
SBarunfi pofojoroe mręc3one bgć mają 

9Iiemtom bopiero w sobotę m tgm tggobniu.
9łtemcg 30 „Staćbelbratem".

I 3alą się iiiemcjgsfa m gajetacb smoiĄ 
je botel itb otocjono brutem fołcjastgm i je 
są obcięci cb śmiata. grancuji 3aś się tło* 
macją tern, je djobsi im o bejpiecjeństmo 
smoiib gości i obronę id) pr3eb m3bur30itq lu* 
bnością.

Niecierpliwość Niemców.
Niemcg sacjgnają się niecierpliwić, ©je* 

fać bowiem mają aj bo sobotg. &oalicga 0= 
cjefuje jesjCje prjebstamicieli ŚBłcd) i qp5otsfi. 
©ntenta nie ugob3iła się równiej jesjeje co 
bo rójngdj punftóm ufłabóm pofojomgd).

Na 7 maja smoła! prejgbent sejm m 
SBajmarae.

”'i' &.
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Zapito.
£i¿tef Lubenia maprsfiegü-

„Site rjucitn aienú, afqb nasa tób,
sJ£ie bamp pogrgeść momp!"
Słoma piętne pieśni utodjanej pr3ppo* 

mnial mi pan ©ottlieb fi. m ostatnim numerae 
„STiajura“. 9tie mamp raucie aiemi albo biota 
na nasa roiasnp rób, na nasa narób, na nasae 
bratp, to gnacgp to samo, ja! nie mamp „brgp* 
baić co młasne gniagbo“. Seben i brugi po* 
toie, tafie raecap cgłomiet grobie nie moje, 
djpba aebp nie bpi cgłomietiem, ale jebnaí¿e 
tat jest, posgebł nie tptto jeben „s f o to r o- 
n e t “  m t ę b 3 p r f  n p" i p i u j e na 
„s I o to r o n t i“.

Dtapraptłab fsiąbs $enfel, sam Siiaaur, 
a p.... na 3Ka3urp. SBarbgo bugo niebobrpch 
raecap napisał na STÍaguróm, a on sam tej 
SDiagur, mięć i sam na siebie tat áte napisał. 
Dn sam się musi mstpbgić, fiebp miębaplubai 
innpd) narobóm prapjbgte — bo lubaie obci 
bębą go trapmać jato tafiego SDtagura, jat on 
go sobie mpmpśłił i opisał — bębą go trap
mać aa SDiaaura i śmiać się bębą a niego, 
ńjoćbp i sto raap potoiabał im, ¿e Memcem 
jest. SBracia! 5?ie mómcie ále na nasa na* 
rób, bo sobie sami safobę mprgąbaicie — lecj 
porhmatajcie nasa narób i nasąą cgpsią, uto* 
djaną miarę emangełicfą, asami bębaieciesto» 
rgpstać 3 tego.

&s. jpenfei aałojpł „amiąaet aiíaguróm", 
(2Jtafurenbunb), a ís. Sfomrouet ropbaje ga* 
getę, 5 ttórej całp śmiat się śmieje. „2Jiafu= 
renbunb“ i „Dgłupicieł" malcaą praecimto 
młasnemu narobomi, to iest to samo, jatbp 
baiccło maitębiło. 2Bięc lío nied)ce robaicont 
smoim ocap mpbpiobać, ten niech ucięta praeb 
„Ogłupieniem“ jat praeb bpabłem i nie mstę* 
puje bo „3)iafurenbunbu“. Itsięaa tacą, ftórgp 
ÜUfaguróm pobburgajq precito lHiagurótu, nie
są, mojem abaniem tapłanami, leca s5..... > 6°
oni capnią to samo, jatbp córtę ptaicim matce 
53C3UÍÍ, a to jest grged), bo s#an 23óg to aa ta* 
guje m camartem praptaaaniu.

SJtomp nasaej nie mamp ŝ bie bać po* 
graeść, to anacgp, je nie mamp sobie bać mp* 
rmać momę (gabfę). SBurbao bugo bratóm ma* 
gursfid) ju3 agubiti smoją momę ojcapstą i 
mómią teraa brgpbíq i tmurbą momę sgmab* 
sfą, ttórą śmiat całp nienamibai. 2Bięc ja 
mas prosgę,, sganujcie nasgą pięfną momę, m 
ttórej 58oga cfjipalić mogprn najlepiej, momę, 
ttórą grógti i ’matíi bo nas mómiłp, momę, 
m ttórej nasj fościół emangeliefi nam ubaiela 
nauri.. 9£ie bamp sobie momp mprmać i nie 
ob tsięap fałsapmpet), a jest tatict) siła naSHa* 
auracłj. 91 i e bamp mpr mać momp na* 
sapm ba i ec i om!  Ucamp id) m bomu cąp= 
tać i pisać po połsfu — aebp oni póaniej 
mogli cgptać m 83iblii i m fancpotiale, aebp 
oni umieli się m jęgpau id) robgicóro bo 35oga 
mobłić. — Xat nam fcopotnóg 23óg!

Stubent maaursft.
*  *

*

„i]3rusfiego Dgłupicieta" p. fiem., ja t 
słpsapmp, aabrał bo iparpja tilfabgiesiąt eg3em* 
plarap i  praetłomacapł róáne artptułp na ję* 
3pti angielsti ifrancusfi. 2Inglicp igrancugi 
uśmiali się serbecanie 3 tpd) lubai, fiórap fał* 
sapmego „^rapjaciela" captają.

Polska.
Selegram mars3alfa godja bo generała 

polsttego fallera.
„93erl. Xogeblatt" pisae, áe marsaałet 

god) mpsłał telegram bo generała fallera, m 
ttórpm captamp pomiębap innemi:

„Sutro stanie armia Xrooja, ttórą 
pomstała pob satanbarami granepi, na mol* 
nej aiemi polali, połącaona 3 armią polsfą, 
ttórą jug bamno 3a pratoa molrtości icpmi* 
ligacpi małcąpła. Stiic mątpię ani chmiłi, 
%t boljateromie połącaeni pob anafiem orła 
białego bołącgą nomą tartę bo baiejóm ł)iJ 
storpi polsticj, roprptej ałotemi głostami. 
Xomatapsgq Süant sgere ¿pegenia moje.

ííJía.saoÍPf 80Ą".

grancusfi otręt mojenni) m ©baítsí».
grancusti otręt mojennp prgpbpł bo 

©bańsfa i  gająi miejsce m sampm śrobfu 
miasta.

§ołb bla 5¡3olsít n> tjbie francustiej.
3ia posiebaeniu 3gbp francustiej m bniu 

8=go am., na ttórem obecnp bpł preapbent mi* 
nistróm ipaberemsti i amóasabor Dtoulens, 
p. 5J3ameł 3)esĄanel obcaptal bepesgę, przesłaną 
praea Sejm Ústamobamcap 9?aec;ppospolitei 
^o ls fie j, a mpraa«jącą gorące spmpatpi ^3ol= 
sfi bła granepi. Ćała 3gba pomstała i  gramią* 
cpmi oflastami obpomiebaiała na tą bepesję, 
amrócimsan się fu loap bpplomatpcanej, gbgie 
siebaiał p: ipaberemsfi, ttórp pomstał i  barbao 
marusaonp, baięfomał ufłonami. — Xesdja* 
nel bobaf nabto:

„ 2B imieniu masaem, panomie, praeślę 
panu preaesomi polsfiego Sejmu ilstamimarm 
egego mpraap ucguć parlamentu inajgoręteapĄ 
nasgpĄ apegeń bla ijSolsti, ttórej amartmpĄ* 
mstanie uśmięca trpumf“ .

Słoma te prgpjęto głośnpnti oflastami, 
poegetn gabrał głos p. ^icijon, minister spram 
aagranicgnpĄ, ttórp ognajmił, piapłą*
caa się bo ucauć, jafie mpragił preges Sgbp.

„9tgąb mita — mómiłbałej — m Polsce 
msfrgesaonej ałiantfę i  mierną prgpjacióltę J 
granepi. 3oPeil r̂timp Polsce sprgpmieraonej I 
całe nas3e poparcie, celem utrgpmania siop^l 
pram. Umagamp ją ga tonieegną ręfojmię j 
©uropp. UB imieniu rgąbu gmracam się bo j 
preapbenta rabp ministrom Słgecappospo i tej j 
ijiolsfiej g bratersfiem serbetanem pomitaniem“ .

„ £ ’§umanite“ , pisaąc o tern posiebgeniu, 
bobaje następujące umagi:

Xen ^ołb bla sj3olsfi, ttórej imienia ga 
caasóm caratu nie bpło molno mpmómić m 
„ £ ’$umanite“  — bpł altem spramieblimości, 
sBolsfa bomiem cierpiała úñele pob jargmem 
rospjstiem.

®3ień 3 maja 
ob^obgono na ©órnprn Śiąsfu (Dber Sijle* 
fien) urocapście. Saf bonosi „5Berl. Xagebt.“  
obbpłp się m fościołaĄ urocapste nabojeńs ma. 
SBięfsga cgęść topałń śmiętomała. ipołacp ob* 
Ąobąili śmięto spotojnie i  nigbgie spotoju nie 
aatłócono.
tpr3pbpde ipiłsubsftego 3 SIHlna bo JBarsaraup.

aCarsaama. 2Be mtoret praeb połubniem 
o gobg. 10 i  pół prjpbpł bo2Barsaamp riaqel* 
n if państma, mitanp na bmorcu prgeg posióm 
sejmompdj, cgłontóm rgąbu, gargąb miesta, 
ce^p i belegacpe najrogniejsapĄ instpturpi.

Ĵomrót p. spaberemstiego bo üpolsít.
SBarsaama. ^regobent ipaberemsti po* 

roróci 3 ^arpaa najprębaej ga tpbgień, nie pó* 
gniej jebnat ja t 3a bma tpgobnie. 5pregpbent 
bębaie na gpcgenic enteutp obecnp prap pnbpi* 
spmaniu prgeg iJtiemcóm prelitninargp poto* 
jotopĄ.

jpraqbqcie ambasabora amerptaństiego 
bo aUarsaamp.

SBarsaama. 2Be mtoret, o gobg. 10 tej 
20 minut prgeb poi. prgpbpł bo łBarsgamp 
ambasabor amerpfańsfi, p. fmgfyes ©ibson,
3 sefretargami pp. b’Slsbert t fiane, p. ©rob* 
stonem, atadje mojstompm, orag 3 p. Seane-m, 
tieromnitiem biura ambasabp. SRa bmorcu 
ocaetimałi pana ambasabora praebstamiciełe 
rgąbu i  aaraąbu miasta.

(£0 ^tcjc ui ¿miecie.
SBtllim, bpłp cesara, stanąć ma jebnat 

praeb sąbem. 5(3is3ą o tern gaaetp niemiectie.
lOlonadjium, stolica 33amarpi, anajiuje 

się jug m ręfacf) mojst raąbompd). 9?a ulicadj 
tocgpłp się trmame malfi i trem się lała srru* 
mieniamt. 23olsaemicp niemieccp postomilt 
tiłfu gmolennitóm rgąbu tmargą bo muru i 
rogstrgelali. IRgąborncp gaś tat samo ucgpaili 
3 prapmóbgcamt bolsaemifóm.

9łaj nientiecti. 3 af bonosaą 3 SBersalu, 
3£iemcp bębą giimegeni gapłacić 125 miliarbóm 
obsafobomania państmom i łubom prgeg s;ebie 
pofrapmbgonpm. Segełi osaacujemp po spro* 
stomaniu granic niemiecfid) lubność tego l raju 
na 62 i pół miliona, to prgppabnie na ĝ omę 
miesgfańca 2000 maret, łUobgina mięć, sfła* 
bająca się 5 5 głóm, mieć. bębgie 3obomią3ań 
mobec państma ofrągłe 10 000 maret.

itsiąję SBiilom, bamniejsgp tandera nie* 
mieefi, ob^obgi m tpr̂  bniadj 70*Ietnią rocg* 
nicę urobąin. Socgetał się gupelnego banfru* 
ctroa smojej potitpfi.

Siontinp j fnjttr i jSniś Sortiikii
i^oresponbentóm nosgpcb prosi mp, abp 

o ile moglimem pisali lis tt i atramentem 
(tpntą). f iis t f i abresomać moana m sposób 
bm oja ti:

1) Jtebaftion bes „HJfagur",
Drtelsburg Dftpr.

2) §errn SHebattcur Sarosgpf,
Drtelsburg Dftpr.

5taiferftr. 21.
Gjpteltiifóm nasgp^ prosimp o nr. 18 

„ijlrustiego s43rgpiactela fiubu". 3 « ten numer 
bostanie faabp tto go pon ies ie  piętną fsiąatę 
polsfą.

<5)c.łatnic taiaóomośct.
SjiŚ 1» śrefeę

0 gobg. 3 po połubniu roręcgonc bębą marun* 
ii potojome 9łietncom m SBersailles.

SBdmtif na 'lujutoit)
a racgej m całptn obmobgie regencpjnpm ol* 
sjtpństim obbpć się ma jebnat. -łJisgc o tem 
terag „SUIenfteiner 3 eitung“  ga francusfą ga* 
getą ,,©d)o be 'Baris". 2B 14 bni po garoat* 
ciu pofoju musgą mojsta niemiectie opuścić 
obroóo regencpjnp olsgtpństi i  nie molno bę* 
bgie tpm roojsfom nic refmiromać. Sigąbp ob* 
jąę mają ag bo melunfu prgeostiuuicielc jmią* 
gtu lubóm (SSblferbun>). llagbp tto się t u  u* 
r  o b g i  1 ma melomać cgp Ące bo ipotsfi cap 

( tej bo sJiiem ec nalegec. Do melomania m iał 
bębgte tajbp praroo tto utońcgpł 20 rot apcia.

21 mięt pan fiemanbomsfi bębaie miał 
pemnie prambę.

littśjdfef §oti) telegrafuje
panu ©rftber ffromi, ge preges poletiib mini* 
stróm p. ^eberemsti go gapemnif, je IJSolacp 
diailomo nie inpślą o mtroegeniu bo 23rus.

©:aberger pomiebgiał m sejmie niemtec* 
tim, i j  miergp aupemnieniom ntarsgałfa goĄa
1 p. ipcberemstiego.

ipocóg mięć ta ja jta  i  ten tnast na 
DJiagurcd) ?

ipetersburg
gająć miałp m tpd) bniad) mojsta finstie. 9ia  
froncie ms^obnim bolsaemicp pobobno pobici 
goetati na głomę.

- 11------11 - -li-

Kwitek niemiecki
mpciąć irgeba, napisać imię, nagmisfo oraj 
miejsce aamiesafania i  obbać 3 pieniębaamt 
na poegcie.

3 d) beftelle hiermit bei bem Rostend bie 
3 eitung „aWnaut" aus 'Drtelsburg (DjtprO 
(5. 9tad)trag, oierteljäbrlirhes ©rgiinaungsheft 1. 
gut 3 eitungspreislifte für bas 3 uhr 1919, 
Seite 114.) für bie lötonate 3Jîai unb 3 unt 
1919, unb aat)ie an 2lbonnement 60 2if. unb 
16 tßf. iöeftdlgelb.

Dbige 60 «Pf. ».unb 16 Pfennig SBefteUgetb) 
erhalten gu hüben bereinigt

■g'olïanti.
îlàtlobetti mpbamtiictma „Sliajura“ m Sacgptńie. SRĆbattor obpomtebatalnp Äajtmtera Uarosjpf w Sattotn«.



Otwarcie Muzeum 
Mazursk. w Działdowie.

Kom ite t M. M. podaje do wiadomoś
ci, że w  niedzielę, dnia 17 lipca r. b. 
o godz. 1-ej po po łudn iu  nastąpi o tw ar
cie Muzeum Mazurskiego w  tymczaso
wym  loka lu  przy u l. Dworcowej 31. 
(In te rnat Państw. Sem inarjum  naucz.). 
Skromne to muzeum jest dopiero za
czątkiem — ma ono zachęcić mieszkań 
ców Działdowa i  pow iatu do zbierania 
pam iątek i  wzbudzić poszanowanie 
d la  przeszłości ojczystej ziemi. Posia
da ono dwa dzia ły: ogólno-polski i  
mazurski.

Muzeum Mazurskie w Działdowie 
powstało z in ic ja tyw y  Kom ite tu  Muze
um Grunwaldzkiego we Lwowie i p. 
E m ilji Sukertowej przy współpracy 
miejscowego Kom ite tu  z p. starostą T. 
P lackowskim  na czele, oraz m aterja l- 
nej pomocy Departamentu Sztuki przy 
M in. W. E. i  O. P., W ydzia łu  Powiato
wego działdowskiego, Rady M iejskiej 
m. Działdowa, Tow. Opieki K u lt nad 
Polakami zagranica im. A. Mickiewi

cza i  Zrzeszenia Ewangelików Pola
ków  w  Warszawie.

Do powiększenia zbiorów przyczy
n i l i  się: Przewielebny ks. Superinten
dent Barczewski, Kom ite t Grunwaldz
k i we Lwowie, red. E m ilja  Sukertowa, 
leśniczy Brzeziński, p. Netz z Kurek, 
Dr. Rachocki, aptekarz p. Grajek, na
ucz. M udryk i  Sobiech, p. Jan Pazia, 
p. Samulewicz z Kurek, p. Samulowi- 
czowa z Płośnicy, uczeń sem. Stolz, 
kap. Zachert Okszanowski z Warsza
wy, uczniowie sem. R yl i  Rejewski, na
ucz. p. Pszenny, Muzeum Tatrzańskie 
w Zakopanem, p. nacz. Adamski, p. An 
drzej Paw łowski, uczeń gimn. Reja St. 
Kożusznik i  p. R e jra t z Zielonych K ró
lewskich w Suwalszczyźnie.

Kom ite t ma nadzieję, że przy la l- 
szej wydatnej pomocy społeczeństwa 
w darach i  gotówce Muzeum Mazur
skie rozw ijać się będzie coraz pomyśl
n ie j i  że w niedalekie j przyszłości w y
pełn i olbrzym ie sale Zam ku Pokrzy- 
żackiego, do którego zostanie przenie
sione po odbudowie kościoła ewange
lickiego.
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